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ZBIGNIEW BABIARZZYCH

Witajcie moje miele, kocha­
ne ludzie, to ja Antoni Niedziel- 
ski-Prawdeslaw, niepiśmien­
ny poeta ludowy z Grabna, 
spod Ustki! Witam was i serde- 
cnie pozdrawiam. Chce do 
was psemówić i psypomnieć 
sie wam, bo pewnieśta o mnie 
już zapomnieli. Witam was jak 
Wincenty Kazmiercak z „We­
sołego Autobusu”. Ale ja tez 
taki sam poeta i artysta jestem 
jak on, i tako samo mam mo­
wę, i tak samo serdecnie was

wsystkich kocham, moje miele 
kochane ludzie. A więc posłu- 
chajta mnie, posłuchajta co 
wam chce powiedzieć:
Sanowne koleżeństwo, ludu 
męstwo i zwycięstwo, Sprawied­
liwości zwycięstwo nad hitlero­
wcami — Tymi /asystami i lu­
dobójcami. Sanowne koleżeń­
stwo Ludu męstwo i zwycięstwo 
dla całej ludzkości, A w scegól- 
ności dla Polski Ludowej. Na 
zachodzie, północy, Gdańsku i 
Olstynie, Wrocławiu i Scecinie,

Tam nad zeko Odro i nad zeko 
Słupio, Niech się wsyscy skupio, 
niechaj sie zgromadzo. O lepse 
jutro, o pokój, dobrobyt niechaj 
wsyscy radżo. Niechaj wsyscy 
radżo uconi i prości — Tysiąc 
lat pokoju dla dobra ludzkości!

Dziewięćdziesiąt jeden lat 
juz żyje. Urodziłem się w bied­
nej rodzinie robotnika Pawła 
Niedzielskiego. To był mój oj­
ciec, pracował fizycnie z łopato 
w ręku. Z rodzicami mieska- 
łem w Skarżysku Kamienna,

tam na wiosce pięć lat. W domu 
było nas pięcioro dzieci. 1 mar­
ca 1901 roku rodzice wyjechali 
50 kilometrów z powiatu kune- 
ckiego, ze Skarżyska do sąsied­
niego powiatu opocyńskiego, 
do gminy Rusinów, wioska — 
Bąków. To była biedna wios­
ka. Tam mieskałem cterdzieści 
pięć lat, a w Skarżysku pięć 
lat. Do Grabna na psedmieście 
Ustki psyjechałem w 1945 ro­
ku. Miałem juz wówcas prawie 
pięćdziesiąt lat.

Do dzisiaj w Grabnie mies- 
kam. Ciese sie, ze chociaż do 
skoły nie chodziłem, bo nie 
miałem takiej możności i jes­
tem niepiśmienny — to ludzie 
poznali mnie z mojej ciekawoś­
ci świata i z moich rymów. 
Pamięć zawse miałem dobro. 
Jesce dzisiaj wiele pamiętam, 
ale juz mi się troche wsystko 
kręci. No cóz, wiek! Ludzie sa- 
nujo mnie. Psyjezdzajo do 
mnie, odwiedzajo. Ze Słupska, 
z wojewóckiego domu kultury 
psyjezdzajo, z domu kolejowe­
go i z innych miejscowości psy­
jezdzajo. Ja sie z nimi dziele 
mojo pamięcio.
Ten rym nie jest głupi, niech go 
mądry kupi, Niech go dobze za­
pamięta, polskie rymy kupi. Pol­
skich rymów sto tysięcy, mamy 
jesce więcy, Mamy do wyboru, 
dla miasta i na wieś, i dla pegee­
ru. Kto te rymy rymuje wiedzieć 
byśmy chcieli? Ano Jest nijaki 
chłopek taki, chłopek jeden we 
wsi Grabno, numer siedem, An­
toni Prawdesław. Prawdę mó­
wi, Prawdę sławi, nowo Polskę 
błogosławi — Murowano, beto­
nowo, demokratycno-ludowo, 
Sprawiedliwo, pokojowo, Praw­
da prawdę rymuje A nie jego 
ręka, bo on pisać nie umi, jemu 
pisać męka! Jak się wsechświat 
kręci rymuje z pamięci...

Moja zona Ewa Niedzielska 
dwadzieścia lat juz będzie jak 
umarła. Z domu Kacmarek by­
ła. Kobieta pracowita, prosta. 
Bardzo zadowolony byłem z 
mojej zony, cterdzieści osiem 
lat razem z nio psezyłem. Dzie­
ci mieliśmy troje — dwie córki 
— Helene i Marianne oraz ma­
łego synka.

Starsa córka, Helena juz pst- 
sło piętnaście lat bedzie jak 
umarła. Marianna żyje. Syn­
kowi było na imię Jan, ale pse- 
ziębił sie i tez umarł. Tsy latka 
miał, dzisiaj miałby juz psesło 
cterdzieści lat.

Marianna wysła gdzieś do 
sąsiadek. O, ona byłchętnie 
słuchała nasej rozmowy. Opie­
kuje sie mno. Mam dwa dyplo­
my jako poeta ludowy. Znajo 
mnie w Zjednoconym Stronni­
ctwie Ludowym w Słupsku. Je­
stem psyjacielem tego Stronni­
ctwa, a ono jest moim psyjacie­
lem. Dużo sie dzięki niemu na- 
ucyłem w życiu. Jedno wyciec- 
ke tak zrymowałem:
Cały tydzień, dwie niedziele 
zwiedzaliśmy wiele, Zwiedzali­
śmy Scecin, Wrocław, Katowice, 
Ja takie wyciecki dobrym lu­
dziom zyce. Zwiedzaliśmy Kra­
ków, zamek na Wawelu, Byłem 
bardzo ciekaw i ciekawych było 
wielu, Bo tam na Wawelu króle­
wskie komnaty zwiedzać może 
każdy Biedny i bogaty. Bo tam 
na Wawelu królewskie korony, 
Psepiękna katedra, mury do ob­
rony...

★ ★ ★

Mnie dużo pomogło, ze ja 
wiele cytałem, wiele różnych 
rymów, wiersy rymowych. 
Sam naucyłem sie cytać, na 
gazetach! Cytałem „Wielkopo-

c. d. na str. 5 -____________ _

W interesie
obywateli

Z prokuratorem wojewódzkim w Słups­
ku Mieczysławem Piłatem rozmawia Ja­
rosław Duchnowicz.

— Panie prokuratorze, w waszych sprawozdaniach spotyka 
się często stwierdzenia: „zdecydowane i skuteczne zwalczanie 
przestępczości, poprawa wykrywalności, szybkości, jakości”. 
Proszę powiedzieć, bez używania tego urzędniczego żargonu, co 
w ubiegłorocznej działalności było dla pana najważniejsze?

— Przez ostatnie lata toczyła się batalia — nie przesadzam z 
tym określeniem — o zdecydowane zahamowanie przestępczości, 
przybierającej niebezpieczne rozmiary i stającej się rzeczywistym 
problemem społecznym. Od dwóch lat możemy mówić o pomyśl­
nym wykonaniu zadania. Rozmiary przestępczości zostały ograni­
czone, w niektórych jej kategoriach nastąpił wyraźny spadek. Cóż 
więc może być najważniejsze dla człowieka pełniącego funkcję 
prokuratora? Mimo utrzymujących się krytycznych uwag wzrosło 
zaufanie społeczne do organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości, 
a to nigdy nie było nam obojętne. Zwiększyło się poczucie bezpieczeń­
stwa obywateli, na co wpłynęła i nasza działalność. Są to powody do 
satysfakcji wszystkich prokuratorów woj. słupskiego.

— Zgoda, że poczucie bezpieczeństwa jest najważniejsze. Na­
szych czytelników z pewnością zainteresuje ocena zagrożenia 
przestępczością w Słupskiem. Powołam się w tym miejscu rów­
nież na informację pańskiego urzędu, w której przeczytałem 
tyleż eleganckie co enigmatyczne zdanie, że utrzymało się ono w 
zasadzie na poziomie 1985 roku. Jak jest naprawdę z tym 
zagrożeniem?

— Irytuje pana wyraz „w zasadzie”. Oznacza on ogólny stan 
zagrożenia, poprawiający się w jednych i pogarszający w innych 
kategoriach przestępstw. Problem ten nąjlepiej ocenie na tle kraju. 
Otóż pod względem liczby stwierdzonych przestępstw na 100 tys. 
mieszkańców, województwo słupskie znajduje się na siódmym 
miejscu — za Warszawą, woj. gdańskim, woj. jeleniogórskim, 
legnickim, łódzkim, szczecińskim. Ma to swoją wymowę. W kraju 
współczynnik stwierdzonych przestępstw na 100 tys. mieszkańców, 
w ub. roku wynosił 1356, w woj. słupskim — 1583,9.

«

— Zatem zagrożenie spore. A już prawdziwą zmorą naszego 
życia stają się kradzieże i włamania. Kiedy będziemy mogli pójść 
do pracy lub wyjechać na urlop bez obawy, że po powrocie 
stwierdzimy wizytę nieproszonego gościa?

— Ma pan rację. Kradzieże z włamaniem od lat są problemem 
numer 1 wśród ogółu przestępstw kryminalnych. W ilości włamań 
do obiektów uspołecznionych zajmiemy trzecie miejsce w kraju — 
za Warszawą i Łodzią, a trzynaste pod względem liczby włamań do 
mieszkań. Czy może to ulec zmianie? Może — ale pod warunkiem, że 
przestaniemy być społeczną, nieczułą pustynią. Prokuratury, milic­
ja, rady narodowe od dawna apelują o realizację idei społecznej 
samoobrony. W tej sprawie WRN podjęła uchwałę skierowaną do 
samorządów mieszkańców i organizacji społecznych. Odzew, jak na 
razie — nijaki. Nie utrzymujemy kontaktów z sąsiadami, nie 
obchodzi nas, co się dzieje na klatce schodowej, nie reagujemy na 
wołanie o pomoc, czy jakieś podejrzane odgłosy. I jak tu się dziwić, 
że złodzieje prawie bezkarnie, w biały dzień dokonują włamań, 
licząc właśnie na taką społeczną reakcję, a raczej na jej brak. 
Pamiętam wstrząsający polski film pokazany kilka miesięcy temu w 
TV. Jego akcja toczyła się na klatce schodowej miejskiej kamienicy. 
Walczył na niej o życie napadnięty przez bandziorów człowiek. 
Pukał do prawie wszystkich drzwi, przez wizjery obserwowało go 
wiele oczu. Nie pomógł nikt. Dopóki to się nie zmieni, mieszkania 
nasze będą zawsze zagrożone. Nie postawimy przecież przed każ­
dym milicjanta czy ormowca. Są zresztą i inne sposoby. Np. w 
Słupsku jest już kilka kamienic z zamykanymi na klucz klatkami 
schodowymi i domofonami.

Chcę zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt walki z włamywacza­
mi. W zrosła w dużym stopniu wykrywalność sprawców. W przypad- : r
ku obiektów uspołecznionych wynosi ona 60 proc., a w przypadku • 
włamań do mieszkań 71 proc. Są oni skazywani na najwyższy dla tej 
kategorii wymiar kary. Mimo to nie brakuje amatorów cudzej 
własności. Wśród nich, co szczególnie niepokoi, prawie połowę 
stanowią nieletni, nawet dzieci z młodszych klas szkoły podstawo­
wej. Gdzie są ich rodzice, opiekunowie? W Słupsku milicja wykryła 
niedawno szajkę takich nieletnich włamywaczy. Wartość zrabowa­
nych łupów przekraczała 1,5 min zł. W ich przypadku nie ma mowy 
o karaniu, tylko o oddziaływaniu wychowawczym. Nie zrobi tego 
sama prokuratura i milicja.

c.d. na str. 4
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Wiosnę widać już gdzieniegdzie w lasach i przysparza 
ona kłopotów ekipom transportowym. Zespól z Ośrodka 
Transportu Leśnego w Połczynie Zdroju zastaliśmy w jed­
nym z koszalińskich leśnictw, w takim na pól wiosennym 
otoczeniu.

W grudniu, a następnie w styczniu sztormy wyrządziły 
sporo szkód na brzegu morskim. Uszkodzona była m.in. 
przystań rybacka w Unieściu koło Mielna. Do ratowania 
skarpy użyto ponad 2 tys. worków z piaskiem.

Wiązy, piękne drzewa, które były ozdobą niejednego 
miasta — umierają. Choroba wiązów szerzy się po całej 
Europie. Stare, chore drzewa, rosnące na placu przed 
pocztą główną w Koszalinie — trzeba było wyciąć.

Tam, gdzie nie ma już śniegu i lodu, czyhają często na 
kierowców pułapki — dziury w asfalcie. Drogowcy w Ko­
szalinie (zdjęcie wykonano na ul. Bieruta) będą mieli 
wiosną znów wiele pracy.

TTT--- ---------!---T---------- --- !

Połczyn 15? 
Tychowo 32

Niedalino 11
Tychowo 28

* «... f '*

Cuda na drodze! Według pierwszego znaku, ustawionego 
na trasie Koszalin —Tychowo, do tej drugiej miejscowości 
jest dokładnie 32 km. Kolejny znak, ustawiony w odległoś­
ci około 900 m od pierwszego, „skraca” tę drogę o 4 
kilometry. Może warto spróbować podobnych metod gdzie 
indziej? Szybciej byśmy doszli do niejednego celu..._

Fot. JERZY SZYCH

ZE ŚWIATA
W STOLICY ZSRR odbyło się 

międzynarodowe forum pokojo­
we „O świat bez broni jądrowej, 
o przetrwanie ludzkości”, w 
którym udział wzięło kilka ty­
sięcy intelektualistów z 80 kra­
jów. Z uczestnikami forum spot­
kał się Michaił Gorbaczow. Jego 
przemówienie do uczestników 
— przypominające radzieckie 
stanowisko w kwestii prób jąd­
rowych, wyrażające gotowość 
Moskwy do konstruktywnego 
udziału w rozwiązywaniu kon­
fliktów regionalnych i wspiera­
jące zgłoszoną na forum propo­
zycję utworzenia „Fundacji 
przetrwania ludzkości” — spot­
kało się z licznymi reakcjami w 
stolicach państw zachodnich. 
Wynika z nich, że prezentacja 
nowego sposobu myślenia, rów­
nież w sprawach dotyczących 
przyszłości stosunków między­
narodowych spotyka się z rze­
czywistym zainteresowaniem. Z 
wypowiedzi rzecznika prezyde­
nta Reagana wynika, że Stany 
Zjednoczone wkrótce odpowie­
dzą na przemówienie radziec­
kiego przywódcy. Szczegółowe 
rozważanie radzieckich propo­
zycji zapowiadają przedstawi­
ciele rządu w Bonn, politycy 
francuscy i brytyjscy.

PREZYDENT Reagan podjął 
decyzję o zniesieniu pozostałych 
restrykcji gospodarczych usta­
nowionych przeciwko naszemu

Z KRAJU

krajowi w roku 1982 i przywró­
cenie klauzuli najwyższego u- 
przywilejowania w polskim eks­
porcie na rynek amerykański. 
Zniesiona została również decy­
zja o zakazie udzielania Polsce 
kredytów rządowrych USA.

W MINIONYM tygodniu do­
szło w Wiedniu do nieformalne­
go kontaktu między przedstawi­
cielami 7 państw socjalistycz­
nych i 16 krajów NATO w spra­
wie przygotowania rokowań na 
temat redukcji wojsk i zbrojeń 
konwencjonalnych w Europie. 
Kontakt ten nastąpił podczas 
„roboczego” śniadania w amba­
sadzie Francji w Wiedniu. Nie 
opublikowano żadnego komu­
nikatu.

PRZEBYWAJĄCY w W. Bry­
tanii rzecznik prasowy rządu 
PRL, min. Jerzy Urban, wygło­
sił w Królewskim Instytucie 
Spraw Międzynarodowych w 
Londynie odczyt na temat 
„Wzajemne uwarunkowania 
polskiej polityki wewnętrznej i 
zagranicznej”. Dwustronne i 
wielostronne stosunki naszego 
kraju z krajami zachodnimi — 
powiedział m.in. Jerzy Urban — 
są lepsze i owocniejsze wów­
czas, gdy w Polsce panuje we­
wnętrzna stabilizacja, ulegają 
zaś deformacjom lub destrukcji, 
gdy sytuacja wewnątrz Polski 
staje się rozchwiana niezależ­

nie od tego, czy owe kryzysy 
wewnętrzne podobają się Za­
chodowi czy nie.

PO RAZ pierwszy w historii 
35 milionów Amerykanów mia­
ło okazję obejrzenia programu 
telewizji radzieckiej, bezpośred­
nio retransmitowanego przez 
sieć telewizji kablowej „Disco­
very”. Codziennie przez 9 go­
dzin przekazywano abonentom 
programy poranne i wieczorne 
radzieckiej TV z napisami w ję­
zyku angielskim. Organizatorzy 
tego przedsięwzięcia podkreśla­
ją, że zrodziło się ono w nastę­
pstwie rozpoczęcia w sieci tele­
wizji ABC wyświetlania antyra­
dzieckiego prowokacyjnego se­
rialu „Ameryka”.

OMBUDSMAN parlamentar­
ny — czyli szwedzki rzecznik 
praw obywatelskich otrzymał o- 
statnio dwa wnioski domagają­
ce się zbadania legalności kro­
ków podjętych przez policję w 
Malmoe wobec Polaków, które 
to kroki mają na celu wyelimi­
nowanie prowadzonego przez 
przybyszy z Polski handlu alko­
holem i innymi towarami. W 
jednym z wniosków skierowa­
nym przez anonimowego polic­
janta w Malmoe utrzymuje się, 
że Polacy doznają znacznego 
uszczerbku w swoich prawach, 
jeśli chodzi o traktowanie ich 
przez policję.

WYBITNY polski teoretyk i 
praktyk w dziedzinie prawa 
międzynarodowego, prof. Man­
fred Lachs, znalazł się wśród 
pięciu tegorocznych laureatów 
nagrody Wydawnictwa „Ency­
klopedia Britannica”. Ciesząca 
się wielkim uznaniem i popular­
nością na całym świecie ency­
klopedia, istniejąca od 200 lat, 
przyznała swoje nagrody już po 
raz drugi tym, którzy z „wyjąt­
kową doskonałością szerzą wie­
dzę dla dobra ludzkości”.

SONDAŻ przeprowadzony 
wspólnie przez telewizję kablo­
wą CNN i Tygodnik „US News 
and World Report” wykazał, że 
Amerykanie uważają swego 
prezydenta za mniej zasługują­
cego na zaufanie niż, przykłado­
wo, mechanika samochodowe­
go. Tylko 38 proc. respondentów 
dało pod tym . względem po­
chlebną opinię Reaganowi. Na­
tomiast ankieta przeprowadzo­
na przez Instytut „Marolan”, 
której wyniki publikuje „Guar­
dian”, wykazała, że Brytyjczycy 
bardziej ufają zapewnieniom 
Michaiła Gorbaczowa, niż pre­
zydenta Reagana w kwestii dą­
żeń do powstrzymania wyścigu 
zbrojeń.

PRASA chińska podała, że w 
końcu minionego roku liczba lu­
dności tego kraju wyniosła 1 mi­
liard i 60 min.

BIURO Polityczne KC PZPR 
— nawiązując do stałej już prak­
tyki rozpatrywania problemów 
samorządu załóg z udziałem ich 
przedstawicieli — omawiało za­
sadnicze kwestie roli samorządu 
oraz ich współudziału w wypeł­
nianiu uchwały II Plenum KC 
Biuro zapoznało się też ze sta­
nem prac nad projektem ustawy 
o konsultacjach społecznych i 
referendum. Omówiono także 
problemy ruchu wydawniczego 
oraz program edukacji estetycz­
nej dzieci i młodzieży, Z uwagą i 
pełnym poparciem odniesiono 
się do doniosłych pokojowych 
treści, zawartych w przemówie­
niu Michaiła Gorbaczowa na 
moskiewskim forum.

CPR na bieżący rok przewi­
duje w swej dolnej granicy wy­
budowanie 135 tys. mieszkań w 
budownictwie uspołecznionym. 
W styczniu przedsiębiorstwa 
budowlane przekazały lokato­
rom 3087 lokali. Najsprawniej 
pracowali budowlani woj. kroś­
nieńskiego, którzy w ciągu sty­
cznia wykonali 13,7 proc. rocz­
nych zadań i województwa miej­
skiego krakowskiego — 11,9 
proc. Na przeciwnym biegunie 
znajdują się budowlani w woje­
wództwach: chełmskim, często­
chowskim, kieleckim, konińs­
kim, nowosądeckim, pilskim, 
słupskim, suwalskim i zamoj­
skim gdzie nie przekazano w 
styczniu ani jednego mieszka­
nia.

W 45. ROCZNICĘ powstania 
Armii Krajowej odbyło się w 
Warszawie uroczyste spotkanie 
byłych żołnierzy ZWZ-AK. — 
Różnych szukaliśmy dróg wy­
zwolenia ojczystego kraju ale

przecież jeden wspólny i podsta­
wowy był motyw naszego dzia­
łania — poczucia obowiązku 
wobec ojczyzny —- powiedział 
do zebranych prezes Rady Na­
czelnej ZBoWiD, prof. Henryk 
Jabłoński.
W COLLEGIUM Maius Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego odbyło 
się inauguracyjne posiedzenie 
Rady Naukowej Centrum Bada­
nia Długów i Rozwoju. Projekt 
utworzenia takiej placówki 
zgłosił Wojciech Jaruzelski pod­
czas 40. sesji Zgromadzenia
Ogólnego Narodów jednoczo­
nych. Centrum, w którym zbie­
gać się będą wszelkiego rodzaju 
inicjatywy dotyczące rozwiązy­
wania problemów zadłużenia, 
stanowić będzie nie tylko ośro­
dek teoretycznych rozważań ale 
i formułowania propozycji słu­
żących praktyce.

PO KILKU chudych latach 
nadchodzi dla polskich stoczni 
pomyślniejszy okres, Jego zwia­
stunem będzie przekazanie w 
tych dniach szwedzkiemu arma­
torowi Stena Lina pierwszego z 
nowej generacji superpromu 
pasażerskiego. Jednostka ta 
przeszła już pomyślnie próby 
morskie. Kolejny prom wyruszy 
w rejs we wrześniu br.

ŻYJE się w Polsce za dob­
rze. Za dobrze jak na obecne 
możliwości naszej gospodarki i 
na wielkość wytwarzanego w 
niej dochodu narodowego. To 
opinia grupy ekspertów Banku 
Światowego. Badali oni naszą 
ekonomikę, w tym poziom pro­
dukcji i poziom konsumpcji, aby 
wystawić nam coś w rodzaju 
„świadectwa gospodarowania”. 
Wynika z niego, że zdrowa nasza

gospodarka nie jest, skoro wy­
dajemy na konsumpcję więcej 
niż wynikałoby z produkcyj­
nych możliwości.

W KRAKOWIE spotkali się 
ministrowie ochrony środowis­
ka Polski i Czechosłowacji. Roz­
mowy dotyczyły dwu przypad­
ków zanieczyszczenia Odry ole­
jem opałowyrp zrzuconym w jej 
dopływy w CSRS. Uzgodniono, 
że straty jakie wynikną z ewentu­
alnych awaryjnych zanieczysz­
czeń wód granicznych oraz ko­
szty ich usuwania zobowiązana 
jest pokryć strona, z terytorium 
której pochodzi zanieczyszcze­
nie. Tymczasem w ostatnich 
dniach na Odrze pojawił się zno­
wu olej opałowy zrzucony do 
dopływu Odry w rejonie Ostra- 
vy w Czechosłowacji.

PYTANI o przyszłość sektora 
prywatnego w Polsce uczestni­
cy sondażu Centrum Badania 
Opinii Społecznej — właściciele 
prywatnych zakładów produk­
cyjnych, usługowych, sklepów, 
taksówek i samochodów dosta­
wczych —w ponad połowie (56,6 
proc.) uznali, że ma on przed 
sobą stabilną perspektywę. Co 
trzeci z respondentów pesymi­
stycznie ocenił przyszłość tego 
sektora, a co dziesiąty nie miał w 
tej sprawie zdania. Zróżnicowa­
na okazała się natomiast ocena 
regulacji prawnych obowiązują­
cych tzw. inicjatywę prywatną. 
Z jednej bowiem strony kryty­
kowano (40,1 proc. takich opinii) 
ogólne zasady opodatkowania, 
np. niestabilność polityki podat­
kowej, ciągłą progresję podat­
ków i zbyt surowe domiary, z 
drugiej zaś pozytywnie (13,4 
proc.) oceniono różnego rodzaju

szczegółowe rozwiązania w tej 
dziedzinie — np. kartę podatko­
wą, ulgi finansowe z tytułu in­
westycji i kształcenia uczniów. 
Co siódmy z respondentów ko­
rzystnie ocenia akty ustawoda­
wcze gwarantujące funkcjono­
wanie indywidualnej działalno­
ści gospodarczej a jednocześnie 
prawie 12 proc. krytykowało 
przepisy dotyczące zaopatrze­
nia, zwłaszcza ograniczeń w za­
kupie surowców materiałów i 
odpadów z firm państwowych.

UTRZYMUJĄCE się dodat­
nie temperatury i opady deszczu 
spowodowały w minionym ty­
godniu szybkie tajanie śniegu i 
znaczny odpływ wód do rzek. 
Na całej prawie długości Odry 
przekroczone zostały stany 
alarmowe. Wysoki poziom wód 
utrzymywał się przede wszyst­
kim w jej górnych i środkowych 
dopływach. W siedmiu woje­
wództwach ogłoszono stany po­
gotowia przeciwpowodziowe­
go żaś w pięciu stan alarmu.

WEDŁUG danych Państwo­
wej Inspekcji Ochrony Środowi­
ska, tzw. emisje przemysłowe 
gazów do atmosfery są przyczy­
ną zagrożenia coraz większej 
powierzchni lasów. Szacuje się, 
że prawie 8 proc. drzewostanów 
w Polsce jest uszkodzonych 
właśnie wskutek oddziaływania 
gazów i pyłów.

ZREALIZOWANA przez Zbi­
gniewa Kuźmińskiego ekrani­
zacja powieści Elizy Orzeszko­
wej „Nad Niemnem”, bije reko­
rdy frekwencji. Utwór ten od 
chwili premiery — 5 stycznia — 
obejrzało już połtora miliona wi­
dzów.

Z REGIONU
WOJEWÓDZKI Zespół Poseł 

ski spotkał się z przedstawicie­
lami władz administracyjnych 
Słupska, Lęborka, Ustki i Sław­
na oraz dyrektorami niektórych 
wydziałów Urzędu Wojewódz­
kiego. Tematem spotkania były 
problemy związane z niedostat­
kiem terenów dla budownictwa 
mieszkaniowego. Problemy te 
szeroko podnoszono w kampa­
nii wyborczej do Sejmu. Poważ­
ne są obawy, że w połowie przy­
szłej dekady Słupsk stanie 
przed zupełnym brakiem miejs­
ca na budownictwo, konieczne są 
więc już teraz decyzje przyjmu­
jące, że wszystkie tereny w mie­
ście, łącznie z użytkowanymi 
rolniczo, służyć mają budownic­
twu. Podobne kłopoty ma Lę­
bork ale w najtrudniejszej sytu­
acji jest Sławno, jakby zapo­
mniane przez władze woje­
wódzkie.

Z OKAZJI 69 rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej od­
była się w Słupsku uroczystość 
złożenia wieńców i kwiatów na 
cmentarzu czerwonoarmistów 
poległych podczas walk o wy­
zwolenie miasta. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele 
władz politycznych wojewódz­
twa, Konsulatu Generalnego 
ZSRR w Gdańsku, Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej. Natomiast w Bytowie od­
była się wieczornica z udziałem 
mieszkańców miasta również 
poświęcona 69 rocznicy Armii 
Radzieckiej. Uroczystość ta sta­
ła się okazją do uhonorowania 
Zespołu Pieśni i Tańca „Bytów” 
Złotą Odznaką Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Kołobrzeg był natomiast miej­
scem wojewódzkich uroczystoś­
ci w Koszalińskiem. Rozpoczęła 
je ceremonia złożenia wieńców i 
kwiatów na cmentarzu wojen­
nym w Zieleniewie, gdzie spo­
czywają prochy żołnierzy ra­
dzieckich. Następnie w sali wi­
dowiskowej Zespołu Szkół Za­
wodowych odbyła się wieczor­
nica, w której udział wzięli 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz politycznych, konsulatu 
ZSRR w Szczecinie i Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej.

Z INICJATYWY Rady Woje­
wódzkiej PRON w Słupsku o- 
głoszono konkurs o tytuł najlep­
szego sołectwa województwa. 
Jego celem jest pobudzanie ak­
tywności społecznej mieszkań­
ców wsi, podnoszenie ładu, po­
rządku, estetyki i poziomu gos­
podarowania. Najlepsze sołect­
wo otrzyma nagrodę pieniężną 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w wysokości 3 milionów zł, od­
powiednio mniejszymi premio­
wane będą drugie i trzecie miej­
sca.

Z UDZIAŁEM ponad 260 dele­
gatów odbył się w Słupsku III 
Miejski Zjazd PRON. Dyskusja 
toczyła się wokół najważniej­
szych spraw miasta, szczególnie 
mocno podkreślono bolączki 
związane z budownictwem 
mieszkaniowym, oświatą i wy­
chowaniem, rozwojem kultury i 
służby zdrowia. Zjazd w głoso­
waniu jawnym wybrał 130-oso- 
bową Radę Miejską i jej 25-oso- 
bowe Prezydium. Przewodni­
czącym RM PRON w Słupsku, 
ponownie, jednogłośnie, wybra­
no Franciszka Garszczyńskiego.

Z ROBOCZĄ wizytą przeby­
wał w Słupsku prokurator gene­
ralny PRL Józef Żyta. Spotkał 
się on m. in. z kadrą Śzkoły 
Podoficerskiej MO zrzeszoną w 
Związku Prawników Polskich, 
został też przyjęty przez I sekre­
tarza KW PZPR Zygmunta Cza- 
rzastego.

JAN SZELĄG, Jerzy Gajzler, 
Edward Święciaszek i Tadeusz 
Balza—wszyscy z Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanalizacji 
w Kołobrzegu — stali się laurea­
tami dorocznej nagrody „Głosu 
Pomorza”, przyznanej za wybit­
ne osiągnięcia w dziedzinie o- 
chrony i kształtowania środowi­
ska. Tegoroczna nagroda ma po 
raz pierwszy charakter zespoło­
wy, a kołobrzeżanie otrzymali ją 
za szybkie, bo w ciągu roku 
rozwiązanie problemów ście­
ków tego kąpieliska i uzdrowi­
ska. Do tegorocznej nagrody 
kandydowały 42 osoby.

SŁUPSKA „Pomorzanka” — 
producent słodkości znanych w 
kraju, zmniejsza swoją globalną 
produkcję. Rynek jest nasycony 
cukierkami, klienci żądają wy­
robów coraz wymyślniejszych a 
zakład ma kłopoty z zaopa­
trzeniem w ziarno kakaowe i 
agar, sprowadzane z drugiej 
strefy płatniczej. Zmniejszenie 
produkcji dotyczy niektórych a- 
sortymentów i ma charakter 
przejściowy. Plany przewidują 
bowiem, że do 1990 roku ma ona 
wzrosnąć do prawie 16 tys. ton, 
podczas gdy w tym roku zakład 
opuści tylko 12,5 tys. ton wyro­
bów cukierniczych: wśród nich 
4 tys. ton w polewie czekolado­
wej.

ROLNICZA wiosna coraz bli­
żej a koszalińska „Agroma” zao­
patrująca rolników regionu w 
sprzęt i części zamienne do ma­
szyn, nie gwarantuje, że wszyst­
ko co potrzebne — rolnictwo 
otrzyma na czas. Złe jest zaopat­
rzenie w podzespoły do ciągni­
ków ciężkich typu 912 i pochod­
nych. Za mało też „Agroma” 
otrzymuje serwomechanizmów 
z wrocławskiego „Pilmetu”. Z 
podzespołami do ciągników lek­
kich jest lepiej, ale nie wszystkie 
zawsze są na składzie. Brakuje 
także części do przyczep rolni­
czych produkcji sanockiej, 
zwłaszcza elementów „hydrau­
liki”. Nie ma też „hydrauliki” do , 
ładowaczy obornika, gorzej niż 
w latach ubiegłych przedstawia 
się zaopatrzenie w części do ko­
siarek rotacyjnych.

PISALIŚMY już o 20-letnim 
młodzieniaszku, uczniu wieczo­
rowej szkoły zawodowej przy 
węźle PKP w Szczecinku, który 
włamał się do Miejscowego Do­
mu Kultury Kolejarza, nakradł 
co nieco, po czym podpalił budy­
nek. Niedawno Prokuratura Re­
jonowa w Szczecinku skierowa­
ła akt oskarżenia przeciwko nie­
mu do Sądu Wojewódzkiego w 
Koszalinie. Grozi mu niemały 
wyrok, działał bowiem w warun­
kach recydywy. Zaledwie sie­
dem miesięcy wcześniej opuścił 
warunkowo więzienie, gdzie od­
siadywał 2 lata za włamanie.

W ŚLAD za Słupskiem, które­
go polityczne władze wojewódz­
kie postanowiły, że wtorki, śro­
dy i czwartki są dniami bez na­
rad, poszedł również Koszalin 
ustanawiając trzy dni w tygod­
niu bez narad.

ZBLIŻENIA
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miesiąca wypłaca prawie 61 
tysięcy emerytur i rent. Ich 
wartość przed przeprowadza­
ną właśnie waloryzacją wyno­
siła ponad miliard złotych. 
Podjęta niedawno przez Sejm 
PRL decyzja o waloryzacji o- 
raz o podwyżkach emerytur i 
rent tzw. „starego portfela” 
spowodowała wzrost zaintere­
sowania społeczeństwa działal­
nością ZUS. Podczas 3-godzin- 
nego dyżuru przy telefonach, 
jaki z inicjatywy „Trybuny 
Ludu” był zorganizowany 18 
lutego br. w kilku oddziałach 
ZUS, również w Koszalinie, 
tamtejsi specjaliści ZUS-ow- 
scy przyjęli blisko setkę telefo­
nów z całego województwa. 
Oznacza to, że jest zapotrzebo­
wanie na informację jak to jest 
z tą waloryzacją, kogo ona 
obejmuje i kiedy będą wypła­
cane pierwsze, wyższe renty 
i emerytury. W tej sprawie 
zwróciłem się do dyrektora 
Marka Kutyłowskiego.

— Przede wszystkim — mówi 
dyr. Kutyłowski — trzeba roz­
różnić dwie rzeczy: waloryza­
cję od podwyżki. Waloryzacją 
są objęte wszystkie świadczenia 
ZUS-owskie przyznane do 31 
grudnia 1985 roku. Waloryzacja 
oznacza, że następuje z dniem 
1 marca 1987 r. podniesienie 
podstawy wymiaru emerytury 
lub renty o 20,4 procent, czyli o 
tyle, o ile w ubiegłym roku 
wzrosła przeciętna płaca w gos­
podarce uspołecznionej. I od tej 
zwiększonej podstawy wylicza 
się dopiero nową wysokość 
świadczenia. Dodam tylko, że 
owe 20,4 proc. wzrostu średnich 
płac w gospodarce uspołecznio­
nej wyliczył Główny Urząd Sta­
tystyczny. Nieco inaczej wyglą­
da, i jest bardziej skomplikowa­
na, sprawa podwyżek świad­
czeń z tzw. „starego portfela”. 
Ogólnie można powiedzieć, że 
podwyżką wrześniową w bieżą­
cym roku zostaną objęte wszys­
tkie świadczenia, które zostały 
przyznane do 31 grudnia 1983 
roku z tym, że procent podwy­
żki jest zależny od roku przy­
znania świadczenia. Przy okazji 
pragnę poinformować, że obo­
wiązujący obecnie w Polsce sys­
tem podwyżek rent i emerytur 
polega na podwyższaniu ich 
podstawy wymiaru, a więc jak­
by na uaktualnieniu „zarob­
ków” emeryta lub rencisty. Do­
piero od tych uaktualnionych 
„zarobków” oblicza się nową 
wysokość świadczenia. Dlatego, 
gdy będziemy tu mówili o proce­
ntach podwyżek, to — podkreś­
lam — dotyczą one podstawy 
wymiaru świadczeń, a nie sa­
mych świadczeń... No i jeszcze 
jedna sprawa — inaczej będą

podwyższane świadczenia „pra­
cownicze”, czyli uzyskane z ty­
tułu pracy w gospodarce uspołe­
cznionej, a inaczej świadczenia 
dla rolników indywidualnych.

• A więc o jaki procent bę­
dzie się zwiększać podstawę wy­
miaru rent i emerytur z tzw. 
„starego portfela”?

— Bazą wyliczenia tych pod­
wyżek, które będą obowiązywa­
ły od 1 września bieżącego roku 
są podstawy wymiaru świad­
czeń — jak to się mówi urzędo­
wo — na dzień 28 lutego 1987 
roku. I będą one podwyższane w 
następujący sposób: dla inwali­
dów I grupy oraz osób, które do 
końca 1986 roku ukończyły 75 
lat, (a świadczenia mieli przy­
znane do 31 grudnia 1981 roku)
— o 30 procent, ale nie więcej niż 
o 7,5 tysiąca złotych. Dla pozos­
tałych osób, którym świadcze­
nia zostały przyznane do 31 gru­
dnia 1981 roku — o 36 procent, 
ale nie więcej niż o 9 tys. zł. 
Podstawy świadczeń przyzna­
nych w 1982 roku (do 31 grudnia) 
podwyższone będą w sposób na­
stępujący: dla inwalidów I gru­
py i osób powyżej 75 roku życia
— o 15 proc., ale nie więcej niż o 
4 tys. zł, natomiast dla pozosta­
łych osób, którym w tym samym 
czasie przyznano świadczenia —
0 25 proc., ale nie więcej niż o 6,5 
tys. zł. I wreszcie podwyżka 
podstaw wymiaru świadczeń 
dla osób, którym je przyznano w 
1983 roku (do 31 grudnia) wynie­
sie: 6 procent, ale nie więcej niż o 
1500 złotych.

• Rzeczywiście, jest to dość 
skomplikowane...

— Tak się wydaje, gdy przed­
stawia się cały system. Przy 
konkretnych sprawach wyglą­
da to dość prosto. Zresztą, wielu 
rencistów i emerytów już sobie 
obliczyło swoje podwyżki i 
dzwonią do nas, by się upewnić 
czy dobrze to zrobili... Ale 
chciałbym podkreślić, że wyni­
kające z podwyżek podstawy 
wymiaru emerytur czy rent 
podwyżki świadczeń będą wy­
płacane w dwóch ratach: poło­
wę należnej podwyżki zacznie- 
my wypłacać od 1 września br., 
natomiast drugą połowę — od
1 września 1988 roku.

W naszej rozmowie uczestni­
czy także kierownik Wydziału 
Świadczeń dla Rolników mgr 
Bogusław Wolf. Zwracam się 
więc do niego, by przedstawił co 
czeka rolników-rencistów i 
emerytów.

— Z dniem 1 marca bieżącego 
roku następuje także waloryza­
cja wszystkich świadczeń przy­
znanych rolnikom przed 31 gru­
dnia 1985 roku. Składają się na 
nią: zwiększenie renty zasadni­
czej o 20 proc. (z 7 tys. zł do 8,4 
tys. zł) oraz zwiększenia podsta­
wy wymiaru świadczeń pobie­
ranych z tytułu wartości sprze­
danych państwu (oczywiście — 
w czasie prowadzenia gospodar­
stwa) produktów rolnych (o 12,2 
procent), z tytułu wartości gos­

podarstwa przekazanego państ­
wu (o 12,2 proc.) i z tytułu zrze­
czenia się prawa do korzystania 
z lokalu mieszkalnego i budyn­
ków gospodarczych (także o 12,2 
procent). W sumie jednak pod­
wyżka świadczeń może wynieść 
nie więcej niż 2 tys. zł na osobę 
miesięcznie.

• Jednak jest to dość skom­
plikowane. Może zademonstru­
jemy to na przykładach.

Do rozmowy włącza się kie­
rownik Wydziału Ruchu i Wy­
płat Emerytur i Rent — Henryk 
Lewandowski.

— Zacznijmy od przykładu wa­
loryzacji świadczeń emeryta- 
robotnika X, który ją pobiera od 
1982 roku. Jego obecna emerytu­
ra wynosi 10.340 zł. Podstawą jej wy­
miaru były zarobki w wysokości 
13.300 złotych. Współczynnik 
waloryzacji, czyli stosunek eme­
rytury do podstawy wymiaru (a 
więc zarobków) wynosi 77,7 
proc. Wskaźnik ten jest ważny, 
bo przy jego pomocy oblicza się 
wysokość nowych świadczeń po 
podwyższeniu podstawy ich wy­
miaru. Zna go zresztą każdy 
rencista i emeryt, bo otrzymuje 
wraz z dokumentami o przyzna­
niu świadczenia. Ale wróćmy do 
waloryzacji emerytury pana X: 
podstawa wymiaru emerytury 
wzrasta o 20,4 proc. A więc: 
13.300 zł x 20,4 proc. da nam w 
przybliżeniu 2714 zł. Nowa pod­
stawa wymiaru wyniesie więc: 
13.300 zł + 2714 zł = 16.014 zł. Z 
niej obliczamy nową wysokość 
świadczenia: 16.014 zł x 77,7
proc. = 12.443 zł, co po zaokrąg­
leniu daje 12.450 złotych. Eme­
rytura pana X wzrosła w wyni­
ku waloryzacji o 2.110 złotych 
i w takiej wysokości będzie wy­
płacana od marca br.

A teraz jak będzie wyglądała 
emerytura pana X po wrześnio­
wej podwyżce (zakładamy, że 
pan X nie jest ani inwalidą I 
grupy, ani też nie przekroczył 75 
ląt życia): jej podstawa zostanie 
zwiększona o 25 proc. Czyli: 
13.300 zł x 25 proc. = 3.225 zł. 
Jak już wspomniał dyrektor Ku­
tyłowski tę podwyżkę podstawy 
emerytury będziemy doliczać 
do obecnie zwaloryzowanej w 
dwóch ratach. Zatem panu X na 
1 września podstawę wymiaru 
jego emerytury policzymy tak: 
3.325 zł: 2 + 16.014 zł = 17.677 zł 
(po zaokrągleniu). I dalej już 
bardzo prosto: podstawę wy­
miaru (17.677 zł) mnożymy 
przez współczynnik waloryzacji 
(77,7 proc.) i otrzymujemy 13.736 
zł, co po zaokrągleniu w górę (ta 
zasada obowiązuje w ZUS!) daje 
13.740 złotych. Tyle będzie 
otrzymywał pan X od 1 wrześ­
nia 1987 roku.

• Nie powiedziałbym, żeby 
było to proste, ale zrozumieć 
można. Teraz weźmy na przy­
kład, rolnika Y, która w 1983 
roku przekazał gospodarstwo 
na skarb państwa.

— Proszę bardzo. Pan Y 
otrzymywał dotychczas łącznie

9.438 złotych i na to świadczenie 
składały się: renta zasadnicza — 
7 tys. zł, jej zwiększenie z tytułu 
sprzedaży państwu artykułów 
rolnych 438 zł oraz zwiększenie 
z tytułu przekazania gospodar­
stwa na skarb państwa — 2000 
zł.

A teraz —jak oblicza się nowe 
świadczenie dla pana Y: renta 
podstawowa zwiększa się o 20 
proc. czyli do 8.400 zł. Do tego 
dochodzi zwiększenie z tytułu 
wartości sprzedanych państwu 
produktów rolnych (o 12,2 proc.) 
czyli: 438 zł x 12,2 proc. = 59 zł 
oraz zwiększenie z tytułu prze­
kazania gospodarstwa na skarb 
państwa (też o 12,2 proc.) — 2000 
zł x 12,2 proc. = 244 zł. Zatem 
od 1 marca br. pan Y będzie 
otrzymywał 8.400 zł + (438 zł 
+ 59 zł) + (2000 zł+ 244 zł) 
= 11.141 zł, co przy obowiązują­
cej u nas zasadzie zaokrąglania 
w górę do pełnych dziesiątków 
daje kwotę 11.150 złotych. 
Świadczenie pana Y od 1 marca 
br. zwiększy się o 1710 złotych 
miesięcznie.

• I jeszcze jedna, tym razem 
już ostatnia sprawa: kiedy eme­
ryci i renciści otrzymają zrewa­
loryzowane emerytury i renty?

— Mogę powiedzieć tak — 
mówi dyr. Kutyłowski — że do 
10 kwietnia wszyscy nasi klienci 
otrzymają już zwaloryzowane 
świadczenia. Mamy sześć grup 
pobierających świadczenia, któ­
rzy otrzymują je w innym dniu 
miesiąca (1., 5., 10., 20. i 25). 
Wszyscy ci, którzy otrzymują 
renty i emerytury 15 marca 
otrzymają je już w nowej wyso­
kości. Podobnie ci, którzy otrzy­
mują 20 i 25 marca. Natomiast ci, 
którzy otrzymują 1, 5 i 10 — w 
marcu otrzymają je jeszcze w 
dotychczasowej wysokości, a 1, 
5 i 10’ kwietnia otrzymają już 
zwaloryzowane wraz z wyrów­
naniem za marzec br. Bo prze­
cież waloryzacja obowiązuje od 
1 marca. Natomiast świadczenia 
objęte podwyżkami będziemy 
wypłacać już od 1 września 1987 
roku. Przy okasyi pragnę poin­
formować, że wszyscy nasi pra­
cownicy intensywnie obecnie 
pracują nad waloryzacją. Trze­
ba przeliczyć 60.850 świadczeń. 
Robimy to poza godzinami urzę­
dowania (przecież trzeba nor­
malnie załatwiać interesan­
tów!). Współpracujemy także z 
koszalińskim Zakładem Elektro­
nicznej Techniki Obliczeniowej, 
który nam przeliczy aż 54.049 
świadczeń. Jednak prawie 6.800 
świadczeń musimy przeliczyć 
sami.

• Mam nadzieję, że pomyłek 
w obliczeniach nie będzie...

— Robimy wszystko, żeby ich 
nie było, a jeżeli jakieś się zdarzą 
— będziemy natychmiast kory­
gować.

• Dziękuję panom za rozmo­
wę, która na pewno zostanie z 
zainteresowaniem przyjęta 
przez waszych podopiecznych.

Miara wpływów
Jednym z uznawanych po­

wszechnie kryteriów jakości 
partyjnego działania jest za­
sięg i głębokość wpływów or­
ganizacji czy instancji partyj­
nej na środowisko, oddziały­
wania na bezpartyjnych. Zna­
czenie tego kryterium wynika 
z samego charakteru partii, 
która nie jest przecież „sama 
dla siebie”, której awangardo- 
wość polega na zdolności do 
prowadzenia za sobą jak naj­
szerszych kręgów społecz­
nych.

Można jednak, i warto, posta­
wić pytanie, dalej drążące spra­
wę: czym mierzyć owe wpływy 
partyjne? Jedną z takich miar, 
obiektywnych i trafnych, jest 
np. udział bezpartyjnych w o- 
twartych zebraniach partyj­
nych, w różnego rodzaju czy­
nach partyjnych, w realizacji

partyjnych inicjatyw. Inną, bar­
dzo ważną miarą jest napływ 
kandydatów do organizacji par­
tyjnej. Jeszcze inną, jak najbar­
dziej godną uwagi, jest zgodność 
działania różnych organizacji 
lub ciał przedstawicielskich w 
środowisku z linią programową 
partii. Nie ulega kwestii, że or­
ganizacja partyjna, która umie 
zainteresować bezpartyjnych 
swymi przedsięwzięciami, do 
której chcą należeć coraz nowi 
ludzie, której członkowie zdolni 
są propagować partyjne stano­
wisko w samorządzie czy związ­
ku zawodowym — to organizac­
ja, która rzeczywiście zdobyła 
wpływ w środowisku.

Tu jednak nasuwa się kolejne 
pytanie: jak to się osiąga? Można 
odpowiedzieć, że zjednuje (lub 
odstręcza) ludzi dla partii sam 
jej program, stopień jego przy-

stawalności do ludzkich dążeń, 
potrzeb i ambicji. Można do­
dać, że budzi uznanie dla partii 
każda jej organizacja, która jest 
w środowięfku aktywna, odważ­
nie reaguje na wszelkie niepra­
widłowości, dba o zgodność 
swych czynów z partyjnymi de­
klaracjami. Są to wszystko od­
powiedzi prawdziwe, ale nie 
wyczerpują one jeszcze sprawy. 
Wpływ dla partii zdobywać mu­
si codziennie także każdy poje­
dynczy jej członek.

Jest nas obecnie ponad dwa 
miliony. Gdyby przyjąć, że każ­
dy z nas zjednał dla programu 
partii tylko dwóch bezpartyj­
nych — współtowarzyszy pracy, 
sąsiadów, kolegów — byłyby to 
cztery miliony, plus nasze dwa 
daje już sześć milionów. A to 
równa się np. około dwóm trze­
cim zatrudnionych w gospodar­
ce uspołecznionej...

Dorosły człowiek, zapytany: 
czy ma osobisty wpływ na dwie 
osoby w swoim otoczeniu, odpo­
wie z całą pewnością: ależ oczy­
wiście! Co więcej — będzie to 
odpowiedź prawdziwa. A za­
tem...

Wśród różnych partyjnych 
powinności,do których poczu­
wa się przecież ogromna, przy­
tłaczająca większość członków 
partii, ta jakoś umyka w co­
dziennym życiu. Powinność bu­
dowania wpływów partii wśród 
bezpartyjnych jako zadanie oso­
biste, indywidualne, nie rozli- 
czalne statystycznie, ale jedno z 
najważniejszych moralnie.

Wiąże się ono z szerszym. Zja­
wiskiem „prywatnej partyjnoś­
ci”. Wielu z nas czuje się człon­
kami partii na zebraniu lub in­
nym forum partyjnym, może je­
szcze w takiej lub innej organi­
zacji społecznej, w której działa 
z poczuciem reprezentowania 
partii. W momencie jednak 
przejścia do prywatnego życia, 
poczucie to pozostawia się czę­
sto za sobą, jak buty w przedpo­
koju rodzinnego domu. I o tyle 
właśnie zubożamy w ten sposób 
szansę powiększenia wpływów 
partii. Może warto czasem i na 
ten temat porozmawiać na ze­
braniu partyjnym...

f Paweł Hankiewicz

W miniony czwartek w Słupsku i województwie odbyły 
się uroczystości dla uczczenia 69. rocznicy utworzenia 
Armii Radzieckiej. Przedstawiciele władz wojewódzkich i 
miejskich, wraz z przybyłymi z tej okazji oficerami z 
Dowództwa Północnej Grupy Wojsk Radzieckich w Polsce 
złożyli wiązanki kwiatów na żołnierskim cmentarzu w 
Słupsku.

Co się będzie nosić, proszę państwa, w tym sezonie? Ano 
— to zaproponuje kompetentna osoba, a w tym przypadku 
Lucyna Majka, plastyk i projektant odzieży i rękawiczek 
we FRiOS Miastko.

A w lęborskim Zakładzie Wylęgu Drobiu — ruch i pisk. 
W styczniu i lutym dostarczono odbiorcom około 200 tys. 
piskląt. Plan na cały rok zakłada 800 tys. ogólnoużytko- 
wych . Przy sortowaniu — Władysława Dampc (po lewej) 
i Agnieszka Waczkowska.

Fot. JAN MAZIEJUK

W Karżniczce odbył się wojewódzki finał Olimpiady 
Wiedzy Rolniczej organizowany przez ZW ZSMP i WOPR 
Strzelino. W finałach uczestniczyło 29 osób. W pionie 
zasadniczych szkół zawodowych zwyciężył Jan Mikowski z 
Nakli, a w pionie szkół średnich — Aleksander Szyca z 
Jamna. Jak widać, obaj zwycięzcy pochodzą z tej samej 
gminy Parchowo. Gratulujemy zwycięzcom — i gminie!

Zbliża się wielki sprawdzian przygotowania maszyn 
rolniczych. We Włynkówku miejscowy Zakład Usług Warsz­
tatowych SKR wykonuje remonty ciągników. Przy pracy 
— Władysław Małkowski.
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motywu tego okrutnego czynu, popełnionego na młodym człowie 
ku.— Gdybym zapytał o podłoże przestępstw kryminalnych, usły­
szałbym na pewno wykład o zgubnym wpływie alkoholu. Mamy 
ponoć najbardziej rygorystyczną w Europie ustawę antyalkoho­
lową. Odnoszę wrażenie, że ustawa jest dla ustawy, bo pijaczkom 
jakoś ona nie szkodzi. Zgodzi się pan z takim poglądem. .

— Myślę, że jednak szkodzi. Ustawa jest coraz konsekwentniej 
przestrzegana, choć do pełnej satysfakcji jeszcze daleko. Mimo 
trzech lat, jakie upłynęły od wejścia w życie jej przepisów, me w 
każdym zakładzie pracy są one honorowane. W ub. roku skontrolo­
waliśmy pod tym względem 19 zakładów. W 17 stwierdziliśmy 81 
przypadków naruszenia ustawy. Picie wódki podczas pracy, przy­
chodzenie do roboty w stanie nietrzeźwym — zbyt rzadko jest 
karane zwolnieniem w trybie natychmiastowym. „Miłosierne 
kierownictwa zakładów na ogół stosują nagany i upomnienia. A 
samym grożeniem palcem nie wygramy z wódką. Do zwycięstwa 
nad butelką potrzebna jest zmiana świadomości społecznej. Na to 
potrzeba czasu i wysiłku wielu ludzi. Stałym fragmentem polskiego 
krajobrazu są więc kolejki po wódkę w godzinach pracy, samochody 
służbowe pod sklepami monopolowymi, wyskakiwanie na piwo, a 
także wódka jako najczęstsze podłoże przestępstw kryminalnych. 
Jako prokuratura — będziemy stosować wszystkie dane nam środki 
prawne, administracyjne i służbowe, aby ustawa nie została tylko na 
papierze.

— y/ środkach masowego przekazu nie tak rzadko spotyka się 
informacje o przestępstwach gospodarczych. W Słupskiem ich 
liczba rośnie. Czyżby ludzie nie bali się kary?

— Rzeczywiście, liczba przestępstw gospodarczych w ubiegłym
roku zwiększyła się o ponad 6 proc. w stosunku do 1985 roku. 
Zagrożenie tym rodzajem przestępczości jest więc nadal duze. 
Wzrost liczby przestępstw tego typu wiąże się tez z większą 
wykrywalnością i coraz lepiej funkcjonującą kontrolą wewnętrzną. 
W postępowaniu wobec sprawców stosujemy głównie zasadę nieo­
płacalności. Nie ma takich sytuacji, jak to często pokazuje nam 
telewizja w sensacyjnych filmach zachodnich, że przestępca po 
odbyciu kary wychodzi z więzienia i spokojnie korzysta z ukrytego 
przedtem łupu. Wobec 92 proc. sprawców zagarnięcia mienia 
społecznego powyżej 300 tys. zł zabezpieczamy mienie. Żądamy tez 
wysokich kar pozbawienia wolności i takich samych dolegliwości 
ekonomicznych. Mamy ostatnio przypadki przyznawania się do 
nadużyć i dobrowolnego zwrotu zagarniętego mienia. Mimo obo­
strzeń wynikających z ustawy o szczególnej odpowiedzialności 
stosujemy w takich przypadkach złagodzoną odpowiedzialność 
karną i związane z nią rygory. ,

— Ten ostatni przykład jest raczej mało znany społeczeństwu. 
Prokurator kojarzy się ludziom z surową karą, ściganiem, 
więzieniem. Jacy naprawdę jesteście?

— Chciałbym zmienić ten fałszywy obraz urzędu prokuratora.

W interesie obywateli
cd^Zarysował niewesoły obraz społecznych zachowań i 
stan naszych sumień też pozostawia wiele do żywenia. Przej- 
dźmy do kolejnych wątków naszej rozmowy. W określeniu

_Akurat w tej grupie przestępstw kryminalnych statystyka
daie powód do zadowolenia. Nie widzę powodu, żebym i ja go nie 
okazywał. To ciężkie przestępstwa, stwarzające ogromne zagroże­
nie społeczne, toteż spadek ich ilości cenimy sobie wyjątkowo. 
Weźmy, dla przykładu, rozboje. W1985 r. było ich 114, w ubiegłym 
76. Podpaleń— odpowiednio 12 i 9, gwałtów — 2011, zabójstw 915. 
Komentować spadku liczby tych przestępstw me trzeba. Należy 
tvlko życzyć sobie, aby było ich jeszcze mniej.

— Skoro mowa o zabójstwach: był to ten rodzaj przestępstw, 
których sprawców, w historii woj. słupskiego, ujawniono w stu 
ptbćóńtach. Chodząsłuchy, że ta absolutna skuteczność wykry­
wania, w tym roku ulegnie zmianie... ... .
_Niestety, w 1987 roku miały miejsce już. dwa zabójstwa.

Sprawca jednego został ustalony i aresztowany. Pisała juz o tym 
prasa. Sprawca drugiego zabójstwa, mimo upływu kilkunastu 
tygodni, pozostaje nadal niema^. ^fteudatosiędot^pogroHreślic^

Każdy z nas działa w interesie obywateli. Do prokuratorskich 
obowiązków nie należy tylko ściganie przestępców, ale również 
szeroko pojęta działalność zapobiegająca przestępstwom. Na co 
dzień współpracujemy z radami narodowymi, organami terenowej 
administracji państwowej, organizacjami politycznymi i społeczny­
mi. Prowadzimy rozmowy dyscyplinująco-ostrzegawcze w zakła­
dach pracy, gdzie wystąpiły nieprawidłowości i uchybienia. Spoty­
kamy się z ludźmi w różnych środowiskach, kształtując i upowsze­
chniając kulturę prawną. Udzielamy porad prawnych w ośrodkach 
społeczno-prawnych ZSMP. Prowadzimy wykłady na temat prawo- 
znawstwa w szkołach ponadpodstawowych. Nie każdy też wie, że 
tworzymy prawną ochronę środowiska naturalnego. Interweniuje­
my często w indywidualnych sprawach obywateli. Niedawno, dla 
przykładu, w Człuchowie prokurator podjął działanie w interesie 
samotnej kobiety, bez środków do.życia i spowodował zasądzenie 
dla niej alimentów, otoczenie opieką ze strony PKPS, uregulował jej 
sytuację prawną.

Kara w naszych przedsięwzięciach — to ostateczność, pomoc i 
ochrona prawna — nasz obowiązek i satysfakcja.

— Dziękuję za rozmowę.
......  4 Notowali JAROSŁAW DUCHNOWICZ

Fot. Jan Maziejuk

Kurs na „czyste wody

Nie każda morska stocz­
nia musi kojarzyć się z 
potężnymi dźwigami, z 
hukiem młotów, stertami 

blach i snopami iskier z apara­
tów spawalniczych. Są na na« 
szym wybrzeżu i takie, które 
nie przy wołają na myśl atry­
butów potęgi przemysłowego 
giganta, jednak budowane tu 
jednostki pływają po wszyst­
kich morzach świata i też roz­
sławiają imię polskiego stocz­
niowca. Stocznie te bardziej 
kojarzą się z zapachem różne­
go rodzaju klejów i żywic syn­
tetycznych. Mowa o stoczniach 
jachtowych. To tu często tkwią 
korzenie sukcesów polskiego 
żeglarstwa.

Krąjowym potentatem w kon­
strukcji jednostek regatowych, 
turystycznych i szkoleniowych 
jest Morska Stocznia Jachtowa 
im. Leonida Teligi w Szczecinie. 
Produkowane tu jednostki nie 
raz wzbudzały zachwyt wśród 
najwytrawniejszych znawców 
światowego jachtingu. Ale sain 
zachwyt nie jest jeszcze mierni­
kiem jakości budowanych jach-1 
tów. Renomę stoczni najlepiej 
tworzą żeglarskie sukcesy. 
Tych w historii „Teligi” było 
sporo. To tu przed 15 laty zbudo­
wano „Poloneza”, którym kpt. 
Krzysztof Baranowski samotnie 
opłynął świat. Trochę później 
powstała druga jednostka prze­
znaczona do samotnej żeglugi — 
jacht „Spaniel”, na którym kpt. 
Kazimierz Jaworski, w regatach

zbliżenia nr

samotnych przez Atlantyk wy­
walczył drugie miejsce w swojej 
klasie i trzecie w klasyfikacji 
ogólnej. Wówczas rezultat ten 
traktowano jako najlepszy wy­
nik polskiego żeglarstwa rega­
towego. Na szczecińskich jach­
tach spore sukcesy odnosił tak­
że Jerzy Siudy, Jerzy Racho- 
wicz. Na „Nike II” zbudowanej 
w MSJ pływa światowej sławy 
żeglarz z Czechosłowacji, Ri­
chard Konkolski. Nie sposób 
wymienić tu wszystkich na­
zwisk, czołowych miejsc w rega­
tach...

Początki stoczni były bardzo 
skromne. Rozpoczynano dokła­
dnie przed czterdziestoma laty. 
Nie myślano wówczas o szyb­
kich j achtach pełnomorskich. W 
starych barakach łatano łodzie 
rybackie, szalupy ratunkowe a 
pierwszymi własnymi konstru­
kcjami były kajaki. Dopiero z 
początkiem lat sześćdziesiątych 
rusza produkcja seryjna jach­
tów typu „Cadet” i pierwszego 
pełnomorskiego „Folkboat”. 
Dziś o faktach tych wspomina 
się trochę z uśmiechem ironii, 
ale wówczas wydarzeniem wiel­
kiej wagi było sprzedanie po raz 
pierwszy na rynek kapitalisty­
czny 36 „Cadetó^”. Wstępne 
nieśmiałe kontakty z zagranicą 
zaowocowały później współpra­
cą z renomowanymi firmami ze 
Stanów Zjednoczonych, Danii, 
Szwecji, RFN.

Kryzys gospodarczy z począt­
ku lat osiemdziesiątych nie omi­
nął szczecińskiej stoczni. Ogra­
niczenie dostaw importowa­
nych surowców i materiałów 
poważnie zmniejszyły możliwo­
ści produkcyjne. Zaczynało bra­
kować pracy dla sporej grupy 
ludzi. Części z nich zapropono­
wano urlopy bezpłatne. Sytua­
cja finansowa pogarszała się z 
miesiąca na miesiąc. Balanso­
wanie na krawędzi bankructwa 
trwało do 1985 roku, kiedy to 
bank odmówił dalszego kredy­
towania. Wówczas dług szaco­
wano na 150 min złotych. Nie

obeszło się więc bez zarządu ko­
misarycznego. Możliwość pro­
dukowania nowoczesnych jach­
tów stała się wielką niewiadoj 
mą. Próbowano więc ratować 
sytuację konstrukcją prost­
szych jednostek, w oparciu o 
krajowe materiały. W ten spo­
sób w ofercie handlowej stoczni 
znalazła się typowo szkolenio­
wa szalupa wiosłowo-żaglowa 
typu „DZ” oraz jacht „Foka V”. 
Na znaczne złagodzenie trudno­
ści ekonomicznych stoczni 
wpłynął kontrakt zawarty z 
ZSRR, w ramach którego 80 ja­
chtów zakupił Związek Radziec­
ki

Adam Leonard Fras, obecny 
dyrektor Stoczni jest zdania, że 
najgorszy okres „Teliga” ma już 
za sobą. Obecnie plany produk­
cyjne są przekraczane i w efek­
cie zadłużenie firmy zmniejszy­
ło się do 30 min złotych. W jubi­
leuszowy rok 40-lecia, przedsię­
biorstwo wkracza z pełnym por­
tfelem zamówień i co najważ­
niejsze gwarancjami zdobycia 
odpowiednich surowców. Owo 
wypływanie na „czyste wody” 
wymagało wielu zmian organi­
zacyjnych, innego sposobu pat­
rzenia na problemy produkcyj­
ne. Nie wszystkim się to spodo­
bało, konieczne więc były zmia­
ny personalne. Niektórzy nawet 
mówią o swoistej rewolucji. Jej 
skutki objawiały się m.in. tym, 
że w ubiegłym roku z 330 zatrud­
nionych, prawie co trzecia osoba 
musiała rozstać się z zakładem. 
Przyszli nowi, młodsi, którym 
realne stało się to, co dotychczas 
uważano za niemożliwe. Wpra­
wdzie do tej pory nie brak w 
przedsiębiorstwie głosów oce­
niających z rezerwą gwałtowne 
zmiany, jednak wyniki produk- 
cyjno-ekonomiczne zdają się po­
twierdzać słuszność przyjętej 
koncepcji. W ubiegłym roku u- 
dało się zbudować łącznie ponad 
100 jachtów uzyskując wpływy 
w wysokości 660 min złotych. 
Tegoroczne plany przewidują 
zwiększenie produkcji o kilka 
procent.

Rada programowa
Zbliżeń"

N
a swym pierwszym posiedzeniu zebrała się Rada Próg 
ramowa Tygodnika „Zbliżenia”, powołana na nową 
kadencję w ub. roku przez Komitet Wojewódzki PZPR 
w Słupsku. Rada wyłoniła swe Prezydium w składzie: 
Borys Drobko — przewodniczący, sekretarz KW PZPR, Marek 

Pilch — zastępca przewodniczącego, dyrektor Garbarni w Dęb­
nicy Kaszubskiej, Kazimierz Bartelik — robotnik w ZREMB 
Lębork, Jarosław Duchnowicz — redaktor naczelny „Zbliżeń”, 
Franciszek Garszczyński — przewodniczący Rady Miejskiej 
PRON w Słupsku. Do rady powołani zostali również: Dionizy 
Bielański — dyrektor Szkoły Podstawowej w Pobłociu, Ignacy 
Bogdanowicz — artysta plastyk ze Słupska, Jerzy Dyszyński — 
oficer z WUSW, Wojciech Fiećko — dyrektor Wydz. Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościowej Urzędu Wojewódzkiego 
w Słupsku, Jan Główczewski — kierownik Rejonowego Ośrodka 
Pracy Partyjnej w Miastku, Paweł Kasprzyk — kierownik Woj. 
Ośrodka Kształcenia Ideologicznego w Słupsku, Wiesław Jaku­
bowski — sekretarz KMG PZPR w Ustce. Antoni Kustusz — 
sekretarz POP dziennikarzy w Słupsku, Danuta Ląndowska — 
naczelnik wydziału w Prokuraturze Wojewódzkiej w Słupsku, 
Józef Maczka — emeryt. Kazimierz Moisym — tokarz z SPPD 
„Sławodrzew” w Sławnie, Zenon Pawłowski — lekarz wojewódz­
ki, Jerzy Pudłowski — dyrektor Słupskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego, Jan Sławski — dyrektor PGR Suchorze, Stefan 
Skorupiński — przewodniczący Wojewódzkiego Zespołu Lek- 
torskiego PZPR w Słupsku, Bogdan Urban — I sekretarz KZ 
PZPR Węzła PKP w Słupsku, Wacław Wołujewicz — I sekretarz 
KG PZPR w Konarzynach.

Kierownictwo „Zbliżeń” przedstawiło Radzie Programowej 
zasadnicze kierunki działalności publicystycznej tygodnika. Ra­
da przedyskutowała również założenia własnego planu pracy.

wnMMie
...Wojewoda słupski, Dział 

Klubów Twórczych SD PRL i 
redakcja tygodnika „Zbliże­
nia” ogłaszają konkurs na pu­
blicystykę poświęconą słups­
kiej wsi i rolnictwu. Konkurs 
obejmować będzie artykuły o- 
publikowane od 1 stycznia do 
31 sierpnia 1987 r. na łamach 
prasy lokalnej i centralnej...

Celem konkursu jest upo­
wszechnianie nowatorskich 
metod gospodarowania, inten­
syfikacji produkcji rolnej, 
podnoszenie poziomu warun­
ków życia gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego wsi.

NAGRODY:
I nagroda — 40 tys. zł
II nagroda — 30 tys. zł ......

m nagroda — 20 tys. zł. 
oraz trzy wyróżnienia po 10 
tys. zł.
★ Jury zastrzega sobie moż­

liwość innego podziału na­
gród. W skład jury wejdą 
przedstawiciele wojewody słup­
skiego, SD PRL, Wydziału 
Rolnego KW PZPR i redakcji 
„Zbliżeń”.

★ Wycinki materiałów pub­
likowanych w br. a nie nagra­
dzanych w innych konkur­
sach, w liczbie od 1 do 3 prosi­
my nadsyłać do redakcji „Zbli­
żeń” w terminie do 31 sierpnia 
br. Ogłoszenie wyników kon­
kursu i wręczenie nagród na­
stąpi podczas Dożynek Woje­
wódzkich.

Na giełdzie

Ambicją „Teligi” jest powrót 
na rynki krajów II obszaru płat­
niczego oraz umocnienie swojej 
pozycji wśród największego 
kontrahenta — Związku Ra­
dzieckiego. Jak na razie 60 proc. 
produkowanych w Szczecinie 
jachtów trafia do odbiorców z 
krajów socjalistycznych, 15 
proc. eksportowanych jest do kra­
jów zachodnich, reszta zasila ry­
nek krajowy.

Myliłby się ten, kto by sądził, 
że o jachty z „Teligi” biją się 
krajowe związki i kluby żeglar­
skie. Głównymi nabywcami są 
firmy polonijne i osoby prywat­
ne. O takim stanie rzeczy decy­
duje przede wszystkim cena. 
Dla przykładu: najprostsza łódź 
typu „DZ” będąca jeszcze w za­
sięgu finansowych możliwości 
klubów żeglarskich kosztuje aż 
3,5 min złotych. Czteroosobowy 
jacht skalkulowany jest nato­
miast na ok. 3 min zł, a pełnomo­
rski „Cetus” — już na ponad 20 
milionów złotych oraz 10 tys. 
dolarów tzw. wkładu dewizowe­
go. Na takie jednostki mogą so­
bie pozwolić jedynie kopalnie 
węgla.

Spora część prywatnych klie­
ntów stoczni kupuje jachty z 
myślą o wywozie ich z kraju, na 
zasadach mienia przesiedleń­
czego. Jednostki o powierzchni 
żagla do 20 metrów kwadrato­
wych nie objęte są bowiem cłem 
przewozowym. Ostatnią stocz­
niową rewelacją ma być nowy 
jacht „Opty-104” o długości 10 
metrów i powierzchni żagla 56 
metrów kwadratowych. Zapro­
jektowano go z użyciem kompu­
tera. Prawdopodobnie już w 
tym sezonie jacht wystartuje ze 
stoczniową obsadą w kilku li­
czących się na świecie regatach. 
Jeśli jednostka sprawdzi się, bę­
dzie pokazana jesienią na świa­
towej wystawie w Londynie.

JERZY SZYCH 
Fot. autora

Tylko miesiąc pozostał do 
wiosennych Targów Krajowych 
w Poznaniu. Producenci i hand­
lowcy wiele się spodziewają po 
tej wielkiej imprezie, ale nie za­
pominają też o mniejszych. W 
Słupsku przez dwa dni w hali 
„Gryfia” czynna była giełda rze­
miosła z woj. słupskiego i kosza­
lińskiego. Na otwarcie przybyli 
przedstawiciele władz obu wo­
jewództw. Do udziału zgłosiło 
się 15 spółdzielni rzemieślni­
czych, które oferowały towary 
wartości około 800 min zł.

Handel już przed otwarciem 
giełdy ocenił wartość najlep­
szych ofert. Wytwórcy 9 wyro­
bów otrzymali dyplomy. Za co? 
Za kształtki hydrauliczne (Levi- 
no Lębork), grzejniki olejowe 
elektryczne (Dźwignia Kołob-

brzeg), łóżeczko dziecięce, piętro­
we, komplet mebli kuchennych 
(Wielobranżowa — Drawsko 
Pomorskie), kryształy, kurtkę 
męską z madery, nowego typu 
grzejniki c.o. (Wielobranżowa — 
Słupsk), ślizg lodowy DN (Usług 
Wielobranżowych — Szczeci­
nek), wreszcie — za kolekcję 
obrazów (Wielobranżowa — Ko­
szalin).

Transakcje natomiast zawie­
rano już z momentem otwarcia 
giełdy, przy czym kupowali tak­
że handlowcy przybyli nawet z 
odległych regionów.

Sympatycznym akcentem tej 
imprezy był pokaz mody, fryzur 
i makijażu.

Fot. Jan Maziejuk
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WIEJSCY NAUCZYCIELE

Wieś Karsino, w gminie Sy- 
cewice, liczy ok. 12 zagród. Ma 
jeden sklep, szkołę, dwa telefo­
ny. Nie ma gazu. Na przysta­
nek rzadko zajeżdża autobus. 
Do „krzyżówek”, skąd otwiera 
się droga „na świat”, blisko 
półtora kilometra, i trzeba tam 
dojść piechotą. W miarę upły­
wu lat mieszkańców ubywa.

Tutaj, w 1955 r. trafiło małżeń­
stwo nauczycieli, Stanisława i 
Edmund Paszylkowie. Ona po 
skończeniu Liceum Pedagogicz­
nego przybyła z Gór Święto­
krzyskich, z przystankiem na 
rok praktyki w Domu Dziecka 
w Polanowie. On od 1947 był 
kierownikiem szkoły w Jacin- 
kach. Do południa uczył pisać i 
czytać dzieci, po południu w tym 
samym zakresie edukował... ich 
rodziców. Sam mógłby być sy­
nem niejednego z nich. Ponadto 
uczył w szkole przysposobienia 
rolniczego.

— Po wojnie nauczyciel miał 
pełne ręce roboty — wspomina 
pan Edmund.

„Trudne"
środowisko

Było jej również sporo w Kar-. 
sinie. Szkoła „ruszyła”, co pra­
wda, już w 1945 r., ale w dalszym 
ciągu szyba w oknie frontowym 
była zaklejona mapą. Poza tym,

podobno środowisko było „trud­
ne”. Rodzice nie chcieli współ­
pracować ze szkołą, bez więk­
szego przekonania posyłali tam 
dzieci, przekonani, że chłopskie 
dziecko, nawet „uczone”, nigdy 
do niczego nie dojdzie. Nie 
sprzyjała temu również atmos­
fera tymczasowości, niepewno­
ści o los ludzi na tych ziemiach 
— czy aby na zawsze odzyska­
nych? Dziś, syn jednego z najbar­
dziej sceptycznie nastawionych 
do szkoły chłopów pracuje nau­
kowo z tytułem doktora na Uni­
wersytecie Gdańskim, zaś dla 
ziemi największym zagroże­
niem jest brak zainteresowania 
ze strony tych, którzy na niej się 
urodzili...

Młodzi nauczyciele musieli 
mieć jednak dar przekonywa­
nia, skoro od razu udało się po­
wołać Komitet Rodzicielski, 
który zajął się m.in. uprawą zie­
mniaków, a dochód przeznaczył 
na doprowadzenie szkoły do sta­
nu używalności. Gromada 70 
dzieci z pobliskich wiosek uczy­
ła się w pięciu klasach łączo­
nych, w dwóch izbach, w cztero­
osobowych poniemieckich ław­
kach. Przy pogodzie dzieci węd­
rowały do szkoły piechotą. W 
jesienne szarugi, zimowe zawie­
je, rodzice organizowali dowóz, 
wozami lub saniami. Przy ich 
pomocy w opuszczonym budyn­
ku wyremontowano jeszcze

dwa pomieszczenia —szkoła 
stała się siedmioklasowa.

Nic tak jednak nie zbliża ludzi 
jak kontakty mniej formalne od 
tych: nauczyciel-uczeń-rodzice. 
Edmund Paszylk zorganizował 
teatrzyk kukiełkowy dla dzieci i 
teatr dla dorosłych. Dzieci z o- 
gromnym entuzjazmem dawały 
spektakle na miejscu i w „objeź- 
dzie”. „Wolne datki” zebrane w 
ten sposób przeznaczano na no­
we kukiełki i kostiumy. Teatr 
był bowiem całkowicie „samofi­
nansujący się”.

Pani Stanisława prowadziła 
dziecięcy zespół taneczny. Pier­
wsze kostiumy zakupił ze swo­
ich funduszy Komitet Rodziciel­
ski, na zakup nowych wystar­
czyły wkrótce zdobyte na wielu 
konkursach i przeglądach na­
grody...

„Złote lata" szkoły
Szkoła zaczęła się liczyć nie 

tylko we wsi. W dwa lata po 
rozpoczęciu tu pracy przez mał­
żeństwo Paszylków zdobyła ty­
tuł „najlepszej szkoły w powie 
cie”. I chociaż później nie pro­
wadzono oficjalnej „klasyfika- 
cji”faktycznie tę opinię miała 
przez te wszystkie lata, o czym

świadczą liczne zastępy prakty­
kantów przysyłanych na lekcje 
poglądowe...

Kiedy szkoła podstawowa 
rozrosła się do ośmiu klas, wyre­
montowano jeszcze jedno po­
mieszczenie. Lekcje odbywały 
się teraz w pięciu izbach, w 
trzech odległych od siebie budy­
nkach i od razu było wiadomo, 
że to nie wystarczy. Kiedy 
mieszkańcom zaproponowano 
rozbudowę szkoły w czynie spo­
łecznym, nikt nie miał wątpli­
wości, że to się uda.

Stanęli do pracy rodzice, sta­
nęli uczniowie. Kiedy w któ­
rymś momencie budowy groził 
postój z braku wody, starsi 
uczniowie, nie oglądając się na 
nikogo, sami ciągnęli beczko­
wóz do pobliskiej rzeczki i napeł­
niali go wodą.

Rozbudowa trwała niespełna 
3 lata. W lutym 1970 roku u- 
czniowie rozpoczęli lekcje w 
„nowej” szkole. Rozpoczął się 
„złoty wiek” szkoły. Jasny, 
przestronny, funkcjonalny, 
ogrzewany centralnie budynek, 
przyzwoicie wyposażony w 
sprzęt i pomoce naukowe odda­
lił wszelkie kłopoty bytowe. Ca­
łą uwagę nauczyciele mogli te­
raz poświęcić pracy dydaktycz­
nej i zajęciom pozalekcyjnym.

Na ścianie korytarza naliczy­
łam 41 dyplomów, łącznie z ty­
mi, które przyznano Komiteto­
wi Rodzicielskiemu za troskliwe 
wspomaganie placówki we 
wszystkich jej przedsięwzię­
ciach. Wizytówką szkoły był w 
dalszym ciągu zespół taneczny, 
który na jednym z przeglądów 
zespołów wiejskich zdobył I 
miejsce w województwie. W 
1975 r. najlepsza w powiecie, w 
olimpiadzie polonistycznej była 
uczennica tej szkoły. Trafił tu 
również puchar przechodni za 
pierwsze miejsce w konkursie o 
tematyce zawodoznawczej. Po­
został dyplom za największą 
sprawność w „manewrach woj­
skowych”. Szkoła miała status 
szkoły wiodącej, a pani Stanisła­
wa Paszlyk tytuł „wybitnego 
pedagoga”.

Rok szkolny 1978/79 szkoła w 
Karsinie rozpoczęłajako cztero­
klasowy oddział Gminnej Szko­
ły Zbiorczej w Pieńkowie... Sta­
nisławie i Edmundowi Paszyl- 
kom łzy się kręciły w oczach: ich 
chluba i duma, zredukowana do 
„czteroklasówki”. Nie mogli po­
godzić się z tym również rodzice: 
po to budowali szkołę, by teraz 
ich dzieci dojeżdżały do Pieńko- 
wa, gdzie w starym budynku 
ciasno i tłoczno? — Wystosowali 
obszerny list do Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. Przyje­
chał pan inspektor, ale jakby nie 
liczył, zawsze mu wychodziło, 
że dzieci jest za mało, by na 
miejscu utrzymać szkołę ośmio­
klasową. Po jakimś czasie szko­
łę powiększono do 6 klas, i tak 
jest do dziś.

„Uczeń z brodą"
Trzeba było jednak przełknąć 

tę gorzką pigułkę... Na otarcie 
łez można było sobie powie­
dzieć, że to, co szkoła osiągnęła, 
tego jej nikt nie odbierze. Nau­
czycieli najbardziej cieszyło, że 
poza nielicznymi wyjątkami 
wszyscy uczniowie ruszali na 
naukę do szkół średnich, gdzie 
znakomicie sobie radzili, a wielu 
z nich dalej, na studia wyższe. I 
rozjechali się po całej Polsce, 
mało kto z młodych został. Ale 
pamiętają o szkole: piszą, od­
wiedzają.

— Dziś człowiek na każdym 
kroku obüa się o swoich u- 
czniów — mówi Edmund Pa­
szylk. — Kiedyś usiłowałem do­
stać się do autobusu, nie mając 
biletu. W pewnym momencie 
usłyszałem donośny głos kiero­
wcy: proszę bardzo, panie „re­

wizorze”, tu jest miejsce dla pa­
na. Rozglądam się razem z inny­
mi... A kierowca ponagla: pro­
szę się nie ociągać, zaraz rusza­
my. — W końcu spostrzegłem 
porozumiewawczy uśmiech kie­
rowcy, mojego byłego ucznia... 
Innym razem na jakiejś konfere­
ncji podchodzi do mnie młody 
brodacz, i przypomina, że był 
kiedyś moim uczniem. — To nie­
możliwe — tłumaczyłem mu, ja 
nigdy nie miałem ucznia z bro­
dą...

Przez te ponad 30 lat z grona 
nauczycieli wierna szkole pozo­
stała tylko pani Maria Matu­
szak, która tutaj rozpoczęła pra­
cę, i tutaj doczekała emerytury. 
Może dlatego, że mieszka na 
miejscu. Większość nauczycieli, 
a sporo przewinęło się ich przez 
szkołę, zrażały dojazdy. Choć 
przeważnie tęsknili za szkołą, 
gdzie panuje prawie rodzinna 
atmosfera, gdzie łatwiej o poro­
zumienie z uczniami, przepyta­
nie ich, dopilnowanie. Wyraź­
niej tu, niż gdzie indziej, widać 
rezultaty pracy, bo każdemu 
dziecku można poświęcić więcej 
czasu. Mniej też gwaru i hałasu, 
tak właściwego przeładowanym 
szkołom-molochom.

Pani Stanisława i Edmund 
Paszy lko wie uprzedzają moje 
pytanie, jakby przyzwyczajeni 
już do niego... „—Nie, nigdy nie 
odczuli tego, że życie spędzają 
na „zapadłej wsi”. Pracy było 
zawsze tyle, że nie było okazji do 
roztrząsania tego, wydumane­
go, ich zdaniem, problemu. Na­
wet nie zauważyli, jak minęło te 
30 lat. Pani Stanisława skończy­
ła zaocznie najpierw Studium 
Nauczycielskie, późńiej WSP w 
Słupsku. Jest radną w GRN, pan 
Stanisław był radnym przez 16 
lat, był sekretarzem gminnego 
koła SD, pracował w ZNP. Kon­
taktów z bliższym i dalszym 
światem nigdy im nie brakowa­
ło.

Przykład małżeństwa Paszyl­
ków wydaje się przekonywać o 
tym, że to osobowość człowieka 
decyduje, na ile pozwoli ukszta­
łtować się warunkom, w któ­
rych przychodzi mu żyć. I czy 
znajdzie pasję swego życia tam, 
gdzie inni widzą tylko szczere 
pola, wiejskie opłotki i umoru­
sane dzieciaki — czy będzie u- 
ciekał stąd do „cywilizowanego 
świata”, jego złudnych świateł i 
zunifikowanej przeciętności...

MAGDALENA KARWOWSKA 

Fot. Jan Maziejuk

Z CIEKAWOŚCI ŚWIATA

c. id. ze str. 1.
lanina”, on wychodzi! w Po­
znaniu. Poznałem jego redak­
torów. To byli ludzie wybitne, 
ucone. A ja analfabeta. Ale oni 
mnie wsyscy polubili.

Kiedyś zawzionem się i poje­
chałem sam, z Grabna do Ło- 
wica sukać Wicka Kazmięrca- 
ka, znacy sie, tego z „Wesołego 
Autobusu”. I jak pan sądzis, 
znalazłem go? A jakże mogło­
by być inacy, pewnie, ze znala­
złem, w Łowicu! Do mieskania 
mnie zaprosił. A nase spotka­
nie z jego zono tak wyglądało:

Psedstawia mnie zonie, po­
tem mówi do mnie: Oto moja 
zona. Ewa zdaje sie jej było. I 
mówi do niej: mamusiu dzisiaj 
obiadek musi być ekstra, bo 
pan Niedzielski do nas psyje- 
chał z Ustki, z daleka. A do 
mnie: No to powiec, pan, panie

Adamie mojej zonie, co ludzie 
mówią o Wicku Kazmiercaku. 
Ja w duchu sie uśmiecham i na 
razie nic jesce nie mówię. Krę­
puje sie troche. Ale on zachęca: 
powiec no pan, powiec, niech 
moja zona dowi się co ludzie o 
Wicku mówio. A oń pseciez był 
kierownikiem „Wesołego Au­
tobusu”, a w Łowicu kierowni­
kiem tamtejsej biblioteki. To 
ja powiedziałem. A jego kobie- 
cisko jak sie zaceło śmiać... By­
łem ugoscony, usanowany. A 
powiedziałem wtedy tak: 
Zwiedzaliśmy nowo Polskę, ko­
palnie Wielicka. Na chłopów sie 
bardzo gniewa ta stara prawie­
ku. Psesto lat pięćdziesiąt ma 
dana prawicka, Tak sie bardzo 

, zalecała do starego Wicka. Tak 
się bardzo zalecała, tak sie ma­
lowała, Bo starego Wicka ko­
chać obiecało.. A ta obiecanka to 
była cacanka, bo jo obiecała ta

stara cyganka. Ta stara cygan­
ka ucyniła zadość, dla nas sta­
rych Wicków to nie była radość. 
Bo to było smutne, prawdę sław 
i powiec Pierwsy nas prezydent 
to był Narutouńc.

Ta „stara prawicka” to pro­
se pana była organizacja obsa- 
rnica — prawica politycna. Jej 
cłonkowie mieli nawet po 370 
tysięcy morgów. A jedna mor­
ga polska ma 56 arów! Naruto- 
wic został posłem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Wy­
zwolenie” na sejm, do którego i 
ja należałem. Prezesem tego 
Stronnictwa był Maksymilian 
Malinowski — nacelny redak­
tor gazety „Zaranie”, która 
była ścigana pses rosyjskiego 
cara.

Z tej prawicy zrobiłem „pra- 
wicke”. „Tak sie bardzo zale­
cała do starego Wicka”. Bo ta 
prawica prose pana, zabiegała

bardzo o to, zęby Wincenty Wi­
tos i jego Stronnictwo, które 
reprezentował złącyło się z nio. 
I to sie udało, złącyli sie. Piąte­
go listopada 1922 roku, w nie­
dziele odbyły się wybory do 
sejmu. Ja byłem wtedy mężem 
zaufania psy urnie wyborcej. 
A w drugo niedziele 12 listopa­
da były wybory do senatu i 
również byłem mężem zaufa­
nia ze Stronnictwa Ludowego 
„Wyzwolenie”. Narutowic zos­
tał wtedy pierwsym „ludo­
wym” prezydentem Polski.

★ ★ ★
Teraz chciałbym dać znać, 

jak zapatruje się na zagadnie­
cie dzisiejsej polityki świato­
wej:

Skońcyty sie światowe ferie i 
świat rozpocoł sesji serie. Posed- 
łem ja na galerie, siadłem sobie 
w kącku, I rozpraw światowego 
wątku słuchałem pilnie od pocą- 
tku, Wsed pan minister na ga- 
dalnie i kiedy mowę swoje pal­
nie Zrobiło mi sie kapitalnie. 
Wsystko na świecie jest jak sie 

, należy. Dobrobyt wśród mas sie 
sezy. A ze jest źle, Niech nikt nie 
wizy! Ciesyłem sie wśród wi­
dzów zesy, Jak nagi sie w poksy- 
wach desy. Wtem psedstawiciel 
biednych ludzi śpiesy. Wsed na 
mównice ze smutno mino, Słowa 
boleści z ust mu płyno: wsystko 
jest źle i wsyscy zgino! Pzed 
biedo sie nikt nie uchowa, cuje to 
każda ludzka głowa, bo branża 
światowa jest zbrojeniowa!

A teraz jeszcze kawałek o 
Polsce ale geograficnie:
Polska rodzi chieb, ziemniaki, 
gdzie na świecie jest grunt taki? 
Mozę powiemy u Austrajaka, oj 
tam ziemia jest nie taka! Same 
góry i jałowce, drobne bydło, 
chude owce, Mozę powiemy u 
Anglika — tam sie rodzi licha 
gryka. Gdyby nie zamorskie cu­
dze krainy, niescęśliwe ich go­
dziny!... Wsędzię dobze gdzie 
nas nima Ale lepi tam gdzie 
zima. mróz ocysca nase sioła, 
Zdrowy naród dookoła. Pozna­
liśmy różne kraje. Darmo nig­
dzie nikt nie daje. Wsędzie bied­
nych do psepaśd A łcto co ma, 
śdska w garści.

^ ★ ★ ★

Jak Hitler dochodził do wła­
dzy w Niemcach to w Warsa- 
wie w herbaciarni Żyda, Jojne 
Fischa znalaz sie jeden niemie­
cki rotmistrz. Kim był ten rot­
mistrz, cy to był sam Hitler, cy0 
kto inny to tylko chyba jedna 
cholera wie. Zyd mówi do nie­
go tak:
Panie rotmistrz, panie rot­
mistrz, ja teraz to se patse dum­
nie, bo warsawski gubernator 
— ten co gromko pluje — bywa u 
mnie. A on tak powiada pijąc 
caju i gryząc chatki: Słuchaj Joj­
ne, teraz to w Berlinie ładne 
robio sie kawałki, Komunisty 
prec wygnane, socjalistom u- 
mzeć pora, jak ja Hitler na tron 
wjadę Wilhelma Imperatora i w 
Rosiji na tron Mikołaja Wtora- 
ja, ot tiepier budiem zyć hucno- 
-potucno. A Jojne zaniepokojo­
ny tak mówi: Panie rotmistrz, 
panie rotmistrz mam do pana 
takie spytki: A co będzie, a co 
będzie z nase Zydki? Rotmistrz 
na to: Ciebie to ja uratuje, ty sie 
nie martw z tym kłopotem. Ale 
inne jak ty Zydy, to nie mówić 
lepiej o tern.

Ja prose pana bardzo niena­
widzę draństwa, kłamstwa, 
cwaniactwa. Popieram upsej- 
mość, wsystko co ślachetne, co 
dobre. Pragnę zgody między 
ludźmi i pokoju światowego. 
Ja prose pana, robotnika za- 
wdy łące z chłopem. Chłopów i 
robotników to ja biere w jedno 
gromadę. Zęby była więksa si­
ła. Siła jest potzebna wsyst- 
kim. A prawdziwym komunis­
tom to był Jezus Chrystus. Dla 
mnie prawda i praca jest naj- 
wazniejsa. A prawdziwy ko­
munizm to powinien sie opie­
rać na dwóch zasadach: Nie 
cyń drugiemu co tobie niemiłe 
i sanuj bliźniego jak siebie sa­
mego.

★ ★ ★

Sąsiedzi mnie sanujo i psy- 
chodzo do mnie. Lubio słuchać 
moje rymy dłuzse i krótse, gos- 
podarco-politycne i w ogóle na

seroko skale. W Ustce to juz nie 
byłem z tydzień czasu, a może 
ze dwa tygodnie, a może i z rok. 
Od casu do casu to, jak to sie 
mówi, no wie pan co... córka te 
pięćdziesiąt gram jesce mi nie­
kiedy wysący. Jak nie wysący 
to wtedy tseba jechać i same­
mu sobie kupić. Ale teras to ja 
ni mogę sam jechać. Słaby jes­
tem, zimno! Pąre grosy mam, 
bo dostaje renty seść tysięcy 
sejset za ziemię. Jakoś tseba 
zyć. Ale nie nazekam. Córka 
dobze mnie obsługuje. Casern 
to mi tam psykre słowo jakie 
powie, bo cłowiek juz stary i 
słaby, to i do złości doprowa­
dzi. Ale innych pseskód ni- 
mom. Muse cekać cierpliwie, 
az psyjdzie wiosna. Mozę wte­
dy bede troche silniejsy?

A na koniec to powiem, bo 
skoro zaceliśmy mówić juz o 
cymś mocniejsym, o graba- 
zach. Ułożyłem taki wiersyk o 
nich i o sobie. Troche smutny, 
ale ja go biorę na wesoło:
W kościele trumna, słychać or­
gany i śpiew spitalnych nędza- 
zy. A pod kościołem na wpół 
pijany Grabaz wsparł się na 
rydlu i gwazy: Ućciwy rydel 
służy mi godnie, Raz, dwa, tsy,1 
etery, psez dwa tygodnie Kopie 
tu żwirek i kopie, Dwie jamy 
pańskie, dwie chłopie. I wcoraj 
umar ktoś pod waseci Tak mu 
śpiewano i basta, Zostawił dzie­
ci, zostawił zone Oj biedna, bie­
dna niewiasta. Co tam niewias­
ta, póki odwyknie Płace i mówi 
pacieze, a cłowiek jak sobie łyk­
nie, to zdrowiej te zecy bieze. Bo 
my grabaze ozemy cmentaze Za 
to nam płaco obfito. A z nasych 
kości dla potomności Wyrośnie 
kwiatek lub żyto.

Pamiętajta o mnie moje ko 
chane, miłe ludzie. Zachoćta 
do mnie. Ze Słupska do Grabna 
blisko. Mieskam zaraz psy so­
sie, dom numer siedem. Pytaj- 
ta, a potem kiedy juz mnie nie 
bedzie wspominajcie caśem 
Antoniego Niedzielskiego- 
-Prawdesława tego co prawdę 
mówi, prawdę sławi, nowo Pol­
skę błogosławi.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH



Wie służy 
dekoracji 
systemu

Z Rafałem Skąpskim, dyrektorem biura 
Narodowej Rady Kultury rozmawia Stani­
sław Błaszczyk.

• Po powołaniu Rady słyszałem wypowiedź: , Jeszcze jedno 
ciało służące dekoracji systemu”. Czy potrafiła ona wznieść się 
ponad tak skrajną opinię, ponad resortowe i administracyjne 
bariery?

— Rada rozpoczęła drugą kadencję. Mogę stwierdzić, że dotych­
czas jej przedstawiciele nie wzięli udziału w żadnym przedsięwzię­
ciu lub imprezie, którą tylko uświetniliby swoją obecnością. Anga­
żując autorytet Rady staraliśmy się, aby efekt tego nie sprowadzał 
się do prasowego zwrotu, „wziął udział”. Zgodnie z ustawą, Rada 
wypowiada się w sprawach kultury narodowej, niezależnie od tego, 
którą z jej części administruje resort kultury, rolnictwa, RSW czy 
spółdzielczość mieszkaniowa. Bariery, o których pan wspomniał 
interesują nas tylko ze względu na adresata, do którego kierujemy 
uwagi i opinie. Utrzymujemy więc żywe kontakty z wojewódzkimi 
radami narodowymi. Sądzę także, że zarówno forma jak i treść 
opublikowanego przez Radę dokumentu, zwanego popularnie „Ra­
portem o stanie kultury”, świadczy o tym , iż nie służy ona 
dekoracji.

• Pierwszą kadencję NRK rozpoczęła w okresie, kiedy część 
środowiska kulturalnego była na tzw. emigracji wewnętrznej. 
Czy działalność Rady wywarła wpływ na jego konsolidację i 
ponowne włączenie się w procesy twórcze?

— Emigracja wewnętrzna miała wpływ na skład Rady. Kilka 
osób odmówiło po prostu uczestnictwa w niej. Jednakże znaleźli się 
w niej wybitni twórcy, którzy nie angażując się w inne, oficjalne 
formy życia kulturalnego uznali, że właśnie Narodowa Rada Kultu­
ry może i powinna stanowić formę współdziałania wszystkich, dla 
których pojęcie kultura narodowa ma sens nadrzędny. Działaniom 
konsolidującym służyły m.in. „spotkania zamkowe” poświęcone 
kontrowersyjnym problemom naszej kultury, charakterowi naro­
dowemu, roli kultury w rozwoju państwowości i kultury pracy. 
W dyskusjach uczestniczyło sporo wybitnych twórców i naukow­
ców spoza Rady. Potrzebne więc okazały się takie inicjatywy i cele, 
które wykazały, że dotychczasowe podziały są sztuczne, nieistotne, 
a mechanizmy ich tworzenia mają niewielką wartość wobec spraw 
nadrzędnych. Ukazywanie ich, to właśnie jedno z zasadniczych 
zadań Rady.

• Czy można wobec tego powiedzieć, że Rada stała się rzeczni­
kiem interesów społecznych?

— Proszę spojrzeć na te segregatory. Znajdują się w nich dowody, 
że dla setek osób i wielu organizacji Rada stała się powiernikiem 
najważniejszych spraw stanowiących efekt ich wieloletnich pasji i 
dążeń. Do Narodowej Rady Kultury kierowane są więc prośby o 
interwencję i pomoc w sytuacjach, w których inni adresaci zawiedli. 
Alarmuje się więc nas w sprawach i zjawiskach niepokojących, 
stawiając proste pytanie: „Co na to Rada?” To m.in. dowodzi, że 
Rada zyskała społeczną akceptację, i że ludzie oczekują od niej 
spełnienia wielu ról.

W wystąpieniach do władz, a przede wszystkim w codziennym 
działaniu, staramy się wpływać na taki układ spraw, by kultura 
zajęła należne jej miejsce w naszym życiu społeczno-gospodarczym. 
Mam na myśli plany gospodarcze, programy rządowe, szkolne, 
radiowe i telewizyjne. Chodzi bowiem o to, by dostęp do niej był 
niezależny od miejsca zamieszkania, poziomu wykształcenia i stanu 
posiadania. We współczesnym świecie kultura stanowi przecież 
naturalny element wzbogacający życie każdego człowieka.

• Interes społeczny nie zawsze jest jednoznaczny z interesem 
regionu. Czy może Pan powiedzieć, że Rada dba o interesy tzw. 
terenu?

— Dysproporcje w możliwościach dostępu do kultury to jedno z 
bardziej niepokojących zjawisk dostrzeganych przez Radę. Przy­
czyn jest wiele. Stanowi je m.in. odległość od centrów kultury, 
wyposażenie instytucji kulturalnych, bibliotek, atrakcyjność oferty 
klubów i domów kultury. Obecnie także ceny uniemożliwiają 
niektórym grupom społecznym pełne uczestniczenie w kulturze. 
Zapewniam, że Rada dostrzega te problemy. Ich rozwiązanie leży 
poza jej możliwościami. Staramy się jednak przy każdej okazji 
zwracać na te zjawiska uwagę instytucjom i organizacjom, w 
których zakresie działania one występują.

Myślę, że dbałość Rady o interesy —jak pan powiedział — terenu, 
świadczy, iż udało się jej doprowadzić do tego, że Fundusz Rozwoju 
Kultury dzielony jest w sposób wielce demokratyczny. Dzielimy go 
bowiem w obecności wszystkich zainteresowanych. Co roku sposób 
podziału jest doskonalony, a preferencje dla województw uwzględ­
niają ich specyfikę oraz stopień własnego zaangażowania w zdoby­
wanie środków na rozwój kultury. W celu lepszego poznania 
potrzeb regionów zespoły NRK oraz grupy robocze obradowały 
wielokrotnie na sesjach wyjazdowych. Zorganizowaliśmy także 
spotkania z przewodniczącymi komisji kultury wojewódzkich rad 
narodowych. Rady bowiem, mając głos decydujący o podziale 
środków budżetowych, mogą wiele uczynić dla poprawy sieci 
bibliotek, księgarni, wyposażenia muzeów i ochrony zabytków. 
Mogą także wpływać na działalność kulturalną zakładów pracy.

• Jakie zadania wyznaczyła sobie Rada na rozpoczętą kaden­
cję?

— Generalne zadania wyznaczyła ustawa. Społeczne oczekiwa­
nia i inicjatywy członków Rady dopisują niemal codziennie wiele 
zadań szczegółowych. Podstawowym naszym zadaniem jest upow­
szechnianie kultury rozumianej jako powszechna edukacja społecz­
na. Z niego wynikają cztery zadania bieżące, a zarazem dalekosięż­
ne. Pierwsze to ochrona i kształtowanie środowiska oraz ochrona 
dóbr kultury materialnej. Drugie, to tworzenie warunków material­
nych, technicznych i organizacyjnych dla rozwoju twórczości artys­
tycznej i technicznej. Trzecie, to stworzenie przemysłu rozrywko­
wego na wysokim poziomie w celu zmniejszenia zagrożenia demo­
ralizacją powodowaną przez intratne uprawianie tandety. Czwarte, 
wszechstronny rozwój stosunków kultury polskiej z kulturą świato­
wą.

Rola Narodowej Rady Kultury w tej kadencji polega więc na 
doprowadzeniu do tego, aby wymienione przeze mnie problemy 
znalazły się w centrum zainteresowania państwowego mecenatu. 
Równocześnie dążyć będziemy do rozwijania! umacniania mecena­
tu społecznego. •

• Dziękuję za rozmowę.

W MIASTKU

W Słupsku mówią, że „anomalia miastecka” to dziwne 
zjawisko. Temperatury są tu niższe, niż wskazywałoby 
geograficzne położenie. Być może drzemią w okolicach 
Miastka jakieś naturalne bogactwa, które powodują skoki tem­

peratur...
Mówią też, że dynamiczny rozwój miasta jest mało realny, bo 

brak sieci ciepłowniczej, kanalizacyjnej, wodnej, oczyszczalni 
ścieków, projektów urbanistycznych, dokumentacji technicz­
nych, pieniędzy, tysiąca innych rzeczy a szczególnie tradycji 
parcia naprzód i społecznej mobilizacji.

Że statystyk wynika, że z Miastka uciekają ludzie z wyższym 
wykształceniem. Być może nie odpowiada im życie miasta w 
skali niewielkich potrzeb i ambicji.

Pulsowania

odbicia

Punkt zerowy
W Miastku nie wiedzieli, czy Ponulak jest dobry czy zły. Był obcy. 

„Przywieziony w teczce”, młody, miał niewielkie doświadczenie 
zawodowe. Towarzyszyła mu wyraźna niechęć — reakcja miastec­
kich działaczy na decyzję wojewódzkich władz partyjnych, reko­
mendujących na stanowisko I sekretarza KMG PZPR człowieka z 
zewnątrz.

— Praktycznie zaczynałem od zera. Wszystko było dla mnie 
nowe. I sekretarzem KMG PZPR zostałem po raz pierwszy w życiu. 
Wcześniej, na Uniwersytecie Wrocławskim, prowadziłem oddziało­
wą organizację partyjną, ale to nie to samo, co kierować organiza­
cją miejsko-gminną. Nastawienie do mnie było negatywne. Musia­
łem szybko pokazać, że nie przyszedłem do Miastka „odstrzelić” 
kilku ludzi. Ponad dwa miesiące pracowałem• tylko na siebie — 
zdobywałem zaufanie niechętnych. Nie bałem się trudności ani 
pracy. Poznawałem, proponowałem, oferowałem — tak mogę 
ocenić ten pierwszy okres. Podsuwałem pomysły, które potem 
weryfikowaliśmy wspólnie z członkami egzekutywy. Zależało mi 
na przełamaniu funkcjonującego w Miastku stereotypu: władza 
miejscowa chce wiele, ale nie ma poparcia w województwie, więc nic 
zrobić nie może. Założyłem sobie, że muszę przyczynić się do 
aktywizacji wielu środowisk, bo sam nic nie zwojuję. Za największy 
dotychczasowy sukces uważam przejście przez kampanię sprawoz­
dawczo-wyborczą. Móuńono, że koncepcje personalne Komitetu 
Wojewódzkiego padną... Ale nie przepadłem w wyborach... W 
egzekutywie KMG PZPR znaleźli się ludzie, którzy nie przychodzą 
tylko po to, by posiedzieć na zebraniach. Dzięki ich zapałowi wiele 
przedsięwzięć udało się zrealizować. W gronie najbliższych współ­
pracowników widzę realnych optymistów, ludzi myślących nieste- 
reotypowo, dynamicznych, narzucających szybkie tempo pracy 
sobie i innym.

Jan Ponulak — I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego w 
Miastku. Lat 35. Żona — nauczycielka. Dwoje dzieci. Wykształcenie 
pedagogiczne. Porzucona przed finałem praca doktorska „Kształto­
wanie nastawień i zachowań innowacyjnych a osiągnięcia dydakty­
czne” pisana w Instytucie Pedagogiki. W młodości gitarzysta baso­
wy zespołu „ST—43”. Zainteresowania pozazawodowe — narciarz i 
tenisista. Mieszkanie trzypokojowe. Telewizor stoi na odwróconej 
szafce kuchennej. Nie ma krzeseł ani foteli. Jest pianino. Nie 
urządzony pokój dzieci nazywają magazynem. Narty w piwnicy. 
Kawę pija się z ekspresu. „Firmowym” daniem jest wołowina z 
ryżem w sosie curry i marynowany seler — wspomnienie z restaura­
cją chińskiej w Londynie.

— Cieszyłam się, że zamieszkamy w Miastku. To było coś na 
miarę moich wymagań — nieduże, ładne, spokojne miasto. Znalaz­
łam tu pracę, która mnie cieszy. We Wrocławiu pracowałam w 
szkole, gdzie młodzieżą sterowałam na każdym kroku. Nawet na 
przerwach panowała martwa cisza. Tu jest zupełnie inaczej. Mło­
dzież jest twórcza, przejawia mnóstwo inicjatywy. Zamieniając 
Wrocław na Miastko zyskałam wiele... Jeszcze nie jestem tu zado­
mowiona. Ludzie bacznie mnie obserwują. Dali mi odczuć nieprzy- 
chylność. Dlatego od pracy męża trzymam się z daleka, żeby nikt nie 
mógł mi zarzucić, że prowokuję jakieś decyzje.

Wolę być jednak żoną sekretarza — któremu działalność sprawia 
satysfakcję, niż naukowca niezadowolonego z efektów prac badaw­
czych nad szkołą przyszłości.

Pulsowanie
Mówią działacze partyjni:

Ponulak nie wymyślił potrzeb miasta. One były już od dawna 
znane. Sekretarz znalazł sposób na akty wizację ludzi. Ruszył wiele 
spraw. Decyzję o budowie nowego CPN, która nie była podjęta od 
dziesięciu lat. Włączenie do ruchu części miasteckiej obwodnicy z 
mostem „donikąd”. Rozpoczęcie budowy oczyszczalni nie umiesz­
czonej w planach wojewódzkich. Komitet Budowy Szkoły istniał 
półtora roku, ale nie potrafił się zebrać. Sekretarz tak to rozkręcił, 
że ludzie uwierzyli w szybką realizację budowy. Na koncie budowy 
zebrano w ciągu dwóch miesięcy 13 min 235 tys. zł.

— Nowy sekretarz zaproponował mi przejście do pracy w komite­
cie. Nie chciałem. Dużo było we mnie goryczy z poprzedniego 
okresu. Kiedyś, przed laty ledwo przeszedłem w wyborach... posta 
no wiłem wtedy nigdy więcej nie wracać do roboty partyjnej. 
Zobaczyłem jednak, że Ponulak jest przedsiębiorczy i konsekwent­
ny. Dałem się namówić na kandydowanie do komitetu. Dziś nie 
żałuję, bo widać już efekty wielu naszych działań. Dużo się zmieni­
ło... Powiedziałem kiedyś na spotkaniu, że wiatr ze Słupska zmienił 
się. Przyszedł jeden Ponulak i nagle tyle rzeczy można załatwić w 
województwie bez trudności. Dotąd było to niemożliwe. Jak to się 
dzieje?...

Mówi kadra kierownicza:
— Liczymy towarzyszu sekretarzu na waszą pomoc przy realiza­

cji budowy chłodni.- „Półprodukt” chce zainwestować 3 min dolarów. 
Holendrzy zbudują obiekt w ciągu dziesięciu miesięcy. Za trzy lata 
chłodnia będzie spłacona eksportem mrożonych truskawek. Zanim 
Holendrzy wejdą na plac budowy, należy wykonać wiele prac 
przygotowawczych. W Spółdzielni Pracy Przemysłu Spożywczego 
dokona się przeskok produkcyjny. Załoga już się przygotowuje. 
Wasza pomoc będzie potrzebna do tego, by inwestycja szła bez 
opóźnień, bez zadrażnień, bez kłopotów...

„Z zadań miasteckiej organizacji partyjnej na lata 1986—90: 
Nastąpi modernizacja znacznej liczby obiektów przetwórstwa spo­
żywczego m. in. Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej, Zakładu Pro­
dukcji Leśnej „Las”, piekarni PSS ,£połem”, rozlewni wód gazowa­
nych. Znacznie powiększy się baza chłodnicza i przechowalnicza 
poprzez budowę chłodni w Spółdzielni Pracy Przemysłu Spożyw­
czego. W bieżącym pięcioleciu planujemy zbudować 800 mieszkań 
we wszystkich formach budownictwa, w tym 640 mieszkań w 
budownictwie uspołecznionym.

W latach 1987—90 rozpocząć i realizować budowy:
— szkoły podstawowej w Miastku (w czynie społecznym)
— przedszkola na 120 miejsc (w czynie społecznym),
— rozbudowę szkoły podstawowej w Dretyniu i szkoły rolniczej 

w Lodzierzy.
Rozpocząć budowę oczyszczalni ścieków w Miastku i Dretyniu”.

Jan Ponulak:
— Marzy mi się miasto typu alpejskiego. Powodują podobne 

myśli o Miastku pagórkowate wzniesienia, dużo przestrzeni. Widzę 
wzgórza zabudowane w sposób kaskadowy. Biało tynkowane domy, 
podobne do tego, który zbudowano naprzeciw komitetu. Mnóstwo 
zieleni. Miasto powinno wyzyskiwać naturalne warunki do rozwo­
ju... Żaden tam wielki przemysł... 80 zakładów, które tu są — w 
zupełności wystarczy. Nie trzeba przekształcać Miastka w metro­
polię!

— To prywatny program sekretarza?
— Nie, prywatne marzenia...
— A program?...
— Szukanie rezerw i możliwości rozwoju szeregów partyjnych. 

W ubiegłym roku przyjęto 90 kandydatów do PZPR. Powstały trzy 
nowe organizacje partyjne: w Banku Gospodarki Żywnościowej, 
PTHW, Zespole Składnic Lasów Państwowych. Są szanse na dalszy 
rozwój'.

W Miastku brak lekarzy i nauczycieli. Trzeba dać mieszkania, 
żeby ściągnąć kadrę. Chcę rozpropagować ideę budownictwa zakła­
dowego, które pozwoli szybciej rozwiązać problemy mieszkaniowe. 
Chcę wykorzystać rezerwy finansowe, jakie tkwią w funduszach 
wojewódzkich. Do tej pory Miastko korzystało z nich w niewielkim 
stopniu. Chcę jak największą liczbę ludzi przekonać, że można tit 
bardzo wiele zrobić, jeżeli wszyscy się zmobilizują i zaczną dostrze­
gać nie tylko sprawy własnego podwórka.

Odbicia
Urząd Miejski w Miastku. Spotkanie w sprawie budowy oczysz­

czalni ścieków.
Dyrektor Kreński z Wydziału Budownictwa Urzędu Wojewódz­

kiego w Słupsku:
— Oczyszczalnia ścieków typu „Promlecz” wymaga wielu zabie­

gów, .by zadanie inwestycyjne zostało wprowadzone do realizacji. 
Wartość kosztorysowa 283 min zł. W tym roku przeznacza się z 
nakładów budżetowych 10 min zł i 30 min zł z Centralnego Funduszu 
Rozwoju Wodociągów i Kanalizacji. Aby umożliwić wejście general­
nemu wykonawcy na teren budowy, trzeba przygotować drogi 
dojazdowe, wykarczować połacie lasu, doprowadzić wodę i energię. 
Do końca roku biura projektowe muszę przygotować dokumenta­
cję, tak by w przyszłym roku zaczęły się właściwe prace budowlane. 
Władze administrycyjne. miasta do czerwca muszą dopełnić wszy­
stkich wymaganych formalności.

Sekretarz Ponulak:
— Budowy oczyszczalni ścieków nie było w planach wojewódz­

kich. Zależy nam na tym, by powstała jak najszybciej. Jest to 
zadanie bardzo trudne, ale realne. Oczyszczalnia pozwoli na dalszy 
rozwój miasta. To jest nasz wspólny interes.

W kuluarach:
— Reprezentujecie panowie różne firmy i instytucje budowlane. 

Oczyszczalnia w Miastku jest inwestycją nieplanowaną. Czy realną 
w dzisiejszych warunkach?

Ze sprawami budowlanymi sobie poradzimy ale zanim budowlani 
staną na placu budowy, trzeba pokonać wiele przeszkód formalno- 
-prawnych. Myśleliśmy, że decyzje lokalizacyjne są dawno załat­
wione. Okazało się, że nie są. Pertraktacje dotyczące zmian sposo­
bów użytkowania gruntów leśnych i wywłaszczeń ciągną się miesią­
cami, a nawet latami. Nie uda się ich załatwić do czerwca. Bez 
dokumentów lokalizacyjnych i projektów żaden wykonawca nie 
zacznie budowy. Gdyby w Miastku myślano perspektywicznie, te 
sprawy dawno by załatwiono. Pośpiech przy tego rodzaju inwesty­
cjach jest przyczyną wielu błędów. Szczerze mówiąc, szanse powo­
dzenia są niewielkie. W czerwcu pani powiemy czy inwestycja 
ruszy!.

★
„Do Przewodniczącego Społecznego 
Komitetu Budowy Szkoły w Miastku 
tow. Jana Ponulaka

W odpowiedzi na apel Społecznego Komitetu Budowy Szkoły 
Podstawowej w Miastku uprzejmie informujemy, że spotkał się on z 
przychylnością załogi „Polamu”. Z dobrowolnych wpłat pracowni­
ków została zebrana kwota 181380 zł”.

— Potrzeby inwestycyjne oświaty w województwie słupskim są 
ogromne. Panią interesuje tylko realność budowy szkoły w Mia­
stku?! No cóż, chcą ją budować,-ale nie są do tego przygotowani. 
Po pierwsze, nie mąją pieniędzy...

— Mają — zebrali już ponad 13 min zł...
— Pani żartuje! — Za to zbuduje się najwyżej jedną klasę... 

Przedsięwzięcie jest na wariackich papierach. Nie przeprowadzono 
badań geologicznych. Brak ciepła, kanalizacji. Myślą, że jak wezmą 
gotowe projekty z Człuchowa, to wystarczy. Przeprojektowywanie 
też będzie długo trwało a oni liczą na błyskawiczną realizację. Skąd 
wezmą środki? Kuratorium nie da, bo nie ma. Nie wierzę w 
powodzenie tego pomysłu.

-- A jeżeli pokonają wszystkie formalności i bariery administra- 
cyjno-finansowo-projektowe w czasie krótszym, niż to jest w zwy­
czaju?

— Będzie można mówić o miasteckim przyspieszeniu.

JOLANTA NITKOWSKA 
Fot. Jan Maziejuk
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PROCES JANA BAUERA (5)
Procesowi towarzyszyły za­

cięte atalci nacjonalistycznej 
prasy niemieckiej na działal­
ność Związku Polaków w Niem­
czech, zwłaszcza na terenie o- 
kręgu kaszubskiego. Na przy­
kład „Allensteiner Zeitung” 
19 lutego 1L932 r. a więc w kilka 
dni po procesie pisała m.in.

„Należy powiedzieć, że zarze­
wie niepokoju w okręgu Bytów 
powstało dopiero po pojawieniu 
się Bauera. (...) Przedtem lud­
ność żyła w zgodzie i w spokoju, 
gdyż tam nie było żadnego Pola­
ka. Dopiero Jan Bauer dopro­
wadził do tego, że ci ludzie, któ­
rych rodzi ny od stuleci są osiad­
łe na ziemi niemieckiej raptem 
czują się Polakami (...) Jan Bau­
er został zdemaskowany. Jego 
następca będzie w tym samym 
duchu pracował, jeśli wkrótce 
nie uda się temu położyć kresu. 
(...) Jak długo państwo będzie 
się temu milcząco przyglądać”.

Postępowa prasa niemiecka 
oceniła krytycznie wyrok słup­
ski. Przytaczała ona liczne wy­
jątki z uzasadnienia wyroku 
wskazujące na tendencyjność 
sądu, głównie jego przewodni­
czącego dr Schrödera. „Der 
Vorwerts ’ pisał:

„Szczęściem jest dla pana 
Schrödera, że wypowiedzi tej 
(dotyczącej stwierdzenia, że pol­
ska mniejszość narodowa od 150 
lat należy do Niemiec i oczywi­
ście nie mogła się ona'nigdy na 
to skarży:) nie złożył pod przy­
sięgą. Jego sztuka zaprzeczania 
wszelkim uciskom, które lud­
ność polska miała przedtem 
znosić, pokazuje jak wielką ra­
cję miała obrona, by wykluczyć 
go (z procesu) ze względu na 
jego uprzedzenia. (...) Należy 
głośno protestować przeciwko 
podobnym wyrokom, by poka­
zać światu, że w narodzie nie­
mieckim jeszcze żyje poczucie 
spr awied! liwości”.

Oddziai! Wszechświatowej Li­
gi Młodz ieży ogłosił 15 lutego 
1932 r. specjalne oświadczenie, 
w którym stwierdził, że „uważa 
się wyroi t sądu przysięgłych w 
Słupsku za niesłuszny. Wyrok

ten jest w stanie tylko zaostrzyć 
i tak już istniejące napięcie sto­
sunków między Niemcami a Pol­
ską, ale także uczynić niemożli­
wym przeprowadzenie pruskiej 
ordynacji szkolnej! Bauerowi 
zaś przesłał wyrazy swej soli­
darności, z zapewnieniami, że 
postępowa młodzież niemiecka 
sercem i uczuciem znajduje się 
z nim w więzieniu.

W polskich środowiskach w 
Niemczech odbyły się wiece 
protestujące przeciwko ferowa­
niu tendencyjnych wyroków 
przez sądy pruskie. W rezolucji 
podjętej na jednym z takich wie­
ców — w Domu Polskim w Ber­
linie — plrzesłanej uwięzionemu 
Janowi Bauerowi czytamy:

„My Polacy z Berlina, przesy­
łamy ci, męczenniku sprawy pol­
skiej, wykazy uznania za twoją 
ofiarną pracę narodową, za 
twoją nieugiętą wolę, za pełną 
dumę no jaką się tylko Polak 
zdobyć może wobec sądu prus­
kiego. Przesyłamy ci panie Bau­
erze wyrazy głębokiego współ­
czucia, bo jesteś tragiczną ofia­
rą losu naszych rodaków na 
Kaszubach. Bądź przekonany, 
że za tobą stoi cały naród polski 
w Niemczech. Braciom naszym 
na Kaszubach składamy uzna­
nie za wytrwałą walkę o polską 
szkołę. W obliczu twej bohater­
skiej ofiary ślubujemy nadal ze 
zdwojoną energią prowadzić 
naszą działalność narodową i 
agitację za polską szkołą, pozos­
tając wiernymi wielowiekowej 
tradycji naszego narodu”.

Konsekwencje procesu słups­
kiego dla polskiego ruchu w po­
wiecie bytowskim były niemal 
natychmiastowe. Mimo że Zwią­
zek Towarzystw Szkolnych w 
Niemczech, natychmiast po are­
sztowaniu Jana Bauera, na wa­
kujące stanowisko kierownika 
Towarzystwa Szkolnego w By- 
towie skierował syna Ziemi By- 
towskiej — Edmunda Styp-Re- 
kowskiego, kwitnące tutaj 
bujne życie polskie poczęło pod­
upadać. Już w maju 1932 r. pru­
skie władze szkolne odebrały 
prawo nauczania nauczycielom

polskim: Marcelemu Luboniowi 
Z Osławy Dąbrowy, Anastaze­
mu Gabrychowi z Rabacina i 
Stanisławowi Ledóchowskiemu 
z Płotowa, przy czym pomimo 
usilnych starań i interwencji, 
nawet w pruskim Ministerstwie

Bauer powrócił na wolność. Nie 
pozwolono mu jednak wrócić do 
środowiska bytowskiego. Wyda­
lono go z pasa nadgranicznego. 
Przez kilka miesięcy pracował 
on wśród emigracji polskiej w 
Kolnie. Stamtąd udał się do Sak-
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TADEUSZ LENARTOWICZ
Oświaty, na reaktywowanie 
tych szkół już nigdy nie wyraża­
no zgody. Zamknięcie szkół pol­
skich w środowiskach najbar­
dziej prężnych sparaliżowało 
całkowicie polskie życie kultu­
ralno-oświatowe. Zabrakło bo­
wiem ludzi, którzy by inspiro­
wali i kierowali nimi.

W październiku 1932 r. a więc 
w półtora roku po uwięzieniu,

sonii, gdzie organizował kursy 
dla dzieci polskich robotników 
rolnych, I tutaj zdobył sobie szy­
bko popularność, pracując o- 
fiarnie dla tych, dla których w 
kraju zabrakło pracy i chleba. 
Pod jego wpływem robotnicy 
poczęli się domagać od obszarni­
ków lepszych warunków bytu. 
Wszystko to nie mogło uchodzić 
bezkarnie Bauerowi, zaintere­

sowała się nim prasa, miejscowi 
gestapowcy. Znowu przesłucha­
nia i szykany. Po opuszczeniu 
Drezna przenosi się z miejsca na 
miejsce, wszędzie tam, gdzie 
mieszkali Polacy i wszędzie sta­
je się nieznośny dla Niemców. W 
końcu osiadł w Berlinie, gdzie 
uczył języka polskiego na kur­
sach dla dorosłych.

Bauer od chwili opuszczenia 
więzienia już nigdy nie wrócił do 
równowagi psychicznej. Dr Ko- 
stencki tak pisał o Bauerze z 
tego czasu:

(„Bauer) po wyjściu z więzie­
nia był moralnie i psychicznie 
załamany i mimo upływu kilku 
lat nie powrócił do normalnego 
stanu psychicznego. Tego, że sie­
dział w więzieniu nie mógł prze­
boleć, mimo że wiedział iż wy­
rok był niesprawiedliwy. Przy­
czyniły się do tego objawy dys­
kryminacji, jakich doznawał ze 
strony wfadz niemieckich przy 
każdej okazji. (...) Był raczej 
nieszczęśliwy i załamany. Dzi­
siaj zdaję sobie sprawę z tego, że 
była mu potrzebna kuracja psy­
chiatry, naturalnie przeprowa­
dzona przez polskiego psychia­
trę, który (by) musiał dobrze 
zapoznać się z. jego przeżycia­
mi. Ponieważ Baczewski, który 
jedynie mógł mu pomóc, został 
odsunięty od wpływów lub też 
sam się usunął, Jan Bauer nie 
miał żadnych szans powrotu do. 
normy. W czasie, gdy byt w Ko­
lonii musiał płacić bardzo wy­
sokie (wynoszące kilka tysięcy 
marek) koszty swego procesu i 
koszty pobytu w więzieniu”.

Nadszedł koniec sierpnia 
1939 r. Jan Bauer wraz z wielo­
ma działaczami polskiego ruchu 
narodowego w Niemczech zos­
tał aresztowany i osadzony w 
obozie koncentracyjnym Sach­
senhausen — jako więzień nu­
mer 2797. Tutaj spotkał po raz 
ostatni wielu przyjaciół i współ­
pracowników, także spośród by- 
towskich Kaszubów. Między in­
nymi: Leona Wysieckiego — o- 
statniego nauczyciela polskiego 
na Kaszubach, Ignacego Go- 
stomskiego, Cyryla Rutza, Jana,

Alfonsa i Edmunda Styp-Re- 
kowskich oraz wielu innych. 
Niektórzy z nich przetrwali do­
czekawszy się niepodległej Pol­
ski. Bauerowi nie dano było do­
żyć wyzwolenia. 18 stycznia 
1940 roku został bestialsko za­
mordowany przez hitlerow­
skich oprawców.

Oto okoliczności śmierci Bau-

Za próbę zapalenia papierosa 
wymierzono mu karę 4 godzin 
karnych ćwiczeń. W styczniu, w 
warunkach silnego mrozu było 
to równoznaczne z wyrokiem 
śmierci. Przez dwie godziny bę­
dąc jedynie w spodniach i koszu­
li musiał wykonywać różne ćwi­
czenia gimnastyczne, fikać koz­
ły, kulać się po ziemi, przy tym 
był bity i kopany. Kiedy był 
wyczerpany i zlany potem, ka­
zano „dla odpoczynku” leżeć na 
śniegu, na przemian na plecach i 
brzuchu. Do baraku wrócił kom­
pletnie wyczerpany, z odmrożo­
nymi palcami u rąk, nosem, 
uszami, policzkami.

Po drugiej porcji takiej gim­
nastyki w następnym dniu do 
baraku powrócił już strzęp czło­
wieka. Następnego dnia trawio­
ny wysoką gorączką został na 
apel dowleczony przez przyja-, 
ciół. Przez apel podtrzymywali 
Bauera współwięźniowie. Prze­
chodzący SS-rnan polecił odsta­
wić go pod ścianę najbliższego 
bloku. Tam Bauer stracił przy­
tomność. Po apelu koledzy prze­
nieśli go do rewiru, to jest przed­
sionka izby przyjęć, gdzie kaza­
no Bauera położyć na stosie 
martwych lub dogorywających 
więźniów. Gdy następnego dnia 
rano przyjaciele poszli do rewi­
ru, zobaczyli tę samą stertę 
zwłok ludzkich, a Bauera w tej 
samej pozycji jak go ułożono.

Był to już stos zamarzniętych 
ludzkich zwłok.

W maju 1946 r. Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej od­
znaczyło pośmiertnie Bauera 
Krzyżem Grunwaldu III klasv.

(koniec)
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KONKURS
Na wczasy w góry poje- 

dzie Agnieszka Mazurkie­
wicz — laureatka konkursu 
plastycznego zorganizowa­
nego przez pszczelarzy. Na 
konkurs wpłynęło 2697 prac 
ze szkół podstawowych. 
Najwięcej nagród zdobyła 
grupa podopiecznych .Gra­
żyny Chojnowskiej ze słup­
skiej „piętnastki”, (m)

i VWARSZAWSKIE WIECZORY
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Garaż pełen
śmiechu

W słupskim MOK-u kolejny raz spotkali się członkowie grupy 
Atman. Niepowtarzalne instrumenty i powracające elementy 
melodyczne w odmiennej interpretacji nasuwały skojarzenia z 
motywami muzyki zaczerpniętej z kultury dalekowschodniej.

Rozważania na ile zgodne z pierwowzorem — pozostawiamy 
znawcom. Nie zmienia to jednak faktu, że zarówno wykonawcy 
jak i słuchacze bawili się doskonale, (m)

Fot. Jan Maziejuk

„Dopiero wówczas, gdy zabie­
ramy się do sprzątania garażu, 
rozumiemy ogrom trudności ja­
kie trzeba %\okonać dla uporząd­
kowania ś'uoiata” — taką złotą 
myśl wypowiedział pewien my­
śliciel. Mogłaby ta myśl być też 
mottem do sztuki pt. „Garaż”, 
granej w Teatrze Ateneum. Z 
tym, że garażu jeszcze nie ma, 
trwają dopiero przygotowania 
do jego budowy, ale światek 
kręcących się przy tym ludzi 
wre i kipi. Do uporządkowania 
zabrała się spółka radzieckich 
pisarzy: Emil Bragiński i Eldar 
Riazow. Uczyniła to w sposób 
uroczy. Dwie godziny nieustan­
nego śmiechu. Widow nia teatru 
drży od pysznej zabawy.

Salka muzeum zoologiczne­
go. Dookoła szacowne ekspona­
ty. Wypchany biały niedźwiedź, 
szkielety prehistorycznych pta­
ków. Pośrodku stół nakryty zie­
lonym suknem, przy stole pre­
zydium. Odbywa się zebranie 
członków spółdzielni garażowo- 
-budowlanej, przeważnie pra­
cowników tegoż muzeum. Na 
scenie widzimy 23 osoby. Pozo­
staną tam aż do zakończenia 
zebrania i sztuki.

Rutynowe sprawozdanko 
skarbniczki. Nieco wydatków 
„pozabudżetowych”. Na łapó- 
weezkę przy budowie ogrodze­
nia. Prezencik za dostawę cemen­
tu. Normalka, przyjmowana obo­
jętnie. Niektórym. z obecnych 
bardzo się spieszy do domu. 
Młodego człowieka przywołano 
na to zebranie wprost z Urzędu 
stanu cywi lnego, gdzie brał wła­
śnie ślub. Chce do żony. Muzyk, 
puzonista, spieszy na próbę or­
kiestry. W kącie ładniutki ko­
ciak flirtuje z playboyem w 
dżinsach. Poważny profesor za­
jęty swymi notatkami.

Ale oto kolejny punkt zebra­
nia. W pobliżu terenu, na któ­
rym ma być zbudowany garaż o 
dwudziestu boksach, wytyczają 
nową szosę. Przyszedł nakaz o 
skrócenie budynku o cztery bo­
ksy. Zarząd obwieszcza, że „po 
wnikliwym rozpatrzeniu, po 
wzięciu pod rozwagę” etc. etc., 
skreśla z listy oczekujących na 
garaż te a te cztery osoby.

Następuje trzęsienie ziemi. 
Protesty, kłótnie, wzajemne o- 
skarżanie się. Okazuje się przy 
tym, że na liście spółdzielni znaj­
dują się dwie osoby „lewe”, kie­
rowniczka sąsiedniego targowi­
ska i syn wrażnego dyrektora. Są 
też w spółdzielni osoby spoza 
muzeum, jakieś arcyważne oso­
bistości z zewnątrz.

Jedna z kobiet zamyka na 
klucz drzwi do sali obrad i ob­
wieszcza, że nikogo nie wypuści, 
dopóki nie znajdzie się spęawie-^ 
dliwego rozwiązania. Profesor 
proponuje losowanie, w którym 
muszą wziąć udział oczywiście 
także członkowie zarządu. No­
wa burza. Dochodzi nieomal do 
bójki.

Pomógł los. W nocy, podczas 
której trwało zebranie, skra­
dziono samochód najbardziej 
bojowej, utytułowanej, ale nie- 
.łubianej członkini zarządu. Kto 
nie ma samochodu, temu niepo­
trzebny garaż. Jedna osoba 
mniej.

A zresztą nieważny jest finał. 
Nieważne całe zebranie. Dla au­
torów komedii to tylko świet­
nie pomyślany pretekst do po­
kazania całej galerii ludzkich ty­
pów, do osmagania ostrzem sa­
tyry negatywnych zjawisk 
współczesnego życia. Nieuczci­
wość, manipulatorstwo, łapow­
nictwo, kumoterstwo, błędy w 
organizacji spółdzielców, w 
przydziale mieszkań i garaży, 
niesprawiedliwość społeczna,

błędy w metodach rządzenia. 
Cały ten „asortyment” wylazł 
jak szydło z worka, gdy tylko 
błysnęła iskra zapalna. Autorzy 
sztuki napisali o tym wszystkim 
z niefrasobliwym wdziękiem 
starych francuskich fars. „Hu­
mor, satyra, ironia — to najkrót­
sza droga do serc: widowni” 
— zwracają się do widza w tea­
tralnym programie. Dodam od 
siebie: jest to też droga do upo­
rządkowania świata, uporząd­
kowania owego „świata «»•gara­
żu” z pierwszych słów felietonu.

Jest sprawą niezwykłą, że w 
dziedzinie teatru najcelniejsza 
satyra, najbardziej odważne ata­
kowanie współczesnych przy­
war przychodzi do nas z ze­
wnątrz. Tym razem ze Związku 
Radzieckiego. Grywano też u 
nas wspaniałe, demaskatorskie 
komedie autorów węgierskich. 
Takimi były „Gorzkie żale w 
stróżówce” Istvana Csurki, 
gdzie w bezwzględny sposób 
wykpiono pijackie murarskie 
meliny i manię bzdurnych am 
kiet. Takim był „Karnawał” Mi- 
klosa Hubany’ego, współczesna 
edycja „potiomkinowskich 
wsi”. W czym rzecz? Czy nie ma 
wśród nas utalentowanych pisa­
rzy? A może są, ale nie chcą 
pisać? A może jeszcze inne dzia­
łają moce. Przed kilkoma dnia­
mi spędziłem wieczór w jednym 
z popularnych kabaretów a m. 
in. u Pietrzaka. Były piosenki, 
było trochę kpinek i żarcików. 
Nic z ciętej satyry współczesnej. 
Ani jednego „kawału” o wy­
dźwięku aktualności.

Coś z polską farsą, komedią, 
żartem, satyrą, bardzo, źle się 
dzieje. Jak dobrze, że grają w 
Ateneum ów „Garaż”, z którego 
możemy tak śerdecznie się po­
śmiać. Choćby to był śmiech 
przez łzy.

ROMAN BURZYŃSKI
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W OBIEKTYWIE FOTOREPORTERA

O zimie powiada się czasami, 
że to czas leśnych żniw. Próbo­
wano, co prawda, rozłożyć po­
zyskanie drewna równomier­
nie na cały rok — ale jednak 
praca w zimie daje najlepsze 
wyniki. Nie są groźne o tej 
porze rozliczne szkodniki, ata­
kujące drzewa. Można rów­
nież, po zamarzniętym śniegu, 
dotrzeć nawet do miejsc, w 
których latem grzęzną w bło­
cie nawet najsilniejsze maszy­
ny.

Zespół ścinkowo—zrywko­
wy Jana Korzyńskiego z Leśni­
ctwa Krakowiany (Nadleśni­
ctwo Sławno) ma w pierwszym 
kwartale dostarczyć 600 m 
sześć., papierówki, 2,5 tys. m 
sześć., dłużycy tartacznej, 470 
m sześć, drewna opałowego o- 
raz okleinę. Tego dnia, w któ­
rym nasz fotoreporter odwie­
dził leśników, zajęci byli oni 
przygotowywaniem drewna 
na papierówkę, co po staremu 
jest zajęciem wymagającym 
wiele ręcznej żmudnej pracy.

Zespół ma do dyspozycji po­
mieszczenia przenośne, z pie­
cykiem, w których ludzie mogą 
się ogrzać. Na zrąb dostarcza­
na jest zupa regeneracyjna w 
puszkach. Pomaga to nieco w 
ciężkich warukach, ale prze­
cież nie łagodzi ich zupełnie.

Praca w lesie ustaje, kiedy 
temperatura spadnie poniżej 
minus 20 stopni. Tej simy lu­
dzie z zespołu tylko trzy dni nie 
byli w pracy. Ale przecież w 
pozostałe też często było bar­
dzo zimno, sypał śnieg, wiał 
chłodny wiatr. Taka jest ta 
zdrowa praca leśnika, na świe­
żym powietrzu...

Fot. JAN MAZIEJUK

CO KRAJ — TO OBYCZAJ

Dzieciom bardzo długo nie 
daje się w zasadzie cukierków, 
lizaków, słodkich wypieków 
(lizaków w ogóle nie widzia­
łam). Dopiero te, które umieją 
już sobie radzić same, zdoby­
wają je jakoś, na co świadome 
matki reagują zawsze niezado­
woleniem.

I słusznie. Badania wykazały 
bowiem niezbicie, że dzieci tu­
czone białą mąką, cukrem, a 
ponadto żywione dużą ilością 
mięsa i jąj, już w wieku kilku lat 
wykazują objawy arteriosklero- 
zy. Czy możemy sobie wyobra­
zić naczynia krwionośne star­
szego człowieka, który by przez 
kilkadziesiąt lat żywił się po­
dobnie?

Żywienie dziecka starszego, w 
wieku przedszkolnym i szkol­

nym, nie odbiega w zasadzie od 
wzorca zarysowanego już w o- 
kresie niemowlęctwa. Model 
ten kontynuują zresztą osoby w 
wieku starszym.

Śniadanie. Sok owocowy (z 
puszki przechowywanej w lo­
dówce lub własnoręcznie wyciś­
nięty) albo owoc. Po tym wstę­
pie mleko lub jogurt z lodówki 
ze wspomnianymi płatkami lub 
z jakimś „dmuchanym” zbo­
żem. U nas mamy tylko ryż w tej 
postaci i kukurydzę. Dobre i to. 
Tam są jeszcze: „dmuchane” o- 
wies, pszenica, jęczmień. Dopie­
ro teraz następuje to, co my 
byśmy uznali za śniadanie właś­
ciwe: kromka chleba przeważ­
nie puszystego i białego (im cie­
mniejszy, tym droższy) zapie­

czonego w tostrze, do niego pla­
sterek sera żółtego, margaryna 
lub masło, albo też zamiast nich 
miód, dżem czy masło z orzesz­
ków arachidowych. Kawa (dla 
dzieci odkofeinizowana), herba­
ta (bez teiny, z różnych ziół i 
przypraw, trochę dziwnych na 
nasz gust). To musi wystarczyć 
do południa, kiedy jada się 
lunch, coraz bardziej wciskąją- 
cy się i do naszych rodzi­
mych zwyczajów, traktujących 
„lancz” jako okazję do złapania 
oddechu i paru kalorii pozwala­
jących dotrwać do obiadu. Tak 
jest i tam. W tym czasie dzieci 
mąją do dyspozycji przeważnie 
godzinę, w czasie której jedne 
biegną do domu, inne jadąją w 
szkole przyniesione przez siebie 
kanapki plus coś do picia, co

daje szkoła (odpłatnie). Je się 
więc jakieś dwa kawałki chleba 
z wędliną lub serem, surowy 
owoc lub takież warzywo (mar­
chew, brokuły, szczypior, rzod­
kiew). Popija się, niezależnie od 
zawartości kanapki, zimnym 
mlekiem lub wodą. Czasem jest 
to ciepłe kakao lub kawa.

Raz do domu, w którym mie­
szkałam, przyszedł na swój 
lunch nastolatek, którego mat­
ka zaopatrzyła w jedzenie, pro­
siła tylko o zrobienie czegoś do 
picia, gdyż sama musiała wyje­
chać. Chłopiec przyniósł jedne­
go banana, plaster surowej ka­
pusty, trzy rzodkiewki, dwie 
kromki razowego chleba i ka­
wałek surowego befsztyka. Bef­
sztyk w ciągu minuty został 
przypieczony z dwóchstron, za­
chowując wewnątrz krwistą su­
rowość, a następnie pochłonięty 
z apetytem w towarzystwie rze­
czonych warzyw. Na deser ba­
nan i kawa z mlekiem. Obiad, 
czyli kolacja. Byłam we francu­
skiej części Kanady, gdzie trans­
plantacja zwycząjów znad Sek­
wany jest bardzo widoczna. Tak 
jest i z tym obiadem. My przy­
zwyczailiśmy się jeść go znacz­
nie wcześniej, słusznie dbąjąc o 
nieprzeciążanie żołądka na noc. 
Tam, jak we Francji, między 15 a

16 dzieci, a często i dorośli, jedzą 
podwieczorek — ciasto, herba­
ta, kawa, a główne rezerwy żo­
łądkowe zachowują na godzinę 
18—19 — zasadniczy posiłek 
dnia.

Podczas gdy niemowlęta i 
dzieci w wieku przedszkolnym 
otrzymują go racjonalnie w po­
rze południowej, to dzieci star­
sze jadąją razem z dorosłymi i 
tym samym przystosowują się 
do tej spóźnionej pory.

Na obiad koniecznie musi być 
zupa. Na wywarze z mięsa lub 
nie — ważne, by było w niej 
dużo warzyw. Często przeciera 
się je w wielkich ilościach i prze­
chowuje nawet około tygodnia 
w lodówce,, zjadąjąc codziennie 
po trochę, aż do wyczerpania. 
Odniosłam wrażenie, że nie li­
czą się w niej walory smakowe, 
lecz świadomość, że oto dostar­
cza się potrzebnych organizmo­
wi makro- i mikroelementów. 
Podniebienie ma zostać usaty­
sfakcjonowane dopiero drugim 
daniem, w którym pilnie prze­
strzega się obecności białka 
zwierzęcego (mięso, ryba) oraz 
gotowanych lub surowych wa­
rzyw w różnych postaciach. 
Spośród ciekawszych drugich 
dań, jakie jadłam wraz z wielo­
dzietną rodziną, wymienię jed­

no. Była to porcja rekina panie­
rowanego i usmażonego ś la kot­
let. Do tego gotowane brokuły i 
sałatka z kiełków. Były to kiełki 
sojowe zmieszane z kaparami 
(zielone nasiona nasturcji mary­
nowane), orzechami włoskimi i 
rodzynkami, „sklejone” mąjo- 
nezem. I jeden ziemniak. To już 
nie w sałatce, tylko na talerzu.

Na marginesie: moda na kiełki 
— istotnie niesłychanie zasobne 
w energię, którą przekazują or­
ganizmowi i cały arsenał cen­
nych środków odżywczych — 
sprawiła, że jest ich tam w 
sprzedaży dużo: z rzodkiewki, 
rzeżuchy, pszenicy, groszku itp. 
Ech...! Toć środków dewizo­
wych na to pewnie by nie było 
trzeba, żeby i u nas...

Powracając do stołu: posiłko­
wi towarzyszyła na nim woda 
uprzednio schłodzona w lodów­
ce z listkiem mięty pieprzowej, 
mleko z lodówki oraz bardzo 
popularny ginger all, czyli gazo­
wana, lekko słodzona woda sto­
łowa.

Na deser kawałek ciasta, her­
bata.

A wnioski? Przyjrzeć się war­
to. Naśladować rozsądnie — w 
miarę możliwości. Bez fetyszy- 
zowania.

ANNA WIECH
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Ubogie słownictwo, niewielki 
zasób wiadomości ogólnych, 
myślenie abstrakcyjne upośle­
dzone, niezdolny do sformuło­
wania pojęć ogólnych...

To tylko drobny fragment 
charakterystyki człowieka, któ­
ry stanął przed Sądem Woje­
wódzkim w Koszalinie oskarżo­
ny o najcięższą zbrodnię — za­
bójstwo i to zabójstwo brata. 
Sprawa była bardzo prosta, nie 
kryła w sobie żadnych sensacji 
ani zagadek kryminalnych poza 
jedną — dlaczego zabił.

Pochodzi z wielodzietnej ro­
dziny. Jest, jak mówi, „środko­
wym” wśród ośmiorga rodzeńs­
twa (pięciu braci i trzy siostry). 
Zdołał ukończyć jedynie trzy 
klasy szkoły podstawowej. Nie 
nauczył się ani czytać ani pisać. 
„Jestem niepoczytalny — po­
wiada — bo nie umiem czytac, a 
z pisania to tylko tyle, ile się 
podpisać”. Próbował ukończyć 
naukę w OHP. Nie wyszło.

Mieszkał z rodzicami i trzema 
braćmi w małym domku na 
skrąju niewielkiej wsi. Za ich 
obejściem rozciąga się już pole, 
a dalej las. Od najmłodszych lat 
pracował w lesie. Wśród drzew 
czuł się najlepiej. Można byłoby 
w tym miejscu nieco pofantazjo­
wać i napisać, że las był jego 
domem, przyjacielem, powier­
nikiem, itd. Zapewne byłoby w 
tych stwierdzeniach sporo pra­
wdy. „W pracy jestem sprytny 
— mówi — nawet jak nieraz 
zapiłem, to mnie nie wyrzucali”

Zgadzałoby się to ze słowami 
leśniczego: „Był dobrym pra­
cownikiem, bardzo wydąjnym. 
Zdarzało się, że opuszczał robo­
tę, ale kiedy przychodził, to były 
dni że robił za trzech. Zarabiał 
od 16 do 35 tysięcy złotych”.

Ludzie nie rozumieli go. Coś 
przeciwko niemu mieli, uważa­
li, że jest trochę nienormalny. 
Miał już 33 lata a jeszcze się nie 
ożenił. Miał kiedyś pannę, ale: 
„ludzie ją nastawili i zrezygno­
wała”.

Dostał kiedyś mieszkanie z 
nadleśnictwa — pod tym wszak­
że warunkiem że się ożeni. Z 
ożenku nic nie wychodziło, lu­
dzie zaczęli pisać donosy, że sam 
jeden mieszka w dużym miesz­

kaniu. Odebrano mu to miesz­
kanie. Wrócił do rodziny.

Między braćmi i ojcem nie by­
ło zgody. Dużo pili, kłócili się, 
brali się za łby, trudno powie­
dzieć, o co im chodziło.

Najstarszy brat był szczegól­
nie wrogo przeciwko niemu u- 
sposobiony. „Przeważnie on 
mnie zwalczał. Potrafił mnie tak 
skopać, że aż się zes...łem”

W rodzinie dokuczano mu i 
pokpiwano sobie, że jest analfa­
betą. „Był najbardziej bity — 
mówi leśniczy—w jego wnętrzu 
zbierała się jakby złość na braci, 
a szczególnie na nąjstarszego, 
który go najbardziej bił”.

Nie miał zbyt wielu znajo­
mych. Utrzymywał kontakty tyl­
ko z tymi, którzy się z niego nie 
natrząsali. „Mieliśmy wspólny 
język — dodaje leśniczy — do­
brze się rozumieliśmy. Zwierzał 
mi się, że między nim a jego 
najstarszym bratem są nieporo­
zumienia, bo brat chce rządzić 
całym domem. Dość zżyty był 
tylko z jednym ze średnich bra­
ci, z którym pracował razem w 
lesie”.

Pił „z nerwów”. Przepijał wy­
płaty. Dwa lata temu skierowa­
ny został na leczenie odwyko­
we. Jeździł wtedy jakiś czas do 
poradni, do „pani psycholog”. 
Ale jego leczenie stało się powo­
dem jeszcze większych drwin w 
rodzinie. Źle mu było wśród nąj- 
bliższych, ale wyprowadzić się 
nie mógł. Nie dałby sobie rady w 
życiu. Po każdej próbie usamo­
dzielnienia się wracał do rodzin­
nego domu, do pokoju na pięt­
rze, który dzielił z trzema brać­
mi.

12 mąja zeszłego roku wrócił z 
pracy do domu. Po obiedzie, z 
jednym z braci (tym, z którym 
się najlepiej zgadzał); poszedł do 
sklepu, na piwo. Wypili chyba ze 
skrzynkę piwa. Twierdzi, że nie 
był pijany. „Piło się więcej”.

Wrócili do domu. Poszedł na 
górę do pokoju. I wtedy zoba­
czył, czy też usłyszał, przez o- 
kno, że brat z którym pił piwo, 
bije się z nąjstarszym. Wybiegł z 
domu. Miał przy sobie nóż myś­
liwski z rogową rękojeścią. „Ba­

łem się, że brat zostanie pobity i 
nie będę miał z kim pracować w 
lesie”.

Podbiegł do szamoczących 
się. Stanął naprzeciwko najstar- 
szgo brata. Uderzył nożem pros­
to w serce. Cios był śmiertelny.

Pobiegł na strych domu. Wró­
cił po chwili z włączoną piłą 
spalinową. W zapamiętaniu 
ściął słupki ogrodzenia. Wy­
krzykiwał, że wszystkich poza- 
rzyna. Wyłączył jednak piłę i 
ruszył w kierunku lasu. Zapadł 
już zmrok. Przespał się na ziemi. 
Na drugi dzień szukał leśnicze­
go. Od pracowników leśnych 
dowiedział się, że poszukuje go 
milicja...

★

Była to sprawa, w której wiele 
do powiedzenia mieli psychiat­
rzy i psychologowie. W praktyce 
polskiego sądownictwa odwoły­
wanie się do opinii biegłych psy­
chiatrów i psychologów jest bar­
dzo częste, a w poważnych spra­
wach karnych należy do reguły. 
Chodzi nie tylko o wyrażenie 
opinii o stanie poczytalności 
sprawcy w chwili przestępstwa, 
ale także opinię dotyczącą pers­
pektyw resocjalizacji oska­
rżonego.

W przekładzie na język spec­
jalistyczny dotychczasowe życie 
człowieka z małej wioski na 
skrąju lasu wyglądało następu­
jąco:

Wychowywał się i żył w pry­
mitywnym środowisku, które 
pogłębiało trudności adaptacyj­
ne i kształtowało nieprawidło­
we cechy osobowości. Poczucie 
nieakceptowania w środowisku, 
odrzucenie przez rodzinę, 
sprzyjało nadużywaniu alkoho­
lu a to jeszcze bardziej pogłębia­
ło nieprzystosowanie i nasilało 
cechy charakteropatyczhe.

W rodzinie tlił się konflikt 
związany z wewnętrzną hierar­
chią ważności, przy czym naj­
większy antagonizm istniał po­
między oskarżonym a najstar­
szym bratem.

Antagonizm ten, zdaniem 
specjalistów, był dla oskarżone­
go przewlekłą sytuacją streso­
wą powodującą różnorakie na­
pięcia rozładowywane przez a- 
wantury, bijatyki rodzinne , pi­
cie alkoholu ale również przez 
pracę. Praca dawała oskarżone­
mu poczucie własnej fachowości 
i wartości.

Trudności sprawiało mu sa­
modzielne funkcjonowanie, głó­
wnie z powodem znacznie obni­
żonej sprawności intelektual­
nej. Przewaga popędów i emocji 
nad sferą poznawczą wyznaczo­
na przez obniżoną sprawność 
procesów intelektualnych 
sprzyjała kumulacji napięć w 
postaci żalu, krzywdy, złości a 
także reakcjom niekontrolowa­
nym i agresywnym.

Swoje wywody biegli kończy­
li stwierdzeniem, że oskarżony 
nie stwarza poważnego zagroże­
nia dla porządku prawnego. Po 
odbyciu ewentualnej kary po­
zbawienia wolności, którą zre­
sztą powinien odbywać w spec­
jalnych warunkach, należy zo­
bowiązać go do kontroli w pora­
dni odwykowej i otoczyć opieką 
kuratorską.

Tak opisany człowiek z takimi 
defektami psychicznymi o nis­
kiej, jak stwierdzono, inteligen­
cji stąje przed sądem oskarżony 
o zabójstwo. Prokurator żąda 
wymierzenia 15 lat pozbawienia 
wolności. Sąd wymierza 12 lat.

Wyrok ten, jak zresztą wiele 
innych orzeczeń sądowych w o- 
statnich latach, musi nasunąć 
kilka pytań. Oskarżony, jak 
stwierdzono, ma zachwianą 
zdolność rozumienia skompli­
kowanych stosunków między­
ludzkich, obowiązujących norm 
moralnych, prawnych, zasad 
współżycia społecznego. Czy za­
tem dwanaście lat, które ma 
spędzić w surowym reżimie wię­
ziennym, w otoczeniu krymina­
listów mają owe zdolności wy­
kształcić? A może dwunastolet­
ni pobyt za kratkami ma być 
lekiem na jego defekty mózgo­
we, na podwyższenie inteligen­
cji?

Badania wykazują, że w Pols­
ce większość zabójstw popeł­
niana jest w zamiarze nagłym, 
pod wpływem chwili, premedy­
tacja należy do wyjątków. Ci 
przypadkowi zabójcy w chwili 
przestępstwa nie zdąją sobie 
sprawy z grożącej im odpowie­
dzialności karnej, nie mąją po 
prostu czasu się nad nią zastana­
wiać. Stąd nawet bardzo surowa 
polityka karania zabójców, jak 
stwierdzają kryminolodzy, nie 
może oddziaływać powstrzymu- 
jąco na tę dominującą Wśród 
zabójców grupę sprawców.

Pogardzany, wyszydzany a- 
nalfabeta z lasu zostaje osadzo­
ny w groźnym. kryminalnym 
środowisku. Czy przynajmniej 
rozumie sens tej kary? Czy może 
ona wywrzeć na nim jakieś po­
zytywne skutki?

Bez kary rzecz jasna się nie 
obędzie. Ale czy musi ona wyno­
sić aż 12 lat?

Gdybym był zarozumiały... 
sobie bym przypisał głów­
ny udział w tępieniu wodo­
lejstwa, które przed wielu 
laty nazwano naradownict- 
wem. Bo oto czytam, że np. 
w województwie słupskim 
ustanowiono, że odtąd na­
rady i inne nasiadówki mo­
żna odbywać tylko w ponie­
działki, piątki, soboty i nie­
dziele. Wtorki, środy i 
czwartki mają być WYŁĄ­
CZNIE dniami pracy. W ko­
szalińskim podobnie, z tym, 
że zaleca się odbywanie na­
rad w wolne soboty (szcze­
gólnie!), a np. członek partii 
wzywany na naradę w 
dzień wolny od narad — 
może odmówić udziału w 
tej naradzie. Podkreślono, 
że nawet nie tylko MOŻE, 
ALE I POWINIEN! A ja o 
tym niedawno pisałem, w 
tym samym miejscu.

Gdybym więc był zarozu­
miały, sobie bym przypisał 
cały splendor. Nie przypisu­
ję, bo wiem, że nie tylko 
mnie drażniły nasiadówki 
(jakie to świetnie pasujące 
słowo — już nie narada, a 
NASIADA, od siedzenia). 
Zamiast zalewu słów, ma 
być zalew pracy! Nie będzie 
już (a w każdym razie bę­
dzie mniej) naradowej sztu­
ki rysowniczej. Zaglądałem 
radzącym przez ramię i po­
patrywałem, co też tak pil­
nie notują. A oni rysowali 
główki damskie, długowło­
se, lub diabełki kuse, lub 
takie coś niby porno, lub też 
kreski i kółka. Czasem tyl­
ko grano w okręty lub roz­
wiązywano krzyżówki. Gra 
w okręty została zlikwido­
wana po słynnej wpadce na 
bardzo ważnej naradzie 
centralnej, kiedy to w cza­
sie odczytywania referatu 
dało się usłyszeć znamienne 
słowa: K-6... zatonął! Mów­
ca przerwał, spojrzał na sa­
lę i powiedział: „Nic podob­
nego, zakład jak dotąd pra­
cuje i wytwarza lepszy per- 
kal”.

Na naradzie niższego 
szczebla w L. można było 
kiedyś usłyszeć dość głośny 
szept: trzy kiery mówię, ba­
ranie, trzy kiery, jasne?! I 
to już był najwyższy szcze­
bel naradowego wtajemni­
czenia. Jak oni tam licyto­
wali, gdy tylko raz na jakiś 
czas odrywali oczęta od pro­
wadzącego spotkanie, diab­
li wiedzą!

I co teraz! Wiem, że w 
wolne soboty i niedziele na­
rad raczej nie będzie. Zosta­
nie tylko smutny ponie­
działek i jeszcze smutniej­
szy piątek.

Albo taka sytuacja: na sa­
lę wchodzi prezydium, sia­
da, patrzy, a tu... pustki. 
Nikogo nie ma! Nikt nie 
przyszedł, bo naradę zapla­
nowano na środę, a środa 
jest wolna i można odmó­
wić udziału.

Za rok znajdzie się ktoś, 
kto westchnie cichutko i po-

OGDAN ŻOŁTAK
kamery
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wie: Kiedyś to były czasy, 
każdego dnia można było 
siedzieć na naradzie...

Tylko młodzież na tym 
zyska, bo nie nabierze pas­
kudnych nawyków od sta­
rych naradowniczków. 
Młodzież będzie wiedziała, 
że i bez zapisanego raacz- 
kiem notesiku można nor­
malnie pracować. Ja to 
wszystko widzę w jasnych 
barwach. Dni bez narad — 
teraz — to ledwie początek. 
Za rok zostanie pewnie już 
tylko jeden dzień na nara­
dy. Za dwa lata narady zos­
taną całkowicie zlikwido­
wane i odtąd będzie się pra­
cować systemem prostych 
poleceń i prostych wyko­
nań, telefonicznych zleceń i 
teleksowych uzgodnień. I 
tylko czasem, w niedzielę, 
siądą sobie ludzie na robo­
czym spotkaniu i co nieco 
podsumują, żeby nie zapo­
mnieć.

Księgowi podliczą zyski i 
wyjdzie, że mamy całkiem 
solidny przychód. Na kosz­
tach delegacji, na biletach 
wagonów sypialnych i lot­
niczych, na ryczałtach za 
dojazd, na papierkach dele- 
gacyjnych, na tuszu do pie­
czątek, na obiadkach fun­
dowanych, na zelówkach 
nie zdzieranych bez potrze­
by, na żołądkach wolnych 
od kwasu, a więc i bez wrzo­
dów, a stąd i na lecznictwie 
otwartym leczącym wrzo- 
dowiczów naradowych i na­
rodowych żółciowców, ner­
kowców, wątrobiarzy. Pro­
szę państwa... ileż to pożyt­
ków z jednej ważnej, podję­
tej decyąji. Początek został 
zrobiony. W Teleekspresie 
już notują wyścigi woje­
wódzkie do likwidacji na- 
radownictwa. Zwycięzca 
otrzyma grand prix w po­
staci prawa do organizowa­
nia jednej narady poza ko­
lejką.

O tym wszystkim już pi­
sałem, w tym samym miejs­
cu, niedawno... o kurczę 
pieczone. Gdybym był zaro­
zumiały, już bym wysunął 
pierś do medalu...

W mieście 
na zagrodzie

W Słupsku znajduje się ponad 1900 hektarów użytków 
rolnych, w tym 1420 ha zajmują grunty orne, 108 ha 
sady, 392 hektary trwałe użytki zielone, prawie 300 ha 
łąk i pastwisk jest nie wykorzystywanych rolniczo. Leżą one 

w dolinie Słupi, są zabagnione, wymagają melioracji i rekulty­
wacji.

Ponad 600 hektarów jest w użytkowaniu państwowych przedsię­
biorstw (PGR Kusowo, SHR Rędzikowo, PGO oraz WSOP w 
Słupsku). 510 ha stanowią gospodarstwa indywidualne. Gospo­
darstw jest w mieście 298, w większości są małe, kilkuhektarowe. W 
sumie, z gruntami gmin Słupsk i Kobylnica zajmują ponad 900 
hektarów. Prawie 300 ha gruntów dzierżawią różni użytkownicy.

Jak wykorzystywana jest ta ziemia rolnicza, jakie są perspektywy 
rolnictwa w mieście. Zastanawiano się na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Miejskiego ZSL w Słupsku. Średnio 430-450 ha obsiewa 
się rokrocznie zbożami. Ziemniaki ząjmują 120 ha, rzepak — 70 —100 
ha, rośliny okopowe (buraki pastewne, brukiew) — 25 -30 ha. 
Trawy i koniczyny 35—40 ha. Około 170 hektarów przeznacza się 
rocznie pod warzywa gruntowe, a ok. 200 ha pod truskawki. 
Powierzchnia upraw zbożowych i ziemniaków znajduje się od lat 
prawie na tym samym poziomie. Jeszcze do niedawna stosunkowo 
wysoki był udział rzepaku w uprawach, jednakże ze względu na 
ograniczenia w kontraktacji jest go już mniej.

Rocznie rolnicy indywidualni z miasta Słupska sprzedają 
państwu ok. 500 ton zbóż. Duży jest też skup truskawek i warzyw 
gruntowych. Plony większości upraw polowych, jakie uzyskuje 
się w Słupsku są na ogół wyższe od średnich plonów wojewódz­
kich.

Z ważniejszych gatunków zwierząt gospodarskich hoduje się 
bydło, owce, trzodę i kury. Bydła w 1986 roku było 76 sztuk, owiec — 
89 (o ponad 100 mniej niż w 1985 r.), trzody chlewnej — 518 sztuk. Z 
wyjątkiem drobiu kurzego hodowla pozostałych gatunków zwierząt 
maleje. Świń jest o 200 mniej niż było w 1984 roku. Na te niekorzyst­
ne tendencje zasadniczy wpływ ma — jak się ocenia — przede 
wszystkim — brak zezwoleń na powiększanie stada zwierząt. 
Dotyczy to zwłaszcza gospodarstw położonych bardziej w „głębi” 
miasta.

Najwięcej, bo aż 50 gospodarstw rolnych usytuowanych jest w 
rejonie ulicy Sportowej — na dawnym Ryczewie. Są to na ogół 
gospodarstwa z pełnym zapleczem produkcyjnym i one mąją 
najbardziej rozwiniętą produkcję roślinną i zwierzęcą. Jedenaście 
gospodarstw po ck. 2 ha znajduje się w rejonie ulic 3 Maja, 
Gdyńskiej, Gdańskiej i innych. Dwa nąjwiększe 25-hektarowe 
gospodarstwa prosperują przy ul. Portowej. Pozostałe ukryte są w 
różnych zakątkach miasta i wyraźnie tracą już swój rolniczy 
charakter.

Ocenia się, że z ogólnej liczby 298 gospodarstw indywidual­
nych, znajdujących się w granicach administracyjnych Słupska 
już tylko jedna czwarta może prawidłowo pracować i rozwiać 
się. Pozostałe pozbawione są możliwości rozbudowy zaplecza, 
a w związku z tym i możliwości rozwoju. W niedługim czasie 
najprawdopodobniej przestaną istnieć.

W ostatnich kilku latach wyłączono z produkcji rolniczej w 
Słupsku i przeznaczono pod budownictwo ponad 200 ha ziemi 
rolniczo użytkowanej. Dziś zachodzi konieczność zabrania rolnict­
wu i uzbrojenia technicznego dalszych gruntów pod budownictwo 
mieszkaniowe, żeby można było zacząć realizować inne potrzeby 
miejskie.

Pilną potrzebą jest m.in. powiększenie cmentarza komunalnego 
oraz przygotowanie ok. 100 ha grujitów pod rozwój budownictwa. 
Cmentarz zamierzano budować r,a terenach przy wznoszonym 
szpitalu wojewódzkim. Badania gruntów wykazały jednak, że teren 
ten — wstępnie wyznaczony i umieszczony w projekcie planu 
przestrzennego zagospodarowania Słupska do roku 2000 — nie 
nadaje się do tego celu Już na głębokości 0,5 metra znajdują sie 
wody gruntowe, a na takim podłożu nie wolno grzebać nieboszczy-

budownictwo mieszkaniowe, wielkopłytowe wyznaczono 
z kolei i ujęto w projekcie planu grunty PGO. Osiedle BPL miałoby 
się rozbudowywać w kierunku wschodnim. Niestety, minister 
rolnictwa, leśnictwa i gospodarki żywnościowej nie wyraził zgody 
(co było zresztą do przewidzenia!) na przekazanie i wyłączenie z 
rolniczego użytkowania tych gruntów. Są za dobre rolniczo - to II i 
III klasa! W tej sytuacji pod budownictwo na Zatorzu zamierza 
przeznaczyć się ok. 17 ha plantacji truskawkowych przy ul 
Marchlewskiego i Banacha, będących w dzierżawach, ok. 30 ha
truskawkowych!"^0*1" *ym ‘ 0k' 20 ha »P™w

Natomiast pod cmentarz—ogródki działkowe, grunty prywat­
ne i inne przy przedłużeniu ulic Hołdu Pruskiego, Klonowej, w

kierunku Lasku Północnego. Razem 29 ha, w tym około 15 ha 
ogródków działkowych niedawno ludziom przydzielonych. Są to
juz jednak grunty gorsze rolniczo.

Zamierza się też przeznaczyć pod budownictwo tereny, na któ­
rych znajduje się ok. 500 garaży przy ul. Marchlewskiego. Ale sa to 
dopiero wstępne rozważania i przymiarki „ratusza”.

Na plenum'najwięcej kontrowersji wywołała, oczywiście, propo­
zycja usytuowania nowego cmentarza. Nie zgadzają się z nią przede 
wszystkim mieszkańcy osiedla przy ul. Klonowej, które po zreali 
zowamu tej koncepcji znalazłoby się w samym środku, tj. między 
starym cmentarzem a nowym.

Prezydent odpowiada, że i do widoku cmentarza można się 
przyzwyczaić, a ponadto interes kilkuset rodzin nie może przesła­
niać interesu ogólnospołecznego. Nie jest to jednak chyba całkiem 
trafna odpowiedz. Co innego, gdyby chodziło o kilka domów i 
rodzin. Przy ul. Klonowej jest jednak spore osiedle. A ponadto 
całkiem słuszne pytanie: Dlaczego niedawno wydano ludziom 
zezwolenia na budowę domów w przyszłym sąsiedztwie cmenta­
rza, nie uprzedzając ich o takim sąsiedztwie?

Padł jeszcze inny zarzut — o niestabilności planów rozwoju 
miasta i braku jasno sprecyzowanych zadań i celów wobec rolnict­
wa w mieście. Praktycznie nie wiadomo dziś, czego miasto oczekuje 
od słupskich rolników, na jakiej produkcji najbardziej mu zależy, 
czy w ogolę chce mieć rolników? Na plenum żadnej koncepcji 
rozwoju rolnictwa nie przedstawiono, chociaż temat, dla jakiego 
zwołano plenum wyraźnie na to wskazywał.

Przebieg plenum pokazał, że władze miejskie nie mają w tej 
sprawie jasno chyba jeszcze sprecyzowanego stanowiska i konkret­
nego programu.

Zdaniem S. Lewandowskiego, prezesa WSOP powinno się w 
Słupsku, podobnie jak robi się to na całym cywilizowanym 
fwiecie — jak zaznaczył — przede wszystkim w pierwszej 
kolejności stawiać na produkcję mleka, potem na uprawę wa­
rzyw i ogrodnictwo. Pod te dwa kierunki powinna być ustawiona 
cała sfera usług, która mimo istnienia spółdzielni kółek rolni­
czych pozostawia wiele do życzenia. Myślę, że jest to jakaś 
rozsądna propozycja, godna rozważenia przez ratusz! Dziś słupscy 
rolnicy chwytąją się niemal wszystkiego po trochu.

Zarzut o niestabilności planów rozwoju miasta też ma swoje 
uzasadnienie. Jeszcze do niedawna była koncepcja rozbudowy 
Słupska w kierunku Ustki — w tym celu zbudowano m.in. Fabrykę 
Domow we Włynkówku. Później był plan rozbudowy w kierunku 
Głobina, której zaniechano. Teraz znowu się do niego wraca. Jest też 
projekt zabudowy koncentrycznej — chyba zresztą najbardziej 
słuszny. Zbyt dużo było różnych koncepcji, zmian. W tym akurąt 
przypadku trzeba rzeczywiście więcej stabilności i bardziej rozważ­
nych projektów planistycznych.

Plenum KM ZŚL ostatecznie zaaprobowało przedstawioną przez 
prezydenta miasta koncepcję przestrzennego zagospodarowania 
Słupska i przedstawioną propozycję przejęcia gruntów rolnych. 
Opowiedziało się też za bardziej oszczędnym w przyszłości przezna­
czaniem gruntów na cele nierolnicze. Natomiast co do perspektyw 
rolnictwa w Słupsku — ten temat pozostaje nadal otwarty.

Z. BABIARZ-ZYCH
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Zakłady
karne:
mity i prawda

Problematyka wykonywania 
kary pozbawienia wolności 
rzadko poruszana jest na ła­
mach prasy i w środkach maso­
wego przekazu w ogóle. Wokół 
niej narosło szereg mitów, które 
są wynikiem niedoinform Ja­
nia szerszych kręgów społeczeń­
stwa. Te luki informacyjne wy­
pełniane są ustnymi przekaza­
mi z reguły pochodzącymi od 
osób, które przebywały w zakła­
dach karnych lub od tych, które 
w sposób przejściowy i przy­
padkowy z takimi zakładami 
się stykały. Przekazy te podda­
wane są następnie odpowied­
niej obróbce i w efekcie przybie­
rają postać plotki. O ile zdarzy 
się już jakaś publikacja na te­
mat tego, co dzieje się w zakła­
dzie karnym lub areszcie śled­
czym, to zurykle ujmuję ona pro­
blem fragmentarycznie. Nie u- 
łatwia to odbiorcom wyrobienia 
sobie pełnego i adekwatnego do 
rzeczywistości obrazu faktycz­
nego stanu rzeczy. Dlatego też 
pozwolę sol .2 na kilka refleksji 
w szerszej płaszczyźnie, co być 
może bardziej rozjaśni rzeczy­
wisty obraz zakładów karnych i 
aresztów śledczych. Z koniecz­
ności jednak będę musiał niektó­
re zagadnienia ująć bardzo 
skrótowo i w uproszczeniu.

Więziennictwo w Polsce, tak 
jak na całym świecie, jest ele­
mentem aparatu państwowego 
zajmującego się wykonywa­
niem kary pozbawienia wolnoś­
ci oraz tymczasowego areszto­
wania. Zgodnie z Kodeksem 
karnym wykonawczym (art. 37) 
w trakcie wykonywania tej ka­
ry dąży się do kształtowania 
społecznie pożądanej postawy 
skazanego, a zwłaszcza do 
wdrażania go do społecznie u- 
żytecznej pracy oraz przestrze­
gania porządku prawnego, tym 
samym przeciwdziałając po­
wrotowi do przestępstwa. Dla 
osiągnięcia tego celu prowadzi 

„się działalność resocjalizacyjną 
polegającą na poddaniu skaza­
nego dyscyplinie i porządkowi 
w odpowiednim zakładzie oraz 
na oddziaływaniu zwłaszcza 
przez pracę, naukę i zajęcia kul­
turalno-oświatowe. Działalność 
ta zmierza do uświadamiania 
sobie przez skazanego społecz­
nej szkodliwości dokonanego 
czynu, do kształtowania i u- 
trwalania w skazanym poczu­
cia odpowiedzialności i dyscyp­
liny społecznej, postawy obywa­
telskiej, szacunku dla innych i 
kultury życia codziennego. Ka­
rę pozbauńenia wolności wyko­
nuje się w zakładach karnych 
według zasady indywidualiza­
cji metod i środków oddziały­
wania penitencjarnego, w spo­
sób humanitarny i z poszano­
waniem godności ludzkiej ska­
zanego.

Dla zrealizowania tych trud­
nych i poważnych zadań wię­
ziennictwo tworzy odpowiednie 
warunki: zatrudnia wykwalifi­
kowaną kadrę, organizuje od­
powiednią bazę materialno- 
-techniczną, posiada wyspecja­
lizowane organy nadzoru nad 
działalnością jednostek peni­
tencjarnych. Współdziała też z 
różnymi instytucjami i organi­
zacjami społecznymi oraz z ro­
dzinami skazanych.

Dobór kadry penitencjarnej 
oparty jest o stosunkowo ostre 
kryteria. Warunkiem przyjęcia 
do pracy w charakterze wycho­
wawcy penitencjarnego jest po­
siadanie wyższego wykształce­
nia humanistycznego. W szcze­
gólności preferowani są peda­
godzy po specjalizacji w zakre­
sie pedagogiki resocjalizacyjnej 
i specjalnej, praumicy oraz soc­
jologowie. Obok nich zatrudnia­
ni są psychologowie. Prócz 
1wyższego wykształcenia wyma­
gane są odpowiednie predyspo­
zycje osobowościowe, a ziołasz- 
cza odpowiednie cechy społecz- 
no-moralne, zrównoważenie e- 
mocjonalne i odporność na stre­
sy. Cała kadra penitencjarna 
objęta jest systemem nieustają­
cego doskonalenia zawodowego 
zmierzającego do stałego pod­
noszenia wiedzy ogólnopeniten- 
cjarnej i specjalistycznej.

Generalnie należy rozróżnić 
dwa rodzaje obiektów peniten­
cjarnych, które spełniają zupeł­
nie odmienne funkcje. Są to: are­
szty śledcze, w których przeby­
wają ludzie podejrzani o popeł­
nienie przestępstw i przeciwko 
którym toczy się postępowanie

karne (śledztwo lub postępowa­
nie sądowe) oraz zakłady kar­
ne, w których przebywają osoby 
skazane na karę pozbawienia 
wolności i poddawane są tam 
procesowi oddziaływania reso­
cjalizacyjnego.

Do zaldadów karnych trafia­
ją ludzie o różnym stopniu de­
moralizacji, a więc o różnym 
stopniu wykolejenia społeczne­
go. Skala rozpiętości tego wyko­
lejenia jest bardzo szeroka — z 
jednej strony obejmuje przy­
padki osób, które dopuściły się 
przestępstw w sposób nieumyśl­
ny, wskutek własnej lekkomyśl­
ności a z drugiej strony miesz­
czą się w niej ludzie wyjątkowo 
silnie zdemoralizowani, wywo­
dzący się z zawodowych kręgów 
przestępczych, oporni na od­
działywania resocjalizacyjne i 
dopuszczający się wielokrot­
nych przestępstw gatunkowo 
najcięższych. Między tymi dwie­
ma kategoriami mieści się sze­
reg stopni pośrednich oscylują­
cych w jednym bądź też w dru­
gim kierunku. Dlatego też ska­
zanych mniej zdemoralizowa­
nych oddziela się od bardziej 
zdemoralizowanych, aby zapo­
biec ich wzajemnym negatyw­
nym oddziaływaniom. W od­
dzielnych zakładach karnych o- 
sadza się uńęc skazanych recy­
dywistów (wśród których wyod­
rębnia się jeszcze recydywistów 
uńelokrotnych), oddzielnie do­
rosłych pierwszy raz karanych 
i oddzielnie młodocianych. Po­
za tym, każda z tych kategorii 
skazanych, w zależności od 
stopnia demoralizacji, długości 
wyroku i postępów w resocjali­
zacji może odbywać karę w 
dwojakich warunkach: w zakła­
dach typu zamkniętego, gdzie 
cały proces odbywania kary p- 
rzebiega wewnątrz danego za­
kładu oraz w warunkach tzw. 
ośrodków pracy, gdzie występu­
je znaczny stopień swobody a 
skazani zatrudniani są na ze­
wnątrz, na bazie uspołecznio­
nych zakładów pracy.

Kierowanie skazanych do od­
powiednich zakładów karnych 
odbywa się indywidualnie jesz­
cze w areszcie śledczym, bezpo­
średnio po zapadnięciu wyro­
ku. Zajmuje się tym komisja pe­
nitencjarna — ciało kolegialne 
złożone z przedstawicieli róż­
nych pionów służby peniten­
cjarnej oraz doradców kon­
sultantów (psychologów, peda­
gogów, prawników, lekarzy). 
Skazany jest informowany w 
czasie posiedzenia komisji o za­
mierzeniach wychowawczych, 
jakie wobec niego ustalono oraz 
o obowiązkach, jakie na niego 
nałożono, uświadamiając mu 
równocześnie fakt, że tylko od 
niego samego zależeć będą dal­
sze jego losy, zwłaszcza, że w 
przypadku zadowalających po­
stępów w resocjalizacji ma 
szansę skorzystać z warunko­
wego przedterminowego zwol­
nienia i umączyć się do normal­
nego życia w społeczeństwie.

Po przybyciu do odpowied­
niego zakładu karnego opraco­
wany jest w stosunku do każde­
go skazanego indywidualny 
program resocjalizacji. Ustala 
się tu rodzaj zatrudnienia, cha­
rakter nauczania, zakres zajęć 
kulturalno-oświatowych oraz 
wiele indywidualnych zadań 
wynikających z potrzeb wycho 
wawczych. Określa się więc in­
dywidualne zadania dotyczące 
sposobu współżycia w środowi­
sku współskazanych, wskazu­
jąc na możliwość zetknięcia się z 
negatywnymi przejawami tzw. 
podkultury więziennej, zada­
nia związane z realizacją zobo­
wiązań nałożonych na skaza­
nego przez sąd, ustala się ewen­
tualną konieczność poddania 
się leczeniu odwykowemu, spo­
sób organizacji czasu wolnego, 
formy i zasady utrzymywania 
więzi rodzinnej oraz wstępnie 
określa się plany i zadania 
związane z przygotowaniem do 
życia na wolności. Następnie 
skazany okresowo poddawany 
jest ocenom postępów w resocja­
lizacji. Oceny takie dokonywa­
ne są przez komisję penitencjar­
ną działającą w zakładzie kar­
nym. Jest to rodzaj etapowego 
podsumowywania wyników 
stosowanych wobec skazanego 
oddziaływań oraz sposobu wy­
wiązywania się przez skazane­
go z nałożonych Ria niego za­
dań. Przede wszystkim oceny te 
dokonywane są w ważnych dla 
skazanego momentach (lecz nie 
rzadziej niż raz w roku), a więc: 
w chwili nabycia uprawnień do 
otrzymania przepustki pięcio­
dniowej, uprawnień do skiero­
wania do ośrodka pracy czy 
uprawnień do warunkowego 
zwolnienia.

System ocen postępów skaza­
nych w resocjalizacji opiera się 
na zasadach tzw. wolnej prog­
resji. Chodzi o to, że w miarę 
stwierdzania postępów w resoc­
jalizacji skazany przenoszony 
jest do coraz łagodniejszych wa­
runków polegających na stop­
niowym'zwiększaniu jego upra­
wnień i zmniejszaniu ograni­
czeń. I odwrotnie, w sytuacji

braku postępów w resocjalizacji 
i nasileniu się negatywnych za­
chowań skazany przenoszony 
jest do warunków surowszych.
Te zróżnicowane warunki no­
szą nazwę rygorów. Ustalone są 
trzy rygory: zasadniczy, złago­
dzony i obostrzony. Różnią się 
one stopniem uprawnień skaza­
nego w zakresie: wynagrodze­
nia za pracę, form i częstotliwo­
ści kontaktów o osobami bliski­
mi oraz form zajęć kulturalno- 
-oświatowych.

Wszystkie zasady wykony­
wania kary pozbawienia wol­
ności zawarte są w specjalnym 
regulaminie wydanym w for­
mie zarządzenia nr 11 ministra 
sprawiedliwości z dnia 25 stycz­
nia 1974 r.) odrębny regulamin 
dotyczy tymczasowo areszto­
wanych). Nie znaczy to, że spo­
sób wykonywania kary określo­
ny jest sztywno i formalistycz- 
nie. Wręcz przeciwnie, w pełni 
zachowana jest tu zasada indy­
widualizacji. Wobec niektórych 
kategorii skazanych stosowane 
są znaczne odstępstwa od regu­
laminu w zależności od potrzeb 
wychowawczych wynikających 
z określonych uwarunkowań 
psychofizycznych. I tak, odręb­
ności wykonywania kary i od­
stępstwa od regulaminu stoso­
wane są wobec młodocianych, 
kobiet, skazanych z winy nieu­
myślnej, skazanych przejawia­
jących psychiczne odchylenia 
od normy oraz wobec skaza­
nych niepełnosprawnych fizy­
cznie. Poza tym w każdym za­
kładzie karnym przynajmniej 
raz w roku dokonuje się zespoło­
wo oceny wyników oddziały­
wań resocjalizacyjnych i atmos­
fery wychowawczej. Uwzględ­
nia się tu, między innymi, cało­
kształt stosunków interperso­
nalnych zachodzących zarów­
no między skazanymi, jak też 
między skazanymi i funkcjona­
riuszami. W zależności od wyni­
ków takiej oceny możliwe jest też 
podejmowanie indywidualnie i 
zbiorowo pewnych odstępstw od 
zasad regulaminu.

Warunkiem niezbędnym dla 
p owadzenia sensownej dzia­
łalności resocjalizacyjnej jest 
odpowiednie zdyscyplinowanie 
skazanych oraz porządek w za­
kładzie karnym. Jest to zresztą 
czynnik niezbędny dla normal­
nego funkcjonowania każdej lu­
dzkiej zbiorowości — od przed­
szkola poprzez szkołę, do domu 
wypoczynkowego czy sanato­
rium włącznie. W zakładach 
karnych element zdyscyplino­
wania nabiera szczególnego i 
specyficznego znaczenia. Zna­
czna część skazanych to ludzie, 
którzy często permanentnie, ła­
mali zasady dyscypliny społe­
cznej i naruszali, często drasty­
cznie, normy współżycia społe­
cznego. Wobec skazanych naru­
szających porządek obowiązu­
jący w zakładzie stosowhny jest 
system kar dyscyplinarnych — 
w zależności od rodzaju i moty­
wu przekroczenia oraz dotych­
czasowego zachowania. Zakres 
tych kar jest szeroki — od naga­
ny na osobności do umieszcze­
nia w oddziale izolacyjnym na 
okres 6 miesięcy. Natomiast ska­
zani wyróżniający się wzorową 
postawą mogą być nagradzani. 
Zakres nagród jest też szeroki — 
od pochwały do zezwolenia na 
opuszczenie zakładu karnego 
bez dozoru na okres 5 dni.

Zdarzają się przypadki szcze­
gólnie niebezpiecznych i agre­
sywnych zachowań skierowa­
nych bądź to na innych skaza­
nych, bądź też na funkcjonariu­
szy lub osoby cywilne. Wówczas 
stosowane są środki przymusu 
bezpośredniego — w. formie i 
granicach adekwatnych i nie­
zbędnych dla eliminacji kon­
kretnego zagrożenia. Już sam 
fakt, że służba penitencjarna 
dysponuje takimi środkami i 
czasami z konieczności posługu­
je się nimi, wzbudza w niektó­
rych kręgach różne sprzeczne 
emocje. Jest to szczególnie chwy­
tliwy temat dla tworzenia się 
różnorodnych mitów. Otóż 
przymus bezpośredni stosowa­
ny jest tylko w sytuacji bezpo­
średniego zagrożenia zdrowia 
lub życia innych ludzi lub same­
go skazanego (np. przy próbie 
samouszkodzenia). Stosowany 
jest tylko na podstawie decyzji i 
pod kontrolą specjalnie upraw­
nionego oficera lub naczelnika 
zakładu karnego przy konsul­
tacji lekarskiej. Każdy taki 
przypadek podlega następnie 
zespołowemu badaniu zasad­
ności zastosowania przymusu 
bezpośredniego. W praktyce 
przypadki bezzasadnego zasto­
sowania przymusu lub przekro­
czenia jego granic koniecznych 
zdarzają się bardzo rzadko. 
Winni są wówczas pociągani do 
surowej odpowiedzialności z 
wnioskiem o wszczęcie postępo­
wania karnego włącznie. Ostat­
ni taki przypadek np. w Aresz­
cie Śledczym w Słupsku wyda­
rzył się w roku 1979.

Zjawiskiem, któremu niektó­
rzy starają się nadawać po­

smak sensacji i pikanterii jest 
podkultura więzienna, czasami 
nazywana „drugim życiem”. 
Polega ono, mówiąc w uprosz­
czeniu, na przenoszeniu i za­
szczepianiu w życie zakładu 
karnego norm i zasad obowią­
zujących w środowisku prze­
stępczym przez skazanych wy­
wodzących się bezpośrednio z 
tego środowiska. Normy te i za­
sady mają charakter społecznie 
destruktyumy. Wyznawcy tych 
norm i zasad tylko siebie uwa­
żają za „ludzi” (grypsujących) 
a wszystkich pozostałych trak­
tują jako „nieludzi”. „Ludzie” 
usiłują łączyć się w zorganizo­
wane grupy, podkreślają swoją 
odrębność i solidaryzm w posta­
ci gwary przestępczej, tatuaży, 
blizn po samouszkodzeniach, a- 
gresywnych i dyskryminacyj­
nych zachowaniach wobec „nie­
ludzi”. Działalność takich zor­
ganizowanych grup jest niebez­
pieczna i zawsze wpływa dest­
ruktywnie na wszelkie działa ­
nia Resocjalizacyjne. W pracy 
wychowawczej kładzie się na­
cisk na działania o charakterze 
profilaktycznym. Chodzi o to, 
aby nie dopuścić do wytworze­
nia się zorganizowanych grup 
nieformalnych kierowanych 
przez przywódców. Stosowane 
są też działania konkurencyjne 
w stosunku do obyczajów lanso­
wanych przez „ grypsujących”. 
Są to np. zajęcia sportowe czy 
zespoły zainteresowań, w któ­
rych biorą udział „grypsujący” 
obok „niegrypsujących”. W tych 
formach aktyumości zacierają 
się podziały międzygrupowe i 
wytwarzają się stosunki oparte 
na zdrowych zasadach współ­
życia społecznego. Istotną i sku­
teczną profilaktyczną rolę od­
grywają też tu różne formy pra­
cy kulturalno-oświatowej.

Jedną z podstawowych form 
działalności resocjalizacyjnej 
jest oddziaływanie na skaza­
nych przez pracę. Każdy skaza­
ny, z wyjątkiem niezdolnych ze 
względu na stan zdrowia, ma 
obowiązek pracy. Skazani za­
trudniani są praktycznie we 
wszystkich podstawowych gałę­
ziach gospodarki narodowej. W 
województwach słupskim i ko­
szalińskim pracują oni w budo­
wnictwie, rolnictwie, przy pro­
dukcji prefabrykacji, dla po­
trzeb kolejnictwa, gospodarki 
komunalnej, przy różnych for­
mach produkcji nakładczej i 
przy szeregu innych pracach. 
Zatrudnieni skazani podlegają 
zasadom prawa pracy na rów­
ni z innymi pracownikami. Do 
prac najlepiej płatnych w pier­
wszej kolejności kierowani są 
skazani zobouńąząni do świad­
czeń alimentacyjnych, których 
rodziny znajdują się w trudnej 
sytuacji materialnej i posiada­
jący zobowiązania materialne 
nałożone przez sądy. Np. w u- 
biegłym roku na rzecz rodzin 
skazanych z tytułu alimentów 
lub w związku z trudną sytuac­
ją materialną odprowadzono z 
województw słupskiego i kosza­
lińskiego łącznie około 95 min zł. 
Odrębnie traktuje się skaza­
nych, którzy na wolności pro­
wadzili pasożytniczy tryb ży­
cia. Osadzeni są oni w odręb­
nych zakładach i kierowani do 
pracy fizycznej pod specjalnym 
nadzorem.

W pracy resocjalizacyjnej 
obowiązuje zasada powszech­
ności nauczania skazanych. 
Każdy skazany, nie posiadają­
cy zawodu, ma obowiązek zdo­
być zawód poprzez ukończenie 
szkoły zawodowej bądź też, 
przy krótszym wymiarze kary, 

4 przynajmniej poprzez ukończe­
nie kursu zawodowego. Zakres 
nauczania jest zróżnicowany. 
Są więc w zakładach karnych 
szkoły zawodowe o kierunkach: 
metalowym, budowlanym, 
drzewnym, odzieżowym, skó­
rzanym, introligatorskim, rol­
niczym, fryzjerskim i inne. 
Formy kursów zawodowych są 
również zróżnicowane i atrak­
cyjne. Są to m. in. kursy: spawa­
lnicze, kierowców , operatorów 
sprzętu, murarskie, krawieckie, 
obuwnicze, kucharskie, introli­
gatorskie, posadzkarskie, pala­
czy co. i wiele innych. Są też 
możliwości ukończenia przez 
Skazanych (w tym recydywis­
tów) średnich studiów zawodo­
wych z maturą włącznie. W wo­
jewództwie słupskim bazą szko­
lenia skazanych recydywistów 
jest Zespół Szkół w Zakładzie 
Karnym w Czarnem. Jest tam 
szkoła podstawowa, cztery 
szkoły zawodowe (metalowa, 
budowlana, fryzjerska, introli­
gatorska) oraz średnie studium 
zawodowe.

Inną podstawową formą 
działalności resocjalizacyjnej 
jest praca kulturalno-oświato­
wa. Wszyscy skazani mają za­
pewniony powszechny dostęp 
do środków masowego przeka­
zu — prasy, radia i telewizji. 
Niezależnie od tego organizuje 
się wiele form pracy oświatowo- 
-wyćhowawczej wyzwalających 
aktywność własną skazanych. 
W szczególności są to: dyskusje,

czytelnictwo książek i prasy, 
audycje własne radiowęzła, se­
anse filmowe, pogadanki i pre­
lekcje, obchody rocznic, imprezy 
artystyczne, wystawy, konkur­
sy, zespoły zainteresowań, gry 
świetlicowe, zajęcia sportowe, i- 
ndywidualna praca twórcza, 
spektakle teatralne a nawet wy­
cieczki krajoznawcze.

Wszystko to, co dzieje się w 
zakładzie karnym i areszcie 
śledczym odbywa się pod sta­
łym nadzorem i kontrolą orga­
nów sądowych i prokurator­
skich. Pełnią go sędziowie peni­
tencjarni z sądów wojewódz­
kich i prokuratorzy prokuratur 
wojewódzkich. Obok tego istnie­
je jeszcze nadzór społeczny. 
Przy zakładach karnych dzia­
łają powoływane przez preze­
sów sądów wojewódzkich Społe­
czne Rady Penitencjarne. Są to 
niezależne od administracji cia­
ła kolegialne o szerokich upraw­
nieniach. W ich skład wchodzą 
przedstawiciele różnych insty­
tucji, organizacji społecznych, 
politycznych i związków zawo­
dowych. Członkowie Społecz­
nych Rad Penitencjarnych mo­
gą prowadzić ze skazanymi 
rozmowy na osobności, zapo­
znawać się z analizami pracy 
penitencjarnej, udzielać skaza­
nym pomocy postpenitencjar­
nej, stawiać pod adresem admi­
nistracji zakładu karnego 
wszelkie wnioski oraz występo­
wać z wnioskami do organów 
nadrzędnych. Ta kontrola spo­
łeczna, niezależnie od faktu, iż 
stanowi dla administracji cen­
ną pomoc w rozwiązywaniu 
wielu trudnych-problemów, u- 
możliwia i ułatwia odmitologi­
zowanie zakładów karnych z 
ich sensacyjnej otoczki.

Kierownik 
Działu Penitencjarnego 

Okręgowego Zarządu Zakładów 
Karnych w Koszalinie 

ppłk mgr Janusz Mikołajewski

żadne prośby, bo zarządzenie 
dyrekcji dotyczy tylko dzieci 
chorych. A co mają robić matki 
niemowląt, - które wymagają 
ciągłej opieki pediatry, badań 
okresowych, indywidualnego 
stosowania wit. D ?

Mnie odesłano z propozycją 
zmierzenia dziecku temperatu­
ry ciała i po tym zaszczepić. To 
jest oburzające, żeby takie prak­
tyki stosowano w mieście woje­
wódzkim! Czy naprawdę nikt 
nie mógł zbadać mi mojego dzie­
cka, przepisać witaminy ? W po­
czekalni czekały matki również 
do szczepienia z poszczególnych 
rejonów. Te dzieci zostały naj­
pierw zbadane. Nas — odesła­
no.

Mój pierwszy kontakt ze stup­
ską służbą zdrowia skłoni mnie 
chyba do poszukiwań znajome­
go pediatry i wyjazdów z dziec­
kiem. A może dyrekcja Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Słupsku odpowie mi na 
moje wątpliwości.

Liczę w tym na serdeczną po­
moc redakcji „Zbliżeń”.

Z poważaniem
Barbara Ludwinowicz 

Kobylnica

„Fair play1 

Koszalinie
w

Refleksje 
zza krat

Prawdą jest, co piszą w pra­
sie, że „garus” tnie żyły — bo tak 
jest naprawdę, ale czy to pomo­
że? Moim zdaniem, chyba nie. 
Wyrok jest wyrokiem, kara jest 
karą — trzeba to sobie tutaj 
uświadomić, skoro się tego nie 
chciało zrobić na wolności, po­
myśleć i o tym. — Mam żonę i 
dzieci, wiem, że to dla mnie i 
rodziny jest przykre, ale co zro­
bić —prawo jest jedno dla wszy­
stkich i za swoje grzechy trzeba 
cierpieć! Mam do odsiadki 6 
miesięcy, wywiozą mnie do 
Z.K., ale po powrocie powiem 
tym milionowym obywatelom 
— żeby unikali więzienia jak 
diabeł święconej wody!! Jedna 
wpadka i pobyt za kratami — a 
to zmarnowanie czasu i zdro­
wia.

Opinię skazanego przekazu-

Wawrzyniec Gawroński
je:

Proszę o 
ciąg dalszy...

Szanowna Redakcjo! Piszę z 
prośbą aby „cdn”w artykule 
pani Jolanty Nitkowskiej zaty­
tułowanym „Życie w puszce” 
miał rzeczywiście swój ciąg dal­
szy w niezbyt odległej przyszłoś­
ci.

Mam nadzieję, że taki cykl 
artykułów ma szansę dotrzeć do 
ludzi. Wstrząśnięta przekaza­
ną nam garścią informacji o 
życiu w przymusowym odosob­
nieniu apeluję: piszcie o tym, 
aby ludzie zrozumieli, że... „dla 
człowieka... najboleśniejsza jest 
niemożliwość wyjścia!...

Z poważaniem
Bogumiła Borek

Wędrówka 
z dzieckiem 
do lekarzy

Droga Redakcjo! Jest mi 
szczególnie smutno, że napiszę 
nie najlepiej o słupskiej służbie 
zdrowia, gdyż sama pracowa­
łam w tym pionie kilka lat. O- 
becnie od dwóch miesięcy miesz­
kamy z mężem w Kobylnicy, a 
właściwie to już prawie w Słups­
ku. Mamy roczne dziecko, któ­
re do tej pory, a mieszkaliśmy w 
Sianowie, było pod stałą opieką 
lekarza pediatry.

A cóż tutaj! Wydawałoby się, 
miasto wojewódzkie więc i opie­
ka pediatryczna powinna'być lep­
sza. Niestety, w Kobylnicy jest 
tylko jeden lekarz, przyjmujący 
dorosłych. Z dziećmi chorymi do 
lat 3, matki odsyłane są do przy­
chodni dziecięcej przy ul. Sien­
kiewicza!!

A dzieci zdrowe?
Moja córeczka skończyła wła­

śnie rok — powinna więc być za­
szczepiona przeciwko odrze. 
Chciałam zbadać dziecko, tak 
jak przed każdym szczepie­
niem. Udałyśmy się na ul. Sien­
kiewicza. Pani doktor właśnie 
skończyła przyjmować dzieci 
chore z Kobylnicy. Nie pomogły

Nawiązując do skierowanego 
do mnie zapytania, zamieszczo­
nego w Waszym Tygodniku z 
28.01.87 r. informuję, że organi­
zacją konkursu „Fair play” na 
terenie województwa koszalińs­
kiego zajmuje się tradycyjnie 
Wojewódzka Komisja PKOl, 
której wiceprezesuję. Podsumo­
wanie tego ważnego dla realiza­
cji celów kultury fizycznej i 
sportu konkursu wraz z ogłosze­
niem wyników, zaplanowaliś­
my na pierwszą dekadę marca 
br.

Zapewniam Redakcję, że or­
ganizatorzy konkursu „Fair 
play” przyślą sylwetki osób wy­
różnionych bezpośrednio po je­
go podsumowaniu.

Korzystając z okazji serdecz­
nie dziękuję Waszemu zespoło­
wi redakcyjnemu za interesują­
ce publikacje oraz składam naj­
lepsze życzenia w dalszej pracy.

dyrektor wydziału 
mgr Józef Deryło

Co poprawiło 
się w „Wutechu"?

Po zapoznaniu się z artyku­
łem pt. „Jedna z wielu” zamiesz­
czonym w numerze 5 z dnia 
1987.01.29, pozwoliliśmy sobie 

. przedstawić następujące wyjaś­
nienia:

1) Pracownicy transportu na­
leżą do grupy pracowników po­
średnio produkcyjnych, gdzie 
średnie zarobki kształtują się 
na poziomie 16.359 zł i są to 
pracownicy, których zatrudnia 
się na najniższych stawkach 
zgodnie z kodeksem pracy, ze 
względu na porzucenie pracy w 
poprzednim zakładzie pracy. 
Ob. redaktor otrzymała przed­
stawioną tabelę obrazującą 
płace średnie w przedsiębiorst­
wie za rok 1985 i roku 1986, a w 
artykule przedstawione zostały 
płace średnie za 1985 rok — 
dlaczego?

2) 21 proc. załogi, to osoby 
dojeżdżające z okolicznych miej­
scowości i w tym dniu nie tylko 
z Gronowa i Drozdowa, ale rów­
nież z Myśligoszczy, Strzeczony, 
Lipki, Ląkie, autobusy miały 
opóźnienie około 2 godzin. Rów­
nież w tym dniu miało miejsce 
wyłączenie energii elektrycznej, 
co wpłynęło na rytmikę pracy. 
Ze względu na małe pomieszcze­
nie stołówki zakładowej, po­
szczególne wydziały mają o róż­
nych porach przerwy śniada­
niowe, które rozpoczynają się. 
od godziny 9.30 do 10.30. W okre­
sie przeglądu przez urtadze wo­
jewódzkie przedsiębiorstwa, 
pracownica działu kadr była w 
pracy, jednakże w chwili jej szu­
kania znajdowała się w toale­
cie. Po powrocie wizytujący 
przeprowadzili z nią rozmowę. 
Aktualnie do godziny 7.45 kie­
rownicy poszczególnych dzia­
łów przedstawiają raporty o 
stanie obecności pracowników.

dyrektor 
inż. Bogdan Leśniewski

Od redakcji:
W tekście wyjaśnienia dyrek­

tora „Demet-Wutechu” w Debrz­
nie opuściliśmy tabelę prezen­
tującą średnie zarobki w przed­
siębiorstwie ponieważ nie ma 
ona związku z publikacją „Jed­
na z wielu”. Jeżeli pozostałe ar­
gumenty załoga uzna za wystar­
czające, to redakcji (której 
przedstawiciel był na terenie za­
kładu tylko kilka godzin) wypa­
da już tylko czekać na efekty 
produkcyjne i ekonomiczne.

-SPROSTOWANIE'

W zamieszczonym w ubiegłym 
tygodniu liście otwartym Czytel­
niczki zabrakło, z winy korekty, 
słów we wstępie „Do Lekarza Wo­
jewódzkiego w Słupsku”. Prze­
praszamy.
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Szachowe nowinki
• Jacek Gdański znowu 

zwycięża!
W Miętnej k. Garwolina odbył 

się turniej kadry narodowej ju­
niorów do lat 19. Startowało 12 
zawodników. W gronie fawory­
tów uczestniczył zawodnik Pias­
ta Słupsk, brązowy medalista 
Europy Jacek Gdański. Zajął I 
miejsce (8 pkt. z 11 partii), 5 
zwycięstw i 6 remisów. Wy­
przedził J. Dawidowa (Kolejarz 
Katowice) i M. Busia (AZS Wro­
cław) po 7,5 pkt. Jacek Gdański 
zwycięstwem tym zapewnił so­
bie występ w kolejnej mistrzow­
skiej imprezie. W sierpniu br. 
uczestniczyć on będzie w turnie­
ju o mistrzostwo świata junio­

rów w Zjednoczonych Emira­
tach Arabskich.
• Ćwierćfinały mistrzostw 

Słupska.
Uczestniczyło w nich 20 zawo­

dników, którzy rozgrywali poje­
dynki w dwóch grupach o prawo 
do gry w półfinale. Do dalszych 
rozgrywek zakwalifikowało się 
po 3 zawodników z każdej gru­
py. Rozgrywki odbywały się w 
nowym Ośrodku Kultury Sza­
chowej OZSzach., który mieści 
się w świetlicy ZM ZSMP w 
Słupsku przy ul. Filmowej 2II p.
• W sali ekspozycji i narad 

Rzemieślniczej Spółdzielni Wie­
lobranżowej przy ul. Tuwima 6 
rozegrano mistrzostwa okręgu

juniorów i juniorek do lat 19.
Uczestniczyło 18 zawodników i 5 
zawodniczek reprezentujących: 
LKS „Brda” Przechlewo, MDK 
Bytów, >KS Kusowo, MGOK 
Miastko i MLKS „Piast” Słupsk.

W konkurencji juniorów zwy­
ciężył K. Drygalski 8 pkt. przed 
G. Hilareckim 7 pkt. obaj MLKS 
„Piast” Słupsk, K. Soją 5 pkt. 
MDK Bytów i A. Marciszonkiem 
4,5 pkt. MGOK Miastko. Zakwa­
lifikowali się oni do rozgrywek 
strefowych OSM, które odbędą 
się w kwietniu br. w Bytowie.

Wśród juniorek pierwsze mie­
jsce zajęła Małgorzata Szczegie- 
lniak — 7 pkt. przed Anną Kila- 
nowską 6,5 pkt., obie KS Kuso­
wo. Obydwie zawodniczki będą 
uczestniczyć w rozgrywkach 
strefowych OSM.

fifcjfeSTRYM FLESZEM

Śnieg znika.,, a pod śniegiem niemiłe widoki. Nasz fotoreporter 
„odkrył” je w Ustce, niemal naprzeciwko „Domu Rybaka”, a więc 
niedaleko od ul. Marynarki Polskiej. Chyba do wiosny dotrwać nie 
powinny...

Fot. JAN MAZIEJUK

Dla absolwentów 
2 Frontowej 
Oficerskiej Szkoły 
Piechoty

Zarząd Klubu Oficerów Re­
zerwy — absolwentów 2 Fron­
towej Oficerskiej Szkoły Pie­
choty w Lublinie informuje, że 
w dniach 17-18 września 1988 r. 
planuje zorganizowanie w Lu­
blinie trzeciego ujazdu koleże­
ńskiego. Zjazd połączony bę­
dzie z sympozjum poświęco­
nym Szkole.

Zarząd Klubu prosi Kolegów, 
a także wszystkich wychowaw­
ców i wychowanków szkoły w 
Lublinie i Gryficach z którymi 
od zakończenia wojny nie ma 
jeszcze kontaktu, o nadsyłanie 
aktualnych adresów własnych- 
oraz innych kolegów z tej Szko­
ły. Adres: Liga Obrony Kraju 
— Klub Oficerów Rezerwy 2 
FOSP, ul. Spadochroniarzy 5 p. 
10, — 20-904 Lublin.

OGŁOSZENIA
Zguby

WPK w Słupsku zgłasza za­
gubienie biletu wolnej jazdy 

sko — Znamirowskina nazwisko 
Marek G-163

SZKOŁA Podstawowa nr 3 w 
Słupsku zgłasza zagubienie 
pieczątki o treści: Szkoła Pod­
stawowa nr 3 w Słupsku ul. 
Deotymy 15a.

G-162
DYREKCJA Zespołu Szkół 

Budowlanych w Słupsku zgła­
sza zagubienie legitymacji 
szkolnej oraz biletu rocznego 
PKS na nazwisko Miotk Ma­
rian. G-161

WSP w Słupsku zgłasza za­
gubienie legitymacji studen­
ckiej na nazwisko Iwona Szy­
mańska. G-160

URZĄD Miasta i Gminy w 
Miastku zgłasza zgubę prawa 
jazdy kat. AB nr 4823/80 na 
nazwisko Zygmunt Kuśnierz.

G-159
.

URZĄD Miejski w Słupsku 
zgłasza zagubienie prawa jaz­
dy kat. A nr 0199/74 wydanego 
na nazwisko Marek Herba.

G-158

DYREKCJA Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 1 w 
Słupsku zgłasza zagubienie le­
gitymacji szkolnej nr. 169/84 
na nazwisko Arkadiusz Bu­
czyński. G-157

URZĄD Gminy w Postomi­
nie zgłasza zagubienie prawa 
jazdy kat. ABT nr 6089/78 na 
nazwisko Tadeusz Lichacy.

G-156

PKS Słupsk zgłasza zagubie­
nie biletu wolnej jazdy nr 
17381 na nazwisko Jadwiga 
Dzieciątko. G-155

URZĄD Gminy w Kobylnicy 
zgłasza zagubienie pieczątki o 
treści: Zakład Usługowo-
-Wytwórczy Siatki Tkanej Ma­
rek Sokół Waldemar Żukow­
ski 76-251 Kobylnica ul. Widzi- 
ńska 21” G-154

URZĄD Gminy w Rzeczeni­
cy zgłasza zagubienie prawa 
jazdy kat AB nr 122/81 na na­
zwisko Zbigniew Leszczyński.

G-152

WPK Słupsk zgłasza zagu­
bienie biletu wolnej jazdy na 
nazwisko Lidia Suchodolska.

G-151

URZĄD Miasta i Gminy w 
Bytowie zgłasza zagubienie 
prawa jazdy kat. AT nr 1128/84 
na nazwisko Leszek Chadacz.

G-150

KIRKO Władysław zgłasza 
zagubienie zaświadczenia do 
biletu miesięcznego PKS na 
trasę Kończewo-Słupsk. ^

ZSG w Słupsku zgłasza za­
gubienie legitymacji szkolnej 
na nazwisko Leszek Fic.

G-148

URZĄD Miejski w Słupsku 
zgłasza zagubienie zezwolenia 
nr 1915-1 na murarstwo. Jerzy 
Żebrowski Słupsk Banacha 
1/10 G-146

URZĄD Gminy w Kobylnicy 
zgłasza zagubienie prawa jaz­
dy kat. B nr 741/83 na nazwisko 
Jadwiga Adkonis.

G-145

URZĄD Miejski w Słupsku 
zgłasza zagubieniejprawa jaz­
dy kat. ABCE nr 457/59 na na­
zwisko Adolf Latuszek.

G-144

PROGRAM
TV

26. 02—4.03

CZWARTEK
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przedszko­
le 10.00 DT wiadomości 10.10 Film 
dla II zmiany: „Zabić drapieżnego pta­
ka” 16.20 Program dnia DT wiado­
mości 16.25 Dla młodych widzów: Re­
porter TDC „U progu marzeń” 16.45 
„3+jedna” (10) „Lotnia” serial pols - 
-CSRS 17.15 Teleexpress 17.30 Samo 
zdrowie 17.40 Piłkarska kadra czeka 
18.00 Poligon wojsk. pr. publ. 18.25 
Sonda — „Wstrząs” 18.55 Losowanie 
krajowej loterii pieniężnej 19.00 Dob­
ranoc 19.10 Encyklopedia Kultury Po­
lskiej 19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 
Publicystyka 20.15 „Zabić drapieżnego 
ptaka” — rumuński film kryminalny
21.55 DT — komentarze 22.15 Studio 
Sport 22.45 Polityka, politycy 23.15 DT 
— wiadomości 23.20 J. francuski 23.50 
Piosenka na dobranoc

PROGRAM n

16.55 Program dnia 17.00 J. francuski
17.30 Pół godziny dla rodziny — Kola­
cja po węgiersku 18.00 Program lokal­
ny 18.30 Program publicystyczny 19.20 
Przeboje tygodnia 19.30 Dziennik tele­
wizyjny 20.00 Express reporterów 
20.15 Salon Muzyczny 21.05 „Szef — 
człowiek węgla” — reportaż 21.55 Kino 
Studyjne „Dwójki”: „Nadzieja” — fra­
ncuski film fabularny 22.25 Ekran 
szczerości 23.05 Wieczorne wiadomości

PIĄTEK
PROGRAM I

9.30 „Domator” 9.35 „Domowe przed­
szkole” 10.00 DT wiadomości 10.10 
Film dla 13 zmiany „Błękitne góry, 
czyli nieprawdopodobna historia” 
11.40 Magazyn Domatora — Sposób na 
wnuka 16.20 Program dnia — DT — 
wiadomości 16.25 Dla młodych wi­
dzów: Rambit — teleturniej 16.50 Dla 
dzieci: Piątek z Pankracym 17.15 „Te- 
leexpress” 17.30 „Przedział dla palą- 
cych”17.45 Metronom 18.40 Mieszkać
— Wszechnica budowlana 19.00 Dob­
ranoc 19.10 Dom rodzinny 19.30 Dzien­
nik 20.00 Monitor rządowy 20.30 „Błę­
kitne góry, Czyli nieprawdopodobna 
historia” — radziecki film fab. 22.00 DT
— komentarze 22.25 Sprawa dla repor­
tera 23.05 Studio sport 23.35 DT — wia­
domości 23.40 „Serce smoka” — angie­
lski film dokumentalny „Pamięć prze­
szłości” (1)

PROGRAM U

16.55 Program dnia 17.00 Język angiel­
ski 17.30 Jak uprawiać sport 18.00 Pro­
gram lokalny 18.30 Jak cudne są wspo­
mnienia „W szponach namiętności"
19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 
„Ogrody świata” — film dokumental­
ny pt. „Romantyczne promenady”
20.30 Jarmark 21.15 Za kulisami — dziś 
„My fair lady” 22.00 „Zbyszek Cybuls­
ki” w filmie „Kochać” — reż. J. 
Donner 23.30 Rozmowy intymne 24.00 
Wieczorne wiadomości

SOBOTA
PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce ,
9.00 Kino lektur szkolnych „Grani­

ca” polski film fab. reż. Jan 
Rybkowski

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.05 Wędrówki dalekie i bliskie — 

„Marc Chagall” — film francuski
13.00 W świecie ciszy
13.30 Z Polski rodem
14.00 Morze wokół nas
14.30 Zdrowie — wojskowy próg. pub.
15.00 Antologia Dramatu Powszech­

nego — Eugene O’Neill — 
„Zmierzch długiego dnia” — reż. 
Andrzej Łapicki

17.05 Liosowanie Dużego Lotka
17.15 Teleexpress
17.45 Skarbiec — magazyn histo­

ryczny
18.3Q „Spory” — program publicy­

styczny
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Legenda o samotnym jeźdźcu” 
— western angielski

21.35 Czas'— magazyn publ.
22.05 7 dni na świecie
22.15 DT — wiadomości
22.25 Sportowe rytmy tygodnia
23.25 Kino nocne: „Via Mala” — film 

RFN-wski (2)

PROGRAM n

Sobota w „Dwójce”
14.55 Powitanie
15.00 5 —• 10 — 15 — dla dzieci i 

młodzieży
16.25 Świat jest teatrem — film doku­

mentalny
17.20 Kraków na antenie „Dwójki”
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra
19.30 Dziennik telewizyjny (dla 

niesłyszących)
20.00 Rewelacja miesiąca — Placido 

Domingo — gwiazda pierwszej 
wielkości

21.40 Tydzień w polityce
21.50 Literatura i ekran: „Czarodziej­

ska góra” ode. 4 seryjnego filmu 
prod. RFN

22.55 Pitaval filmowy
23.15 Kraków na antenie „Dwójki”
24.00 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.25 Program dnia
7.30 „Blok programów rolnych”
9.00 Teleranek oraz film „Poranek 

foki”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Piętaszek” — film angielski
12.20 Biologia morza” — serial przyro­

dniczy prod. RFN
13.50 Siedem anten
14.35 Kraj za miastem
15.00 Teatr dla dzieci Bolesław Leś­

mian „Opowieści o królu wysp 
Hebanowych”

16.00 Jak oni to zrobilj
16.40 Prezydenci — „Kariera Ronalda 

Reagana” (3)
17.15 Teleexpress
17.30 Wieczór kawalerski — piosenki 

A. Kopfa
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dziedzictwo miłości” serial 

francuski
20.55 „Pegaz” — magazyn publ. kul.
21.10 „Klub międzynarodowy"
21.40 „Sportowa niedziela”
22.30 Program rozrywkowy
23.30 DT — wiadomości

PROGRAM D

10.30 Film dla niesłyszących „Dziedzi­
ctwo miłości”

11.25 „18 miesięcy... gotowość o 
każdej porze”

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 „Kwadrans z hejnałem”
12.15 „Jutro poniedziałek
13.15 Muzyczne wizyty—John Rubin­

stein
14.00 Kino familijne: „Mari” — film 

kanadyjski
14.50 Wideoteka
15.35 Godzina z...
16.35 Kalejdoskop filmowy „Kino — 

Oko”
17.25 Kraków na antenie „Dwójki”
18.15 Teresa Żylis-Gara w Warszawie
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.00 Studio sport
21.00 Wielkie filmy małego ekranu 

„Saga rodu Forsyte’ów” — „Po­
południe w Ascot”

21.50 Sensacje XX wieku „Pokój 
nr 40”

22.20 Kraków na antenie „Dwójki”
23.10 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.20 Program dnia — DT — wiadomo­
ści 16.25 Dla dzieci: Zwierzyniec 16.40 
Kino Zwierzyńca: „Przyjaciele Zielo­
nej Doliny” (10) 17.15 Teleexpress 17.30 
„Kobieta za ladą” (11) serial obycza­
jowy prod. CSRS 18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Przechytrzeni oszuś­
ci" 19.10 Laboratorium „Konstrukcja 
i chaos” 19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon (1) 20.15 
Teatr TV Michał Bałucki „Sąsiedzi”, 
reż. Jerzy Wróblewski, wyk. Bronis­
ław Pawlik, Ryszarda Hanin, Gustaw 
Lutkiewicz, Tadeusz Borowski i inni 
21.45 DT — komentarze 22.05 Rozmo­
wa na telefon (2) 22.20 Telewizyjny film

dokumentalny „Francis Bacon no­
tatki z wystawy” 22.45 DT wiadomo­
ści 22.50 J. niemiecki (20) 23.20 Piosen­
ka na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 J. niemiecki 
(20) 17.30 Kazimierz 86 próg. folklo­
rystyczny 18.00 Program lokalny 18.30 
Wokół estrady Stefan Mroczkowski 
19.00 „Video Butik” próg. rozryw­
kowy 19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 
Polska zimą - Lębork 20.15 Festiwal 
Muzyki Łańcut 86 recital pieśni
21.55 „Sowizdrzał Świętokrzyski” 
film polski 23.25 Piszę do ciebie felie­
ton T. Kraśko 23.35 Wieczorne wiado­
mości

WTOREK

PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przedszko­
le 10.00 DT wiadomości 10.10 Film 
dla II zmiany: „Ptaki ciernistych krze­
wów” (7) 11.00 Poradnik Domatora 
11.25 Wizyta domowa 11.30 „Sawa 
życiodajna rzeka” ode. 5 jugosł. film 
dokum. 16.20 Program dnia — DT 
wiadomości 16.25 Dla młodych wi­
dzów: Akademia Muzyczna — Zespół 
Andrzeja Waloszczyka 16.50 Dla dzie­
ci: Cojak — teleturniej 17.15 Teleex­
press 17.30 Film fabularny 18.50 Rze­
mieślnicy 19.00 Dobranoc: „Siedmiu 
gawronków” 19.10 Klinika Zdrowego 
Człowieka 19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Konferencja prasowa rzecznika 
rządu 20.15 „Ptaki ciernistych krze­
wów” (7) serial USA 21.05 Dr — komen­
tarze 21.25 Plusy i minusy, czyli gospo­
darcze znaki zapytania 22.05 Program 
public. 22.15 Kanał 5 — próg. kabareto­
wy 23.15 DT — wiadomości 23.20 J. 
angielski (50)

PROGRAM D

16.55 Program dnia 17.00 J. angielski 
(50) 17.30 Pół godziny dla rodziny 
Rodzice i dzieci 18.00 Program lokalny 
18.30 „Żyjąca planeta” — „Portret Zie­
mi” (3) —- serial dokumentalny ang. 
19.20 Przeboje tygodnia 19.30 Dziennik 
telewizyjny 20.00 Polska zimą Ka­
szuby 20.15 W obronie własnej 20.45 
Klucz do nowej muzyki — o twórczości 
Zbigniewa Rudzińskiego 21.15 Nowe 
Kino Ameryki Łacińskiej „Tupać 
Amaru” - film prod, peruwiańsko- 
-kubańskiej 22.45 Wieczorne wiadomo­
ści

ŚRODA

PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przedszko­
le 10.00 DT — wiadomości 10.10 Film 
dla II zmiany „Oddalenie” — film 
prod, kubańskiej 11.30 Przyjemne z 
pożytecznym 11.50 O grzeczności po 
polsku 16.20 Program dnia — DT 
wiadomości 16.25 Dla młodych widzów 
— magazyn harcerzy „Krąg’\16.50 Dla 
dzieci „Tik-tak” 17.15 Teieexpress
17.30 Losowanie Express i Śuper Lot­
ka 17.40 Gazeta Rolnicza 18.10 Made in 
Poland — program publicystyczny 
18.40 Telewizyjny Informator Wydaw­
niczy 19.00 Dobranoc — „Zaczarowany 
ołówek” 19.10 Archiwum XX wieku 
„Kurt Waldheim” (1) 19.30 Dziennik 
telewizyjny 20.00 Publicystyka 20.30 
„Oddalenie” film fab. prod, kubań 
skiej 21.50 DT komentarze 22.15 
Publicystyka 23.05 DT wiadomości 
23.10 J. rosyjski (20)

PROGRAM U

16.55 Program dnia 17.00 Język rosyj­
ski 17.30 Pół godziny dla rodziny - Po­
radnik Kliniki Zdrowego Człowieka
18.00 Program lokalny 18.30 Kosmicz­
ny test — teleturniej 19.00 Przeboje 
„Dwójki” 19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Polak główkuje 20.15 Dookoła 
świata — Nad Kanałem Sueskim 21.00 
Auto — moto — fan-klub 21.45 Studio 
Sport (Puchar Europy w piłce nożnej) 
22.45 Osądźmy sami 23.30 Wieczorne 
wiadomości

Telewizja zastrzega sobie prawo do 
zmian w programach!

ROZRYWKA DLA DZIECI
CZY JESTEŚ 
SPOSTRZEGAWCZY?

Przyjrzyj się uważnie rysun­
kowi i spróbuj odnaleźć małpkę. 
Rysunek pomaluj dowolnymi 
kolorami, wytnij, podpisz i przy­
ślij w terminie tygodniowym 
pod adresem:
Redakcja tygodnika „Zbliże­
nia”, al. Sienkiewicza 20, 76-200 
Słupsk
Na kopercie koniecznie zaznacz: 
„Rozrywka dla dzieci”. Czeka­
ją na was dwie nagrody- 
-niespodzianki.

NAGRODY: Za rozwiązanie 
zagadki nr 7 tygodnika nagrody 
wylosowali: Marta Borkowska, 
ul. Wolności 22/16 Kalisz Pom. 
oraz Krzysiu Wróbel ul. Dwor­
cowa 19/3 Drawsko Pom. 
Wszystkim dzieciom dziękuje­
my!

o o
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INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 195 złj półroczna 390 zŁ roczna 780 zł. 
WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prywatnych — instytucji, zakładów pracy: — instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych mias­
tach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych oddziałach. — Instytucje i zakłady 
pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich opłacąją prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: — osoby 
fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach gdzie nie ma Oddziałów

RSW ”Prasa-Książka-RuCh"opłacąją prenumeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli — osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddzia­
łów RSW Prasa-Książka-Ruch opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSW„Prasa-Kśiążka-Ruch”

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW Prasa- 
-Książka-Ruch Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa. Konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krąjowej o 30 proc. dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę: — do dnia 10 listopada na I 
kwartał. I półrocze roku następnego oraz cały rok następny: — do dnia 1 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M-8



UŚMIECHY * ZDZIWIENIA * ŁAMIGŁÓWKI * PRZEPOWIEDNIE

i Klątwa 
czarnego 
czarownika
— A więc to koniec, Jim? 

— spytała z resztką nadziei w 
głosie.

— To nie ulega wątpliwoś­
ci. Nie ma też powodu aby 
robić z tego tragedię. Osta­
tecznie jesteśmy ludźmi do­
rosłymi. I tak trwało to zbyt 
długo, musisz sama przy­
znać.

— Naturalnie, jeśli w ten 
sposób na to patrzysz — od­
rzekła przyglądając mu się. 
Wyglądał znakomicie. Czar­
nowłosy, o szerokich barach, 
szarych oczach i krótko o- 
strzyżonych włosach. Typ 
gwiazdy piłkarskiej. Miał do­
bry zawód i dużo pieniędzy. 
To nic, że nigdy nie zapropo­
nował jej małżeństwa. Nie 
liczyła przecież na to. Miała 
również swój zawód.

— Mam nadzieję, że w dal­
szym « ciągu pozostaniemy 
przyjaciółmi — powiedział.

— Po prostu napięcie ja­
koś uleciało.

„Tak — pomyślała — wy­
biła ostatnia godzina. Nigdy 
nie myślałam, że kocham go 
nadal”.

Przyglądała mu się. Był 
potężnym, świetnie się pre­
zentującym mężczyzną, peł­
nym zadowolenia z siebie. 
Prosta sylwetka w drogim 
garniturze. Na reklamowych 
zdjęciach mógłby podawać 
ogień pięknej dziewczynie. 
Dziewczynie używającej 
właściwych kosmetyków, 
właściwych dezodorantów,

właściwych biustonoszy. W 
rezultacie, dlaczego nie? To 
jego sprawa. Podniosła się 
z krzesła i uśmiechnęła do 
niego.

— Rozumiem Jim. Żad­
nych tragedii.

— Słusznie. Cieszę się, że 
tak to widzisz.

— Przepraszam Cię na 
chwilę, zrobię kawę.

— Znakomicie, chętnie się 
napiję.

Wiedziała, że on myśli, iż 
chce być kilka minut sama, 
by powstrzymać cisnące do 
oczu łzy. Weszła do kuchni 
zaczęła przyrządzać kawę. 
Potem, nie zdając sobie na­
wet sprawy z tego co robi, 
otworzyła jedną z szuflad i 
wyjęła z niej kartonowe pu­
dełko po butach. W środku 
leżałA, owinięta w skórę, 
drewniana figurka. Nie oglą­
dała jej od ponad roku i sama 
siebie zapytywała dlaczego 
właśnie teraz wyjęła tę figur­
kę. Często przecież zamie­
rzała ją wyrzucić, czy też od­
dać do jakiegoś muzeum, 
gromadzącego sztukę afry­
kańską.

Jak we śnie podeszła do 
szuflady, w której trzymała 
podręczne narzędzia: śrubo­
kręt, zwitek drutu i młotek. 
Znalazła tam niewielki 
gwóźdź. Wyjęła figurkę z 
kartonu. W tym momencie 
nie była sobą. Znajdowała się 
znowu w, Lundi u starego 
murzyńskiego czarownika 
N’Gali. Kilkoma lekkimi u-»

derzeniami młotka wbiła 
gwóźdź w figurkę. Drugi 
gwóźdź. Pierwszy został wbi­
ty przed dwunastu laty, kie­
dy była jedenastoletnią 
dziewczynką.

Pozostawiła figurkę na ku­
chennym stole, postavriła na 
tacy filiżanki z kawą, śmie­
tankę i cukier i wróciła do 
pokoju.

Co ty tam robiłaś, skar­
bie? — zapytał — reperowa­
łaś coś? Słyszałem uderzenia 
młotka. Mogłaś zawołać 
mnie do pomocy.

— Och, to była taka mała 
robótka, którą musiałam wy­
konać sama. Czy opowiada­
łam Ci kiedyś o Mitzi?
— Kto to jest Mitzi?
— Kotek, którego mia­

łam, kiedy mieszkaliśmy z 
ojcem w Lundi. Miałam 
wówczas jedenaście lat, kie­
dy matka podarowała mi Mi­
tzi. Dbałam o nią bardzo, po­
nieważ kota bardzo trudno 
jest utrzymać w Afryce z po­
wodu węży i leopardów. Ko­
chałam ją bardzo. Była słod­
ka, kiedy spacerowała przed 
domem z wysoko podniesio­
nym ogonem. Pewnego dnia 
przybył do nas zawodowy 
myśliwy, niejaki Shultz. Wy­
siadł ze swego jeepa i szedł 
przez podwórze w stronę na­
szego domu. Mitzi szła na­
przeciw niemu z wysoko 
podniesionym ogonem. O- 
czekiwała, że weźmie ją na 
ręce, albo pogłaszcze. Za­
miast tego kopnął ją. Wyle­
ciała w powietrze, jak piłka. 
Shultz nie widział mnie, ale 
ja stałam za wielkim baoba­
bem i widziałam wszystko. 
Mitzi miała złamany kręgo­
słup i skończyła życie na 
moich rękach.

Po obiedzie Shultz odjeż­
dżał. Rzuciłam się na niego z 
piąstkami, ale on był ogrom­
ny, a ja maleńka. Powiedział, 
że mu przykro i że to był 
wypadek, ale ja przecież wi­
działam, że zrobił to nau­
myślnie. Zabiłabym go w 
tym momencie. Shultz poje­
chał do buszu zabijać zwie­
rzęta a ja pobiegłam do mego 
starego przyjaciela, czarow­
nika N’Gali. Był bardzo stary 
i bardzo mądry.

— Serce małej Inkoosika- 
as krwawi — powiedział 
N’Gali.

— Tak — odpowiedzia­
łam.

— Jestem wielkim dokto­
rem — oświadczył mój stary 
przyjaciel — ale nie umiem 
wskrzeszać tych, którzy ode­
szli.

— Wiem — powiedziałam 
z płaczem.

— Czy chciałabyś zabić te­
go człowieka?

— Nie, chciałabym tylko 
zranić go mocno.

— A więc dobrze — po­
wiedział czarownik — zabił 
twoją kotkę nogą, zrobimy 
więc koniec z jego nogą. Ujął 
w rękę gwóźdź i kazał mi 
wbić go w prawą nogę drew­
nianej figurki. Potem wrę­
czył mi figurkę i powiedział:

— Zatrzymaj ją i zrób tak 
samo, jeżeli kiedyś, jakiś 
człowiek, skrzywdzi cię.

— Hmm. I co się stało po­
tem?

— Co się stało? W tydzień 
później Shultz został przy­
niesiony przez swych ludzi. 
Ranna lwica rzuciła się na 
niego i nieomal ogryzła mu 
nogę. Lekarz musiał ją na­
tychmiast amputować.

— To są historyjki — roze­
śmiał się Jim — które opo­
wiadają ludzie wierzący w 
cuda. Po prostu przypadek, 
który skojarzyła! ze swoją 
figurką. A propos, co z nią 
zrobiłaś?

— Mam ją jeszcze.
Wstała i poszła do kuchnia 

kiedy wróciła trzymała w rę­
ku małą, drewnianą figurkę. 
Podała mu ją.

— Tu jest pierwszy 
gwóźdź, Jim. W prawej no­
dze.

— Ale przecież to są dwa 
gwoździe.....

— Tak, teraz są dwa. Prze­
cież słyszałeś w kuchni stuk 
młotka.

Jim wypuścił z rąk figurkę 
na dywan. Na twarzy miał 
niewyraźny uśmiech. Był 
blady jak ściana.

— Przecież nie wierzysz w 
te głupstwa — powiedział.

— Bo ja wiem? Jeżeli cho­
dziło o Shultza, pomogło. 
Może i teraz spełni się moje 
pragnienie, abyś nie oszukał 
już żadnej dziewczyny w 
swoim życiu. Może cud po­
wtórzy się jeszcze raz?—mó­
wiąc to podała mu jego kape­
lusz i odwróciła się.

HOROSKOP
★ BARAN (ur. 21 III 20

IV) Sprawy, którymi bę­
dziesz się zajmować w tym 
tygodniu mogą mieć znaczą­
cy wpływ na twoją zawodo­
wą przyszłość. Dlatego staraj 
się niczego nie zaniedbać, ale 
też nie opóźniaj działania 
zbytnią pedanterią. Trochę 
zapomnisz o sprawach ro­
dzinnych. Najbliżsi wyrażą 
swoje obawy i pretensje, że z 
twoich deklaracji nic nie wy­
nika. Wykaż przynajmniej 
dobrą wolę...
★ BYK (ur. 21IV — 20 V)

Ktoś podsunie ci niebawem 
bardzo nęcącą propozycję. 
Długo będziesz ważyć, co po­
cząć z tym fantem, jednak 
oddziaływanie Marsa skusi 
cię do podjęcia ryzyka. I bar­
dzo dobrze! Sporo zyskasz, 
choć metody niezupełnie bę­
dą kryształowe... Prywatnie 
— twoje skryte marzenia za­
czną nabierać realnych 
kształtów dzięki temu, że 
wreszcie dojdziesz do poro­
zumienia z kimś kto miał od­
mienne zdanie. Warto także 
posłuchać innych.
★ BLIŹNIĘTA (ur. 21V — 

21VI) Mimo że perspektywy 
zawodowe wydają ci się inte­
resujące, a obietnice decy­
dentów nęcące nie daj się 
łatwo „kupić”. Spróbuj pod­
bić cenę za własną skórę. 
Wprawdzie to ryzyko bez 
gwarancji, ale jeśli urucho­
misz swoje zdolności dyplo­
matyczne osiągniesz co ze­
chcesz. W sprawach serco­
wych zachowaj ostrożność, 
nie pozwól, by przysłoniły ci 
wszystko. Kochaj, ale roz­
ważnie.

★ RAK (ur. 22 VI 22 VII) 
Codzienny bieg spraw przy­
niesie ci sporo kłopotów, jed­
nak spodziewaj się także 
sympatycznych sytuacji, 
które mogą zwiastować lep­
sze perspektywy zawodowe. 
Powody do zadowolenia 
przyniesie także obrót spraw 
prywatnych, bowiem jakieś 
zawikłane sytuacje znajdą

rozwiązanie i właściwie 
masz kłopot z głowy. Na ży­
cie, ludzi i świat spojrzysz 
optymistycznie. Nareszcie!
★ LEW (ur. 23 VII — 23 

VDD W środowisku zawodo­
wym zaskakujące nowości. 
Nie wszystko ci się spodoba, 
jednak nie wydawaj przed­
wczesnych sądów, zwłaszcza 
publicznie. Spokojnie odcze­
kaj, przygotuj argumenty 
nie do zbicia i wtedy idź na 
całość... W miłości twoje nie­
zadowolenie ma głębsze 
przyczyny niż sądzisz. Prze­
analizuj metody postępowa­
nia partnera i własne. A mo­
że potrzebna ci odmiana?
★ PANNA (ur. 24 VIII — 

23 IX) Nadchodzące dni 
przyniosą sporą porcję wra­
żeń na niwie profesjonalnej. 
Niespodziewanie i chyba na­
wet niezasłużenie będziesz 
zbierać laury, a także coś za­
niepokoi cię bardzo... Jakieś 
stare grzeszki? W życiu oso­
bistym jeden nierozważny 
kroić sprawi lawinę komplij 
kacji. Tu naprawdę jesteś 
specjalistą. Ostrożnie ze 
zdrowiem — czas na wizytę u 
lekarza.

★ WAGA (ur. 24 IX — 22
X) Pomimo niechęci, z jaką 
przyjmiesz propozycję pod­
jęcia nowych zadań wkrótce 
się okaże, że nic lepszego nie 
mogło cię spotkać, bowiem 
nowe zajęcie sprawi ci wiele 
radości i przyniesie dodatko­
we dochody. Życie prywatne 
także będzie satysfakcjonu­
jące — dużo miłych wzru­
szeń i emocji sprawi ci ko­
chana osoba, a ludzie, którzy 
źle ci życzą, staną się twoimi 
sojusznikami.
★ SKORPION (ur. 23 X — 

22 XI) Twoją uwagę pochłoj 
ną zabiegi wokół jakiejś 
sprawy, która ma dla ciebie 
pierwszorzędne znaczenie. 
Wiele będzie zależało od te­
go, jaką przyjmiesz formę 
działania, ale osiągniesz cel 
na pewno, jeśli nie zabraknie 
ci tupetu i odrobiny przebie­

głości. Sprawy osobiste doj­
rzeją do finału i czy ci się 
podoba czy też nie musisz 
podjąć decy2ję.
★ STRZELEC (ur. 23 XI — 

21XB) Teraz, kiedy zbliża się 
finalizacja ważnej dla ciebie 
sprawy nieoczekiwanie poja­
wią się bariery. Nie do poko­
nania wprost okaże się czyjaś 
konkurencja, zwłaszcza że 
będzie to osoba, której atu­
tów nie znasz. Wykorzystaj 
układy nieformalne, a Mars 
pomoże ci wygrać. Ukojenie 
przyniesie ci związek uczu­
ciowy. Tam znajdziesz ra­
dość i zapomnienie.
★ KOZIOROŻEC (ur. 22 

XD — 201) Źle robisz uchyla­
jąc się od jakiegoś spotkania 
mimo kilkakrotnych zapro­
szeń i nagabywań. Twoje w 
nim uczestnictwo może 
przynieść wiele korzystnych 
zmian w układach zawodo­
wych, a w przyszłości może 
zaowocować zwiększonymi 
dochodami. Wkrótce czeka 
cię jakiś wyjazd, może służ­
bowy, który okaże się bardzo 
atrakcyjny pod względem o- 
sobistym. Poszalej!

★ WODNIK (ur. 211 — 20
II) Saturn zwiastuje ci przy­
chylną atmosferę dla poczy­
nań w sferze profesjonalnej. 
Nadarzy się niejedna okazja 
do zademonstrowania swo­
ich możliwości i talentów. 
Wykorzystaj tę sprzyjający 
sytuację i spróbuj załatwić 
sprawy, na których ci naj­
bardziej zależy. Bardziej 
krytycznym okiem spójrz 
jednak na swoje sprawy oso­
biste, bowiem popadasz w 
samouwielbienie, nie słu­
chasz napomnień i rad. Nie­
dobra to droga.

. ★ RYBYtur. 2011 — 20 DI)
Rozpoczęte teraz sprawy 
mają wielkie szanse powo­
dzenia nawet jeśli związane 
są z pewnym ryzykiem. Pod 
koniec tygodnia nadarzy się 
okazja szczerej rozmowy, 
która ułatwi ci rozeznanie w 
jakiejś mało zrozumiałej sy­
tuacji.. Na spotkaniu towa­
rzyskim poznasz kogoś bar­
dzo interesującego i...przy­
datnego, kogoś kto wstawi 
się za tobą w rozwikłaniu 
spraw sercowych.

★ KRZYŻÓWKA
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POZIOMO: — 1) z klamką i zamkiem; 7) figura geometrycz­
na; 8) w ręku stangreta; 9) biszkopt — przestarzałe; 10) rodzaj 
zamszu; 11) płasko rzeźbiona lub malowana część ołtarza; 15) 
dowód, załącznik; 18) lotny cel w strzelaniu sportowym; 19) 
zabiedzony koń; 20) wśród narzędzi drwala; 21) ...Kościuszki 
w Krakowie; 22) krzew z rodziny oliwkowatyóh; 23) frontowa 
elewacja budynku.

PIONOWO: — 1) ...Potocka (z Komarów); 2) zstąpienie; 3) 
japońska sztuka układania kwiatów; 4) ...linguae lub calami; 
5) cukierek „od Krasuli”; 6) posąg; 12) urozmaicenie, rozryw­
ka; 13) wymaga przezwyciężenia; 14) napełnianie naczynia 
płynem; 16) europejska metropolia; 17) powieść Zofii Nałkow­
skiej. KERAM

★ REBUS

Czterowyrazowa treść rebusu stanowi credo dość licznej 
rzeszy miłośników rozrywek umysłowych. BUK

★ WIRÓWKA

Odgadywane hasła rozpoczynąją się kolejnymi literami 
alfabetu od A do M. Drugie litery tych słów wpisujemy w pola 
zaznaczone.

Znaczenie wyrazów: — A) sierpniowy solenizant; B) głów­
ne miasto Katalonii; C) rola, funkcja; D) pracownik teatru; E) 
współczesny krytyk filmowy; F) niemiecki malarz romanty­
czny (1774—1840); G) wszystkie posiadane ubrania; H) prze­
sadnia lub krzywa płaska; I) substancja żywiczno-konserwu- 
jąca; J) kąpielisko na Mierzei Helskiej; K) z rożna; L) kolekcjo­
ner nalepek turystycznych; Ł) ryba z rodziny jesiotrowatych; 
M) wydzielanie gazu, fermentowanie; AURELIUSZ

Rozwiązanie dowolnego zadania prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji tygodnika „ZBHŻENIA”, ul. Sienkiewicza 
20, 76-200 Słupsk — z dopiskiem „Łamigłówki z nru 9” — w 
terminie tygodniowym.

Do rozlosowania wśród Czytelników nadsyłających popra­
wne odpowiedzi: premiowy bon oszczędnościowy PKO war­
tości 250 złotych.

Rozwiązanie zadań z numeru 7:
Krzyżówka. Poziomo: — czoło, jesiotr, animusz, wezyr, 

teść, woreczek, Maiano, pieprz, dolargan, bieg, lincz, Opo­
czno, sielawa, zjawa. Pionowo: — Chartum, onieśmielenie, 
opus, jazgot, siwienie, oszczepniczka, Ruryk, intruzy a, zagro­
da, mamona, Delos, kosz.

Rozwiązanie dodatkowe: „Zło jest niezrozumieniem do­
bra”.

Szyfrogram:„Rana zadana przez przyjaciela nie zagoi się 
nigdy”. (Zasięg, Gdynia, pieprz, narcyz, Aniela, zajazd, ora­
nie).

Anagram: zakrawa, za wraka.
Rebus: Dar nocy — spanie.

NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego 

PKO — za poprawne rozwiązanie łamigłówki z nru 6 — 
wylosował MARIAN CIERPLAŁOWSKI, 78-120 Gościno, woj. 
Koszalin.
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